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Kongres Narodów w Obronie 
Pokoju rozpocznie obrady 
w W iedniu 12 grudnia br.

(f) W IE D E Ń  (PAP). W  W ie­
dn iu  odbyło się posiedzenie 
B iu ra  Ś w iatow ej Rady Poko ju , 
na k tó ry m  postanowiono, że 
Kongres Narodów  w  Obronie 
Poko ju , k tó ry  zgodnie z uchw a­
łą  Ś w iatow ej Rady P oko ju  ma 
się odbyć w  W iedn iu  w  końcu

Dla um ocnienia naszej niepodległości i u trw alen ia  poko ju  
—oddamy swe głosy na kandydatów F ron tu  Naro dowego

Wyborcy z radością witają swych kandydatów

bieżącego roku , rozpocznie swe
obrady w  dn iu  12 grudn ia. j c ji m iędzynarodow ej.

B iu ro  Ś w ia tow e j Rady Poko- j N arody wspóln ie  znajdą dro- 
ju  ogłosiło kom u n ika t, w  k tó - ; do poko ju , 
ry m  stw ierdza m. in .: i ,

—  Odezwa Ś w ia tow e j Rady j Konferencja prasowa 
P oko ju  w  spraw ie zwołan ia j w Wiedniu
Kongresu N arodów  w  Obronie

dyskus ji Kongres Narodów  be,- I 
dzie dążył do znalezienia roz­
sądnego rozstrzygnięcia zagad­
nień dzielących św iat. w ieCCi spotkań wyborców z kandydatami na posłów | *y  oraz wskazał na znaczenie | K om ite t 31 dla u ła tw ień  a

Porozum ienie osiągnięte w  je -  . ,  • , , .• 7  sT rzpeó l- ! kad r naukowców i in te ligenc ji ; wzięcia udzia łu w  głosowaniu
dnej chociażby ty lk o  spraw ie . i zastępców posłów odbywa się w ca y ta  raju. j technicznej w  budow nic tw ie  so- j m atkom  z m a łym i, dziećmi —
u ła tw i _ rozstrzygnięcie _ in nych  raj 0§cią witają ludzie pracy swych czołowych kandy a- | cj aj j sty cznym . j urządzi w  dn iu głosowania przy

rozładowania napięcia w  s y tu a -| tów — członków i zastępców członków Biura Politycznego  ̂ „W ysta rczy uśw iadom ić sobie 'uedzibie ^kom isp
KC naszej Partii oraz przywódców bratnich stronnictw. i __ podkreśla mówca — że przed

Na wszystkich zebraniach odbywają się żywiołowe mani- w ojną były zaledwie 24 wyższe 
( « . . e j .  na caaSĆ P ie rw » « . K .ndyd .i. .»leg. naród,, -  u c r . ln i ,  ,v_ Pol.ce. a d r i*  -  po

towarzysza Bieruta.

List z walczącej Korei 
do redakcji „Trybuny Ludu“

jest

P oko ju  w yw o ła ła  o lb rzym ie  za 
in teresowanie we wszystkich 
k ra jach . Rozpoczęto ju ż  w  w ie ­
lu  państwach przygotow ania do 
Kongresu.

Stosowanie p o lity k i przemocy 
■w stosunkach między^ narodam i 
■wywołało napięcie, którego kon ­
sekwencje i niebezpieczeństwo 
są coraz bardzie j oczywiste, W  
tych  w arunkach na jróżnorod- 1 
niejsze w a rs tw y  społeczne, a 
w  szczególności ugrupow ania 
po lityczne, re lig ijn e  i  pa cy fi­
styczne oraz zw iązk i zawodowe 
uważają, że m usi być znalezio­
ne w y jśc ie  z impasu.

Jak położyć kres toczącym się 
obecnie wojnom ?

Jak położyć kres „z im ne j 
w o jn ie “ ?

Jak zabezpieczyć niezależ­
ność narodową i  zapewnić 
w szystk im  k ra jo m  bezpieczeń­
stwo?

O dpowiedzi na te pytan ia  m o­
gą być znalezione ty lk o  w  to ­
ku  dyskus ji pom iędzy ludźm i, 
k tó rzy  rzeczyw iście reprezentu­
ją  pokojowa wolę narodów. 
Z w ołany przez Św iatow ą Radę 
P oko ju  Kongres Narodów  bę­
dzie m iędzynarodową naradą 
lu d z i należących do różnych 
narodów  o odrębnym  sposobie 
życia.

U dz ia ł w  Kongresie w  cha­
rakte rze  delegatów, gości i  ob­
serw atorów  nie będzie stano­
w i ł  o koniecznym  przystąp ie­
n iu  tych łudz i do ruchu obroń­
ców pokoju.

W  drodze w o lne j, rzeczowej

W ARSZAW A. W  Ciechanow- 
(f) W IE D E Ń  (PAP). — 16 bm. : s} j ich Zakładach C e ram ik i B u - 

w  W iedniu odbyła się kon fe - | ¿ow ianej w  K ru b in ie , jedne j z 
7nroani7rai7ana na jw iększych i na jnowocześnie j-rencja  prasowa, zorganizowana 

przez członków Ś w ia tow ej Rady 
Pokoju, na k tó re j obecni b y li 
dziennikarze austriaccy i  zagra­
niczni.

Na kon fe ren c ji przem aw ia li 
członkow ie Ś w iatow ej Rady Po­
ko ju  Yves Farge (Francja), U ja

szych w  Polsce cegie lni, odby­
ło  się 16 bm. w  św ie tlicy  p rzy ­
zakładowej, spotkanie rob o tn i­
ków  z kandyda tam i do Sejm u 
Polskie j Rzeczypospolitej L u ­
dowej: zastępcą członka B iu ra  
Politycznego K C  PZPR m in .

E renburg (ZSRR) i Iv o r  M on - j Stefanem Matuszewskim i  m aj
tagu (Ang lia ). O m ów ili on i n ie ­
zw ykle  doniosłe znaczenie K o n ­
gresu Narodów  w  O bron ie Po­
ko ju , k tó ry  rozpoczyna obrady 
12 g rudn ia  w  W iedniu.

Pierwszy numer biuletynu 
Służby Informacyjnej

Światowej Rady Pokoju
(i) W IE D E Ń  (PAP). W  W ie­

dn iu  ukazał się pierwszy num er 
B iu le tyn u  S łużby In fo rm a c y j­
nej Ś w iatow ej Rady Pokoju. 
Celem tego czasopisma jest' in ­
form ow anie szerokiej op in ii 
św iatow ej o przebiegu przygo­
towań do Kongresu N arodów  w  
Obronie Pokoju. B iu le tyn  w y -

strem  w iro w n i K rasin iec W ła-

k ra ju  przez A rm ię  Radziecką i 
W ojsko Polskie władza ludowa
m usiała odrabiać w ie lo le tn ie  za- iQLce j
cofanie gospodarcze Lubelszczy­
zny.

O śm io le tn i okres w ładzy lu -  
dowej na Lubelszczyźnie p rzy - 
n iósł odbudowę zniszczonych 
ponad 5 tys. gospodarstw w ie j­
skich, budowę ponad 500 no­
wych, a w  dziedzinie przem ysłu 
— powstanie FSC, cementowni 
w  Rejowcu, K raśn ick ie j F a b ry - j F ron tu

dysławem Łączyńskim. Spotka- j W vrobów  M etalow ych, zak ła -
nie  kandyda tów  z w yborcam i • ------
przebiegło w  serdecznej szcze­
re j atmosferze.

*

CHOJNICE. W  gm inie L ip n i­
ca, pow. c h o jn ick i odbyło  się

i dów tłuszczowych w  Bodaczo- 
w ie, fa b ry k i in s ta la c ji e lek­
trycznych  w  Poniatowej^ i w ie ­
lu  innych dużych obiektów.

W ładza ludowa na Lu be l­
szczyźnie — to  285 tys. uczącej 

| się m łodzieży w  90 procentach
spotkanie z kandyda tam i na po- j pochodzenia robo tn iczo-ch łop - 

------- * “ »ki ego,  to ponad 5 tys. studen­
tów  na nowych wyższych uczel­
niach, to stypendia dla jednej 
trzec ie j uczących się.

Franciszek Jóźw iak -W ito ld  
podkreślą następnie: „Za liczenie

słów: w iceprem ierem  Antonim  
Korzyckim i generałem d y w i­
z ji Bronisławem Półturzycktm  
oraz kandydatem  na zastępcę 
posła, Bolesławem Jędrzejew­
skim odznaczonym orderem  
Sztandar P racy I  k lasy, k ie ro w -

8 latach w ładzy ludow ej 
ich już  66.

Kszta łc i się w  nich trzy  razy 
studentów n iż w  roku 

1939, w  szkołach technicznych 
zaś — 10 razy w ięcej. A co na j­
ważniejsze, że do szkół tych 
uczęszczają przede wszystkim  
dzieci robotn ików , chłopów i in ­
te ligenc ji p racującej“ .

M in is te r Rapacki m ó w ił da­
le j o perspektyw ach, ja k ie  
roztacza P rogram  W yborczy 

Narodowego, o po ry ­
w a jącym  przyszłym  plan ie  
5-le tn im  i przytaczał dane do-, 
tyczące dalszego rozw oju prze­
m ysłu w  w o jew ództw ie bydgo­
skim . Mówca podkreśla, że w ie l­
ką dźw ign ią  naszych osiągnięć 
jest przyjaźń z w ie lk im  Zw iąz­
k iem  Radzieckim , jego przykład 
i braterska pomoc. X IX  Zjazd 
Kom unistycznej P a r t ii Zw iąz­
ku Radzieckiego, przem ówienie 
Józefa S ta lina  i jego ostatnie 
prace — to nowe natchnienie 
dla klasy robotniczej, to nowe,

żłobek, gdzie 
dzieci będą przebywać pod op'e- 
ką ak tyw is tek  kom ite tu  w cza­
sie, kiedy m a tk i ■ będą głoso­
w ały.

m kiem dzia łu  odlewniczego Za- [ naszego k ra ju  przez towarzysza ; cenne wytyczne dla ludzi p rac j

chodzi w  języku francuskim , 
n iem ieckim , angie lskim  i  hisz­
pańskim .

Na łam ach B iu le tyn u  zna jdu ­
je  się m. in . lis t Giuseppe N it t i 
do Jo lio t-C u rie , w  k tó ry m  N it t i  
wyraża w y m ie n iu  g rupy depu- . _ _
towanych parlam entu  w łoskiego j ceprem iera Korzyckiego. 
pragnienie uczestniczenia w  
Kongresie Narodów  w  Obronie 
Pokoju. Jednocześnie o p u b liko ­
wano lis t  z odpowiedzią J o lio t-  
Curie.

k ładów  Naprawczych Taboru 
Kole jowego w  Bydgoszczy.

B u rz liw y m i ok laskam i i 
okrzykam i na cześć w ładzy lu ­
dowej. i sojuszu robotniczo- 
chłopskiego odpow iadają chłop i 
lipn iccy  na przem ówienie

Depesza Rady Narodowej Polaków  
w Belgii do Prezydenla Bieruta
. „ Do

Ob. Bolesława Bieruta
Prezydenta Polskie j
Rzeczypospolitej Ludow ej 

Warszawa  — Belweder  
M y, delegaci Wszystkich orga­

n izac ji dem okratycznych w  B e l­
g ii, zebrani na- rozszerzonym 
p lenum  C entra lne j Rady Naro­
dowej Po laków  w  B e lg ii w  lic z ­
b ie  35, dn ia 12.X.1952 r. w  L ie - 
ge, składam y Ci, O byw ate lu  
Prezydencie —  Budowniczem u 
P o lsk i Ludow ej, P rzyw ódcy Na­
rodu  Polskiego, O piekunow i 
szerokich mas wychodźstwa — 
w yra zy  głębokiego p rzyw iąza­
nia.

L U B L IN . Na długo w  pam ię­
ci robo tn ików , tech n ikó w  i  in ­
żyn ierów  F a b ryk i Samochodów 
Ciężarowych im . Bolesława Bie_ 
ru ta  oraz p racow ników  budow ­
lanych LP Z B  pozostanie spo­
tkan ie  z w yb ran ym i na licz ­
nych zebraniach i  masówkach 
w  okręgu lube lsk im  — kan dy­
datam i na posłów do Sejmu 

W itam y P r opan O gólnopol- po lsk ie j Rzeczypospolitej R u­
skiego F ron tu  Narodowego, dowej — członkiem  B iu ra  P o li-  
podstawę dalszego rozw oju  na- tycznego K C  PZPR, prezesem 
szej ukochanej O jczyzny i bu - Ń IK  Franciszkiem  Jóźwiakiem- 
dow y socjalizm u. S o lida ryzu je - Witoldem i p rzodow n ik iem  p ra -
rny się z całym  narodem po l­
skim , k tó ry  dn ia 26.X .1952 r. 
wyb ierze do Sejm u Polskie j 
Rzeczypospolitej Ludow ej n a j­
lepszych swych synów.

cy, rac jona liza torem  z k raśn ic ­
k ie j F a b ryk i W yrobów  M eta lo ­
wych — Janem Zameckim.

na całym  świecie i dla nas 
P o laków  _ pa trio tów .

Z inicjatywy komitetów 
obwodowych Warszawy

W ARSZAW A (kor. wł.) Im
bliższy jest dzień w yborów , tym  
aktyw n ie jsza staje się praca ob- 

Zebrani powstając z m iejsc, wodowych kom ite tów  F rontu 
skandują: „S ta lin , B ie ru t“  i : Narodowego i ich ag itatorów , 
wznoszą o k rzyk i na cześć PZPR. , tym  w 'ięcej m ob ilizac ji i bojo-

wości w ykazu ją  oni w  swojej 
pracy. W iele kom ite tów  obwo­
dowych rozszerza w  tym  okresie 

BYDGOSZCZ. W w ie lk ie j sali i poważnie zasięg zebrań z w y- 
Okręgowej Rady Zw iązków  Za- jborcam i, szczególnie tzw. spot- 
wodowych w  Bydgoszczy zg.ro- sąsiedzkich, obejm ujących
m adz ili się profesorow ie wyz- , k ilk a  lub k ilkanaście osób lub 
szych uczelni, naukowcy, inży- zebrań blokowych, obejm ują- 
n ierow ie i technicy, czołowi ra- cych k ilkadz ies ią t osób. 
c jona liza torzy i przodownicy 1 
pracy oraz słuchacze Wieczoro-

Józefa S ta lina  do „b rygad  
szturm ow ych“  zobowiązuje ca­
ły  naród do wzmożonej w  a lk i 
o w ykonan ie  planów  gospodar­
czych, w a lk i o pokój. P rzyk ła ­
dem dla nas w inna być praca 
narodów Zw iązku Radzieckie­
go“ .

W  ożyw ionej dyskus ji zabie­
ra l i następnie głos liczn i w y ­
borcy -  robotnicy.

Wszyscyśmy za naszą listą
RZESZÓW  (kor. wł.). Wieś 

Rzeszowszczyzny go tu je  się do ! 
powszechnego udzia łu  w  w yo o - i 
rach. P racu jący chłopi, da ją do­
sadną odprawę im peria lis tycz  - j 
nym  szczekaczkom. „C a ły  naród j 
ma przed sobą ty lk o  jedna, 
drogę dla dobrobytu  i  ro z k w i-  j 
tu, naszej ojczyzny. Jest to d ro ­
ga F ro n tu  Narodowego — po- j  
w iedz ia ł H e n ryk  S kop iński na 
zebraniu grom adzkim  w  Jesio- • 
now ie (pow. Brzozów). D la - ;  
tego wszyscy pó jdziem y gloso - 
wać na lis tę  kandydatów  F ro n - j 
tu Narodowego“ .

D o b itn ym i argum entam i p rzy - I 
gważdżają ch łop i p lo tkę , w ro - ,j 
ga us iłu jącą podkopywać naszą 
w spólną lis tę . „Co z tego, że j 
przed w o jną by ło  ty le  lis t — po- j 
w iedz ia ł podczas dyskus ji K a - j 
zim ierz Szostek, w  Wólce pod j 
Lasem. Z  ty lu  n ib y  różnych 
lis t  w chodz ili do sejm u ci sa­
m i ludzie — bogacze i  gnębi- 
ciele.

Dziś z naszej wspólnej lis ty  
w e jdą do Sejm u ci, co się z 
ludu wywodzą i  dla szczęścia lu ­
du p racu ją “ .

(C. bl.).

Komitet obwodowy nr 24 
źle pracuje

Drodzy polscy przyjacie le !
Piszemy ten lis t w  walczącym 

Phenjanie. Dzisiaj, nawet w 
te j c h w ili, k iedy piszemy do 

G RO DZISK M A Z. (kor. wł.). ! Was. am erykańscy in te rw enci 
K o m ite t obwodow y N r 24 w  rzucają bomby na spokojną lud- 
G rodzisku M azow ieckim  źle pro- ność i zab ija ją  starców, kobie-
wadzi pracę z ag ita to ram i.

A g ita to rzy , k tó rych  trzydz ie ­
stu zgłosiło się do pracy w  tym  
obwodzie, co w ieczór w yczeki­
wać muszą w kom itec ie  na dys­
pozycje. Żaden z nich nie ma do 
dziś przydzielonego terenu, na

pszych swycn synów. W  przem ów ieniu swoim  Frań
Zapewniam y Ciebie, , O bywa- ! Ciszek' J o zw ia k -W ito ld  wskaza

na to, ze przed 1939 r. L u b e l­
szczyzna by ła  specjalnie upo­
śledzona. Obszarnicy i  k a p ita li­
ści b y li p rzeciw n i uprzem ysło­
w ien iu  wojew ództw a w  obawie 
przed u tra tą  tan ie j s iły  robo­
czej. W okresie okupacji op raw .

te lu  Prezydencie, że wzmożemy 
i w a lkę  przeciw  w rog im  Polsce 
i know aniom  im p e ria lis tó w  an- 

j  | g lo -am erykańskich  i ich sojusz- 
| n ikom , n iedob itkom  re a kc ji po l- 
; skie j, ć , łożym y w szelkich sta- 
i rań w  ram ach naszych m ożli

wości w  pracy i  walce o pokój j cv h itle row scy  w ym ordow a li
i  ro z k w it naszej O jczyzny.

RADA
NARODOW A PO LAKÓ W  

W  B E L G II

około 450 tys. osób, zniszczyli 
60 procent zakładów  pracy i 
zdewastowali 50 procent gospo­
darstw  ro lnych. Po w yzw olen iu

w e j Szkoły Inżyn ie rsk ie j. Przy­
by li oni, aby spotkać się z kan­
dydatam i na posłów do Sejmu 
Polskie j Rzeczypospolitej Ludo­
w e j: członkiem  B iu ra . Politycz­
nego KC PZPR, m in is trem  j 
Szkoln ictw a Wyższego — Ada- j 
mem Rapackim, I  sekretarzem 
K om ite tu  W ojewódzkiego PZPR

W  obwodzie 338, odbędzie się 
masowe zebranie wyborców z 
pogadanką na tem at odpowie­
dzialności posła wobec w ybor­
ców. Obwód 14 w  Śródmieściu 
przew idu je  urządzenie zabawy 
dziecięcej, w  obwodzie 54 na 
S tarym  Mieście, grupa plasty­
ków  -  ak tyw is tó w  ‘ kom ite tu

Feliksem  Baranowskim i ge- i szykuje szczególnie m obilizu jącą 
neralem  d y w iz ji B ron isławem  oprawę dekoracyjną siedziby ko- 
P ó ltu rzyck im . m is ji wyborczej.

Kandydat na posła Adam  Ra- j We w szystkich obwodach pro- 
packi zobrazował w  swym  prze- j wadzone są sem inaria dla agi- 
m ów ien iu ogromne osiągnięcia J ta torów , połączone z wym ianą 
Polski Ludow ej w  dziedzinie ¿oświadczeń, 
ośw iaty i w ychowania m iodzie- i

ty  i dzieci.
N ie zważając na nieustanny 

huk wybuchających bomb, kon­
tynuu jem y nieustanną i syste­
m atyczną pracę. nie znając 
przerw  i opóźnień.

Chociaż ulice Phenjanu nęka­
ne są bom bardowaniem , ruch 

nie zam iera ani nak tó rym  pow in ien prowadzić i u liczny 
swą pracę aż do dnia w yborów , j chw ilę . Z głośników p łyn ie  sil- złamać w o li narodu polskiego

Warszawa jest ukochaną Wa* 
szą stolicą. Doskonale w iem y, 
ja k  była ona nękana przez 
zbrodnie h itle row sk ich  najeźdź­
ców. Dzisiaj naśladowcy wczo­
rajszych bandytów, którzy n i­
szczyli Wasze piękne m iasta i 
wsie i  zg ładzili m ilion y  n ie­
w innych ludzi, pastw ią się nad 
naszymi m iastam i i wsiam i.

W alczym y ram ię w  ram ię z 
W am i o szczęście naszych żon, 
Synów, sióstr i braci, którzy tak  
ukochali swoją przepiękną o j­
czyznę i tak O fiarnie dla n ie j 
trudzą się i walczą.

W ierzym y, że n ik t  nie może

Klasa robotnicza—czołowa siła narodu
P ro g ra m  W y b o rc z y  F ro n tu  N a rodow ego

g ło s i:
„Front Narodowy skupia się wokół klasy 

robotniczej, która przewodziła narodowi

G ru n to w n e , zasadnicze z m ia n y  d o k o n a ły  
się w  ż y c iu  całego lu d u  p ra cu jąceg o , a przede 
w s z y s tk im  w  ż y c iu  sam e j k la s y  ro b o tn ic z e j.

. „Klasa robotnicza nie zna już nędzy i nie-
w walce o wyzwolenie, a dziś przewodzi j pewności jutra —  g ło s i P ro g ra m  W y b o rczy

F ro n tu  N a rodow ego . —  Bezrobocie jest już 
tylko ponurym wspomnieniem kapitalistycz­
nej przeszłości. Robotnik pracuje nie na ka­
pitalistę — pracuje dla swego narodu, dla 
siebie i swej rodziny.

w budowaniu nowego życia”
D łu g ą  i  c h lu b n ą  d rogę  b o h a te rs k ic h  w a lk  

p rz e b y ła  k la sa  ro b o tn ic z a , 'n im  s ta ła  się uzna ­
ną  s iłą  k ie ro w n ic z ą  n a ro d u . O d czasu, g d y  
p rze d  70 la ty  „P r o le ta r ia t ”  o b w ie ś c ił ja k o  
ce l dążeń k la s y  ro b o tn ic z e j ob a le n ie  k a p ita l i­
zm u  i  zb u d o w a n ie  u s tro ju  soc ja lis tyczn eg o , 
p o k o le n ia  p o ls k ic h  p ro le ta r iu s z y  w a lc z y ły  
pod c z e rw o n y m i s z ta n d a ra m i S D K P iL ,  K P P  
i
d a ją c  w  te j w a lce  n iez liczon e  d o w o d y  o f ia r ­
nośc i i  b o h a te rs tw a . T ys iące  n a jle pszych  
s y n ó w  k la s y  ro b o tn ic z e j o d d a ły  życ ie  w  w a l­
ce o w y z w o le n ie  n a ro d u  i  o b a le n ie  u s tro ju  
w y z y s k u  k a p ita lis ty c z n e g o .

P ro le ta r ia t  p o ls k i p o d n ió s ł rzucone  przez 
b u rż u a z ję  i  w d e p ta n e  p rzez n ią  w  b ło to  
s z ta n d a ry  w a lk i  o sw o bo dy  d e m o kra tyczn e  
i  o n ie p o d le g ło ść  n a ro d o w ą , a b y  nieść je  
n a p rz ó d  i  sku p ia ć  w o k ó ł n ic h  na ród  do 
w a lk i o w o lno ść  i  n iep od leg łość .

Tytuł przodownika pracy i racjonalizatora 
stał się jednym z najzaszczytniejszych wyróż­
nień obywatela. Rozbudowaliśmy ubezpieczę- A le  nasza boha te rs l 
nia społeczne i służbę zdrowia. Milion dzieci j  ja ch , k la s a  rob o tn iczania społeczne i służbę

i PPR o urzeczywistnienie tego celu, skła- wyjeżdża co roku na kolonie letnie, w góry 
łoi uraloo niezliczone rlnwnrlv ofiar- i j naj  m0rze. Setki tysięcy robotników korzy­

stają z wczasów wypoczynkowych, wiele ty­
sięcy — z uzdrowisk i sanatoriów. Dziesiątki 
tysięcy robotników uczą się, podnoszą swe 
kwalifikacje, obejmują kierownicze stanowi­
ska w fabrykach i w administracji państwo­
wej“.

P ro g ra m  F ro n tu  N a rod ow e go  —- to  p ro -

ISaracIa ekonom iczna  
w CRZZ

(f) Dn ia 17 bm. w  C entra lne j 
Radzie Z w iązków  Zawodowych 
odbyła się narada ekonomiczna, 
w  k tó re j w z ię li udz ia ł przed­
staw icie le  wszystk ich branżo­
w ych  zw iązków  zawodowych i  
O R ZZ-ów . Tem atem  narady 
b y ł przebieg rea liza c ji zobow ią­
zań p rodukcy jnych , podjętych 
dla  poparcia P rogram u W ybor­
czego F ron tu  Narodowego i  u -  
czczenia X IX  Z jazdu K o m u n i­
stycznej P a r t ii Zw iązku Radzie, 
ckiego.

Jak  w y n ik a  ze sprawozdań 
p raw ie  we wszystk ich branżach 
dz ięk i rea liza c ji zobowiązań 
nastąp iła  i  następuje w  dalszym 
ciągu poprawa w  w yko nyw a n iu  
zadań w ytw órczych. Są jednak 
i  tak ie  zakłady produkcyjne , w  
k tó rych  n ie  w ykorzystano ak­
c j i  zobowiązań do m ob ilizac ji 
po lityczne j i  technicznej załóg.

Szeroko rozw inę ło  się w spó ł­
zaw odnictwo o podwyższenie 
p ro d u kc ji d la  poparcia P rog ra ­
m u Wyborczego F ron tu  N a ro ­
dowego. M . in . w  przem yśle m e . 
ta lo w ym  zobowiązania p ro du k­
cy jne  podjęło 70 procent ogółu 
pracow ników .

W  n iek tó rych  jednak  zakła­
dach przem ysłu m etalowego kie_ 
row n ic tw o  polityczne i  techn i­
czne nie w yko rzysta ło  zobow ią­
zań w  celu przełam ania is tn ie ­
jących trudności, np. w  Z ak ła ­
dach M echanicznych im . 1 M a ­
ja  w  Pruszkow ie, w  Zakładach 
T-13, T-12 , w  W arszawie i  in ­
nych.

Podobnie przebiega rea lizacją  
zobowiązań w  innych  p rz e m y ­
słach.

Dobrze rea lizu ją  swe zobow ią­
zania załogi kopa lń  węgla:

tych  załóg dających nadwyżki, 
są jeszcze i  takie , k tó re  nie 
a lizu ją  w  pe łn i swych 
nowień. Należą do n ich  m. in . 
kopaln ie) „M ys łow ice “ , „M a ty i,  
da“  i  „M od rze jó w “ .

Na zakończenie narady omó­
w iono  zagadnienie sposobów 
rozszerzenia zastosowania m eto . 
dy  inż. K ow alow a w  zw iązku z 
konkursem  CRZZ na najlepszy 
opis zastosowania te j metody. 
(PAP).

Z tego też powodu n iektó rzy  
w yborcy b y li ju ż  k ilk a k ro tn ie  
odwiedzani, podczas gdy do in ­
nych żaden ag ita to r jeszcze nie 
zaszedł. K om ite t nie postarał 
się też o plan swego obw odu,— 
zdarza się więc, że ag ita to r szu­
kać musi długo i bezowocnie 
nieznanej sobie u liczk i, k tó rą  
przydzie lono mu do obsłużenia.

K om ite t m ie jsk i F ron tu  Na­
rodowego w  G rodzisku pow i­
nien na tychm iast skorygować 
b łędy w  pracy obwodu 24.

<kk)

na i uroczysta m elodia marsza.
Po zburzonych ulicach kursu ją  
regu la rn ie  autobusy.

F ilm y  i sztuki grane są w pod­
ziem nych kinach, teatrach i o- 
perach.

. . . .  ,, i tych, k tó rzy  kroczą drogą so-
Nasza spraw ied liw a w a lka  o t c ja lizm u , dem okracji, 

zwycięstwo dojrzewa z dn ia na ; D irr» 4 « r r ' i 4
dzień w  płom ieniach i REDAKCJA

i koreańskiego, walczących o 
wspólny cel i w iem y, że nasze 
będzie zwycięstwo. W sta linow ­
skie j epoce, k iedy wszystkie 
drogi w iodą do kom unizm u, 
zwycięstwo należeć będzie do

nieprzy- j
jac ie lsk ich  bomb i w  walce z j 
ba k te ria m i. P row adzim y naszą: 
sp raw ied liw ą  w a lkę  nie sami 
Zagrzewa nasze serca Wasza 
serdeczna, m oralna pomoc z d a -j 
lekieh warszawskich u lic  i wsi 
polskich dla naszego narodu 
walczącego o wolność.

M IN D Ż U  CZOSON  
Organ rządu KR LD i Najwyż­
szego Zgromadzenia Ludowej 

Korei
Naczelny Redaktor 

DEN KU K -R O K  
Korea, Phenjan

t

ści k o rz y s ta n ia  z d o b ro d z ie js tw  k u l tu r y
i  o ś w ia ty .

U rz e c z y w is tn ie n ie  P ro g ra m u  F ro n tu  N a ro ­
dow ego w ym a g a  w ie lk ie j p ra cy , codziennego 
w y s i łk u  k la s y  ro b o tn ic z e j i  całego n a rod u . 
M u s im y  na  te j d rodze  pokonać lic z n e  t r u d ­
ności, z a ró w n o  te, k tó re  w y n ik a ją  z n ie p rz e ­
z w y c ię ż o n y c h  jeszcze do końca n a s tę p s tw  za­
co fa n ia  ekonom icznego k ra ju ,  ja k  i  te, k tó re  
p o w o d u je  w ro g a  k la s ie  ro b o tn ic z e j i  n a ro d o ­
w i ro b o ta  im p e r ia lis ty c z n y c h  a g e n tu r  i  n ie ­
d o b itk ó w  re a k c ji i  s p e k u la n c k o -k u la c k ic h  e le­
m e n tó w .

A le  nasza bo ha te rska , z a p ra w io n a  w  bo - 
w  so juszu z p ra c u ją ­

cym  c h ło p s tw e m , re a liz u ją c  p la n y  naszego 
b u d o w n ic tw a , u m a c n ia ją c  s p ó jn ię  m ię d zy  
m ia s te m  a w s ią , k ro k  za k ro k ie m  p rz e ła m y ­
w ać będz ie  obecne tru d n o ś c i. '

P rz e o b ra z iw s z y  ob licze  k ra ju ,  nasza k la ­
sa ro b o tn ic z a  rów nocześn ie  p rz e o b ra z iła  sa­
m a s ieb ie , u ś w ia d o m iła  sobie ro lę  gospodarza 
k ra ju ,  ro z w in ę ła  og rom  tw ó rc z e j in ic ja ty w y ,  
w y ło n i ła  w ie lk ą  liczbę  u ta le n to w a n y c h  o rg a -

g ra m  pom nożen ia  zdobyczy  k la s y  ro b o tn ic z e j j n iz a to ró w  i  dz ia łaczy, ch d z ^  n a j

~ \ r s B 3 & j f e  SSL 1SS3SK? Æ S S  E & S S S T Si
m u
b ro b y tu  i  k u l tu r y .  P o d s ta w o w y m  p ra w e m  

P od p rze w o d e m  k la s y  ro b o tn ic z e j s k u p iły  ; eko n o m iczn ym  so c ja liz m u , ja k  uczy  to w a - 
s ię  p a tr io ty c z n e  s iły  n a ro d u  do b o h a te rs k ie j j rzysz S ta lin , je s t „zapewnienie maksymalne- 
w a lk i p rz e c iw  h it le ro w s k ie m u  na jeźdźcy . i go zaspokojenia stale rosnących materialnych

W ie lk i cel k tó r y  p rz y ś w ie c a ł p o k o le n io m  i k u ltu ra ln y c h  po trze b  całego spo łeczeństw a 
7 ___u,A... .........„h  7 ^ ( 0 ) „ r - 7 w  drodze  n ie p rze rw a n e g o  w z ro s tu  1 doskona-

to  n ieza w od na  i  pew na  d roga  do do- ^ c a f e g T ś w i a i a ,  że po lska  k lasa  ro b o tn i­
cza u m ie  bez p o ró w n a n ia  le p ie j rząd z ić  k r a ­
je m  i  k ie ro w a ć  gospoda rką  na ro d o w ą , n iż  
n a jb a rd z ie j ru ty n o w a n i p rz e d s ta w ic ie le  w y ­
pędzonych  k la s  w y z y s k u ją c y c h .

N a jb a rd z ie j m aso w ym  p rz e ja w e m  tw ó rc z e j
je s t w sp ó łza -. b o j o w n i k i » t e ł .  „ , j -  ro b o tn icze j

w is tn io n y . W  so jusz . p . . . ł  . r_ WyZSzej techniki“. Ś w iadczą  o ty m  n a jw y m o -  w o d n ic tw o  soc ja lis tyczn e , w  k tó ry m  m il io n y

w yżk i z w o ic m u  A ic tju  p iz e   ̂ • g0 , gdz ie  s z y b k i ro z w ó j p ro d u k c ji s o c ja lis ty -  u św ia d o m ie n ia  i  k u l tu r y ,  o f ia rn o ś c i i pośw ię -
lie re - ; w *ac*z?’ 0 a ,l la  1 -, Zy a ° .  SZnrn „  cznej je s t pods taw ą  n ieu s ta nn ego  podnoszę- cenią, now ego s tosu nku  do p ra c y  i  do w ła -
posto- . k ó w  i  k a g a lm o w .  u . «  w  '  l a  córa? ,vyższy  poziom  d o b ro b y tu  i k u l-  „ o ż c i  sp o ie fzn e j.

g łe j O jczyźn ie  u s tró j lu d o w o -d e m o k ra ty c z n y  
i, p o k rz y ż o w a w s z y  zd ra d z ie c k ie  zaku sy  re a k ­
c ji,  w p ro w a d z iła  k r a j na  d rogę  b u d o w a n ia  so­
c ja liz m u .

S p e łn ia ją c  sw ą m is ję  h is to ry c z n ą  i  w y z w a ­
la ją c  s ieb ie  z ja rz m a  w y z y s k u  i  uc isku , k lasa  
ro b o tn ic z a  w y z w o li ła  ca ły  n a ró d  i  pchnę ła  
P o lskę  na no w e  to ry  ro z k w itu ,  bogac tw a , k u l­
tu r y  i  d o b ro b y tu .

tu r y  całego spo łeczeństw a.

Zdobycze  naszego w ie lk ie g o  so ju s z n ik a  —  
n a ro d u  ra d z ie ck ieg o  —  to  ob raz  naszej w ła ­
snej p rzysz łośc i. R e a liz u ją c  zadan ia, n a k re ­
ślone w  P ro g ra m ie  W yb o rc z y m  F ro n tu  N a ro ­
dowego, b ę dz iem y w  s tan ie  zap ew n ić  w z ro s t

D a lszy  ro z w ó j w sp ó łz a w o d n ic tw a , ra c jo ­
n a liz a to rs tw a  i  n o w a to rs tw a  rob o tn iczego  bę­
dzie d ź w ig n ią  pom yś lnego  w y k o n a n ia  zadań 
P ro g ra m u  W yborczego  F ro n tu  N arodow ego .

P ow ażne i  o d p o w ie d z ia ln e  zadan ia  n a k ła ­
da na k lasę ro b o tn iczą  s ta n o w is k o  czo łow e j

s ił O jczyzn y , a ca łe j lu d n o śc i coraz w ięce j ! s iły  n a ro d u , k ie ro w n ic z k i F ro n tu  N a ro d o w e - 
p ro d u k tó w  spożycia , coraz szersze m o ż liw o -  Igo. N ie  oszustw em  i  k ła m s tw e m , k tó ry m i b u r -

26 l\s. ha zabagnionej 
doliny Łeby zamieni się 

w urodzajna ziemię
(f) P rogram  W yborczy F ro n ­

tu Narodowego, ukazuje wspa- 
żuaz ja  u s iło w a ła  zdobyć  p o pu la rn ość  w  m a- nia!e Perspektywy dalszej roz-
sach, lecz o fia rn ą  w a lk ą  p rz e c iw  w sze lk ie m u  bud<7 y naszeS° .kra; u-. ,w y ra - t : z.em tego są m. in. śm iałe pro-

z y s k o w i i  u c is k o w i, p rz e c iw  w s z e lk im  je k ty  melio ra c ji zachodnich i 
p rz e ja w o m  zd ra dza n ia  in te resów ' n a ro d o w ych  wschodnich części k ra ju , opia- 
zd o b y ła  k lasa 2'obotnicza k ie ro w n ic z e  s tan o - cowane ju ż  częściowo przez na- 
w is k o  w  na rod z ie . Ja k o  n ie u g ię ty  sze rm ie rz  szych uczonych, inżyn ie rów  i 
w o lnośc i, s p ra w ie d liw o ś c i spo łeczne j i  n ie -  techników . P raw ie  gotowe są 
pod leg łośc i n a ro d o w e j, ja k o  b u d o w n ic z y  P o l-  i uz Pr ° i el{ty  zm eliorow ania za-
s k i S o c ja lis ty c z n e j, nasza k lasa ro b o tn icza  teci j B iebrzy. Dzięki tym  me- 
zyska ła  sob ie uzn an ie  i  -wdzięczność lu d u  p ra ­
cującego, u m o c n iła  b ra tn i sojusz z p ra c u ją ­
cym  ch ło p s tw e m  i  śc is łą  w ię ź  z in te lig e n c ją  
p racu jącą .

C e m e n tu ją c  coraz m o cn ie j jedność na rod u , 
nasza k la sa  ro b o tn ic z a  p rze w o d z ić  m u  będzie 
n ieu g ię c ie  w  re a liz a c ji w ie lk ic h  p la n ó w  
u p rz e m y s ło w ie n ia  k r a ju ,  ro z w o ju  ro ln ic tw a  
na bazie  now oczesne j te c h n ik i i  dalszego 
p rzechodzen ia  na zasadach d o b ro w o ln o śc i
p ra cu ją cye h  c h ło p ó w  do zespo łow e j gospo- ________ j
d a rk i,  p o g łę b ie n ia  re w o lu c ji  k u ltu ra ln e j,  pod- 1 Łeby zna jdu ją  się to rfow iska 
noszenia na  coraz w y ższy  szczebel o ś w ia ty  grubości 400 — 600 cm. Tere- 
i  d o b ro b y tu  w s z y s tk ic h  o b y w a te li.  b lisko  Jeziora Łebskiego —

. to łą k i zalane wodą. Prace nad
P rz e ła m u ją c  tru d n o ś c i, ła m ią c  o p ó r w ro ga  sporządzeniem pro jek tów  zago- 

k lasow ego , k tó r y  p ró b u je  sz k o d n ic tw e m  i sa- i  spodarowania tych terenów roz- 
bo tażem , s p e k u la c ją  i  pa soży tow an iem  na | P°częły się ju ż  w  r. ułą., k iedy 
m asach ro b o tn ic z y c h  u tru d n ia ć  naszem u p a ń - l ‘?B" â kowcy w sPolme z m7-.y- 
s tw u  m arsz na p rzó d , ro z w ija ją c  n a jw ię k s z ą  stąp ił, do w ykonyw ania  eksper- 
ene rg ię  i  in ic ja ty w ę  tw ó rc z ą  w  re a liz o w a - j tyz  naukowych i technicznych, 
n iu  naszych p la n ó w  p a ń s tw o w y c h , w c ią ż  w y -  odpowiednich pom iarów  i próby 
żej podnosząc w y d a jn o ś ć  p ra cy , ła d  i  zdyscy - f u n tó w  (PAP), 
p lin o w a n ie  —  k la sa  ro b o tn icza  n a jle p ie j 
sp e łn i swe o b o w ią z k i a w a n g a rd y  n a ro d u  w  
u rz e c z y w is tn ia n iu  P ro g ra m u  F ro n tu  N a ro d o ­
wego —  p ro g ra m u  w ie lk o ś c i i  s iły  P o lsk i, 
p ro g ra m u  szczęścia i  d o b ro b y tu  d la  nas i  d la  
naszych dz iec i, p ro g ra m u , pod k tó re g o  sztan­
da rem  o d b y w a ją  s ię  w y b o ry .

Z b liż a  się dz ień w y b o ró w  do S e jm u . P o l­
s k ie j R ze czypo spo lite j, 26 p a ź d z ie rn ik a . Bę­
dzie to dz ień pp tężne j m a n ife s ta c ji jedn ośc i 
na rod u , skup io neg o  w o k ó ł k la s y  ro b o tn ic z e j.
W szyscy —  ro b o tn ic y , ch ło p i, p ra c o w n ic y  
u m y s ło w i, k o b ie ty  i  m łodz ież, w szyscy  pa ­
t r io c i p ó jd ą  w a ln ie  do u rn , aby oddać swe 
g łosy  na l is ty  F ro n tu  N a rodow ego .

lio rac jom  podniesie się w ie lo ­
k ro tn ie  wydajność m iejscowych 
łąk  i pastw isk oraz gruntów  
ornych.

Dalszym ciągiem prac m elio­
racy jnych  na Ziem iach Odzy­
skanych będzie odwodnienie i 
nawodnienie do liny  rzeki Łeby, 
obejm ującej obszar 26 tys. ha 
zabagnionych ląk  i  pastw isk 
oraz mało urodzajnych g ru n ­
tów  ornych.

W środkow ej części do liny

N /< I s IV \  U M E R L E:
J E R Z Y  R A W IC Z : PodstawoWf 

praw o. Do życ ia  now ego  
zbudziła  się Łódź ( I I )  

Pozdrow ienia d la  X IX  Z jazdu  
K P Z R  od p artii kom unisty ­
cznych i robotniczych

Z. A .: Pięć m ilionów  n iew ol­
n ikó w  w U SA. (W  ka jd a n a c h  
p ra c y  p rz y m u s o w e j)  

M A K S Y M IL IA N  O LE?*: W ę­
gle! kam ien n y  czy kam ień  
w ęgielny

J. S T A R E C : Tydzień  na a re ­
nie świata

A N D R Z E J  W A S IL E W S K I:  
W spom nienie przeszłości, k tó ­
rą  trzeba znać

Pod sztandarem Frontu Narodowego —  naprzód do Polski silnej i szczęśliwej!
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Uroczystość 
>v B erlin ie  ku czci 

przyjaźni
'  niem iecko-polskiej

(f) B E R L IN  (PAP). Podniosłą 
Uroczystością ku  czci p rzy jaźn i 
n iem iecko-po lsk ie j zainauguro­
w a ła  Unia Chrześcijańsko-De- 
m okratyczna (CDU) w  N iem ie­
ck ie j Republice Dem okratycz­
ne j swój V I  Zjazd, którego o- 
b ra dy  rozpoczęły się 16 paź­
dz ie rn ika  w  B erlin ie .

W  przeddzień otw arcia  Z ja ­
zdu odbyło się w  centrum  B er­
lin a  na placu przed dworcem 
„F riedrichstrasse“  uroczyste 
przekazanie ufundowanego 
przez U n ię  Chrześcijańsko-Da- 
m okra tyczną ..Dzwonu P rzy jaź­
n i N iem iecko-P o lsk ie j“ . Dzwon 
zawieszony będzie we F ra n k ­
fu rc ie  nad O drą dla podkreśle­
n ia  fak tu , że istn ie jąca granica 
poko ju  na Odrze i Nysie usta­
lona została na wieczne czasy.

Na uroczystość przekazania 
dzwonu p rzyb y li czołow i przed­
s taw ic ie le  U n ii Chrześcijańsko- 
D em okratycznej w  NRD z w ice­
prem ierem  O tto Nuschke oraz 
m in is tra m i Dertingerem  i Stei- 
d lem  na czele, szef po lsk ie j m i­
s ji dyp lom atycznej w  NRD 
amb. Jan Izydorczyk i  liczn i de­
legaci zagraniczni.

Sprawa niezawisłości narodowej jest 
nierozerwalnie związana ze sprawą pokoju
Rezolucja Kongresu Obrońców Pokoju krajów Azji i strefy Pacyfiku

(f) P E K IN  (PAP). Agencja 
Nowych Chin ogłasza tekst 
uchwalonej jednom yśln ie na 
końcowym  posiedzeniu K on­
gresu Obrońców P oko ju  k ra jó w  
A z ji i  s tre fy  P acy fiku  w  P ek i­
nie rezo luc ji w  spraw ie nieza­
wisłości narodowej.

Kongres —  głosi rezo lucja — 
jest przekonany, że zagadnienia 
i pokoju i  niezawisłości naro­
dowej są n ierozerw aln ie  ze so­
bą związane. Kongres jest głę­
boko zaniepokojony coraz w ię k ­
szym zagrożeniem niezawisłości 
narodowej w ie lu  k ra jó w  A z ji i 
s tre fy  P acyfiku , uważając to za 
groźbę dla pokoju. Jedne k ra ­
je  są przedm iotem  agresji cu­
dzoziemskich s ił zbro jnych, iru- 
ne zmusza się do udzia łu  w  a- 
gresji, n iek tó re  k ra je  zostały 
okupowane przez agresywne 
wojska cudzoziemskie, i  zm u­
szone do udzie lenia im  baz w o­
jennych na swoim  te ry to riu m ; 
sprawy wewnętrzne w ie lu  k ra ­

jó w  i  ich gospodarka znala­
z ły  się pod . kon tro lą  cudzo­
ziemców; n iek tó re  k ra je  s ta ły  
się obiektem  blokady ekono­
micznej i prześladowani^, ich 
k u ltu ry  narodowej.

Kongres stw ierdza, że obrona 
niezawisłości narodowej jest 

I doniosłym  w a run k iem  zapew- 
5 nienia trw ałego pokoju. K on - 
j gres popiera słuszną w alkę 
[ wszystkich bo jo w n ików  o n ie ­
zawisłość narodową i  propo- 

inu je ; /
1) Szanować suwerenność, 

niezawisłość i  całość te ry to r ia l­
ną w szystkich k ra jó w  oraz w y ­
stępować stanowczo przeciwko

j w sze lk im  zamachom jednego 
k ra ju  na integralność drugiego 
k ra ju  lu b  przeciwko ingerencji 
jednego k ra ju  w  sprawy w ew ­
nętrzne drugiego.

2) Natychm iast położyć kres 
agresywnym  w o jnom  prowadzo­
nym  obecnie w  K ore i, V ie tn a - 
mie, na M ala jach i  w . innych

kra jach , wycofać wszystkie 
wojska cudzoziemskie z tych 
k ra jów .

3) W ycofać w o jska okupacy j­
ne z Japonii i  w o jska cudzo­
ziemskie z in nych  k ra jó w ; z li­
kw idow ać obce bazy wojenne 
założone przez jeden k ra j na 
te ry to r iu m  drugiego; zaprzestać 
wzmagającej się m ilita ry z a c ji 
i unieważnić agresywne uk ład y  
zm ierzające do rozpętania no­
w ej w o jny.

4) Szanować prawo każdego 
k ra ju  do rozw o ju  i w yko rzy ­
styw ania swych zasobów naro­
dowych w  celu w o lne j w y m ia ­
ny towai*ów z in n y m i k ra ja m i 
oraz polepszenia w a run ków  b y ­
tu  swego narodu i  rozw o ju  swej 
gospodarki pokojow e j ja k  ró w ­
nież występować stanowczo 
przeciwko zagarn ian iu  przez 
jeden k ra j zasobów narodowych 
innego k ra ju .

5) Zapewnić w o ln y  handel

1 między w szystk im i k ra ja m i i 
| w szystk im i narodam i, oparty 
I na zasadzie rów ności i  wza- 
| jem nych korzyści.
j 6) W ystępować przeciwko dy- 
I sk rym in ac ji rasowej i przeciw 
propagandzie w o jenne j; szano- 

j wać wolność w ierzeń re l ig i j-  
! nych poszczególnych narodów, 
| ich praw o do swobodnego roz- 
| w ijan ia  swej k u ltu ry  narodo­
w e j i  do u trzym yw ania  wza­
jem nych stosunków k u ltu ra l­
nych.

Kongres Obrońców P oko ju 
k ra jó w  A z ji i s tre fy  P acyfiku  
wzywa narody wszystkich k ra ­
jó w  do udzie len ia sobie nawza­
jem  poparcia we wspólnej w a l­
ce o rea lizację wszystkich w y - 

| m ien ionych w yże j celów; K on - 
| gres żyw i w  szczególności go­
rącą nadzieję na poparcie i 

| współpracę w  te j walce ze stro- 
I ny narodów Stanów Zjednoczo- 
1 nych, A n g lii i F ranc ji.

Dla poparcia Programu Wyborczego Frontu Narodowego i  na cześć X I X  Zjazdu KPZR

Z ak łady  W łó k ie n  Sztucznych 
w Tom aszow ie M azow ieck im  i C hodakow ie  
w y ko n a ły  zadania 3 la t p la n u  6-le tn iego

/iilniji zakładów przemysłowych i pracujący chłopi meldują o realizacji
swoich zobowiązań

Interpelacja w sprawie 
anfynarodouej polityki 

rządu Francji
(f) P A R Y Ż (PAP). Jak donosi 

dz ienn ik „H um am te“ , deputowa­
ny kom unistyczny — Francois 
B illo u x  zw róc ił się do prem ie­
ra i  m in is tra  w o jn y  z in te rpe la­
cją, domagającą się w yjaśnień 
w  następujących sprawach:

1) W prowadzanie w  życie, 
przed ra ty fika c ją  w  parlam en­
cie, uk ładów  zaw artych w  Bonn 
i Paryżu, sprzecznych z in te re ­
sami F ra n c ji i zagrażających 
poko jow i;

2) Oddanie te ry to riu m  F ranc ji 
pod okupację a rm ii cudzoziem­
sk ie j;

3) Zdradzanie am erykańskie­
mu sztabowi generalnemu w ię k ­
szości ta jem nic francuskie j o- 
brony narodowej;

4) U łaskaw ianie kolaboran­
tów, zdra jców  i  h itle row sk ich  
zbrodniarzy wojennych.

Pierwsze przemówienie Achesona na VII sesji ONZ
obroną polityki agresji

<f) N O W Y  JO R K  (PAP). 16
października na posiedzeniu 

I Zgromadzenia Ogólnego Naro- 
| dów Zjednoczonych przem aw ia ł 
| delegat Nowej Ze land ii, . k tó ry  
i skarżył się, że „ ty lk o  k ilk a  
państw “  m usi ponosić g łów ny 

i ciężar w o jn y  koreańskie j, pod- 
! czas gdy większość państw  na- 
! leżących do ONZ w o li pozosta- 
j wać na uboczu „k o le k tyw n ych  

dzia łań“  w  Kore i.
Delegat A rg e n tyn y  m ó w ił o 

■ konieczności zabezpieczenia in -  
i teresów k ra jó w  słabo rozw in ię - 
I tych pod względem gospodar­
czym, w  szczególności w  dziedzi­
nie hand lu  międzynarodowego. 
L w ią  część zasobów św iata — 
ośw iadczył delegat A rge n tyny  
— pochłan ia ją  przygotow ania j 
do w o jny , co w  znacznym stop- j 
n iu  ham uje rozw ój k ra jó w  sła- [ 
bo rozw in ię tych  pod względem 
gospodarczym.

Przedstaw icie l A fgan istanu 
zw róc ił się do w ie lk ic h  mo­
carstw  z apelem, by uregu low a­
ły  wszystkie spraw y sporne na 
drodze rokowań.

Następnie w yg łos ił przemó­
w ienie sekretarz stanu U S A  A - 
cheson. T w ie rdz ił on w  sposób 
demagogiczny, że U SA dążą rze­
kom o do pokojowego uregu lo­
w ania k o n flik tó w  m iędzynaro­
dowych i  pragną pokoju. Jedno­
cześnie Acheson w ych w a la ł in ­
terwencję zbro jną w  K o re i i 
w zyw ał sa te litów  USA, by  b y li 
c ie rp liw i i po pa rli jednom yśln ie 
„wspólne w y s iłk i“  w  K ore i. Se­
kre ta rz  stanu USA nie  po tęp ił 
używania b ron i bakte rio log icz­
ne j i  chem icznej i  nie w spom ­
n ia ł ani słowem o zakazie b ro ­
n i atomowej.

Acheson tw ie rd z ił obłudnie, że 
rząd am erykański pragn ie po­
móc k ra jo m  ko lo n ia ln ym  i  za­

leżnym  w  osiągnięciu samodziel­
ności i  au tonom ii oraz popraw y 
w a ru n kó w  by tu  ich narodów. 
Pośpieszył on jednak dodać, że 
osiągnięcie samodzielności przez 
narody k ra jó w  ko lon ia lnych  i 
zależnych jest „spraw ą da lek ie j 
przyszłości“  i  wezw ał te na ro ­
dy, by dążyły do porozum ienia 
z państwam i, k tó re  n im i rządzą.

Następnie Zgromadzenie Ogól­
ne w ró c iło  do spraw y porządku 
dziennego V I I  sesji. W brew  po­
stanow ieniom  K a r ty  N Z i m im o 
sprzeciwu delegacji ZSRR, P o l­
ski, Czechosłowacji, U k ra ińsk ie j 
SRR i  B ia ło ru sk ie j SRR am ery­
kańsko - angielska większość 
uch w a liła  umieszczenie na po­
rządku obrad spraw y A u s tr ii.

Skarga przeciw ko rządow i 
U n ii Południow o -  A fry k a ń s k ie j 
za up raw ian ie  d y s k rym in a cy j­
ne j p o lity k i rasowej została 
umieszczona na porządku dzien­

nym  V I I  sesji Zgromadzenia 
Ogólnego. Uchw ała w  te j spra­
w ie  przy ję ta  została —  m im o 
m ach inac ji m ocarstw  im p e ria li­
stycznych — znaczną większoś­
cią głosów (46 — za, 6 —  prze­
ciw ko, 8 — w strzym u jącym  się 
od głosu).

(f) NO W Y JO RK (PAP). W 
dn iu 16 bm. na porannym  ple­
narnym  posiedzeniu Zgromadze­
nia Ogólnego Narodów  Z jedno­
czonych rozpoczęła się dyskusja 
ogólna.- M. in . zabra ł głos dele­
gat Ira k u  — Dżem aji, k tó ry  oś­
w iadczył, iż lik w id a c ja  panowa­
nia cudzoziemców jest p rob le ­
mem dn ia  dla k ra jó w  A z ji i  n ie­
k tó rych  k ra jó w  A fry k i.  Pod­
k re ś lił on, że Ira k  będzie po­
pierać wniosek o postawienie 
spraw y Tun isu  i  M aroka na po­
rządku dziennym  Zgromadzenia 
Ogólnego.

\aród belgijski 
prolestuje przeciw 

przybyciu Ridqwav‘a
(f) B R U K S E LA  (PAP). Prasa 

be lg ijska  donosi, ża od c h w ili 
przybycia R idgw ay‘a do B ru k ­
seli pozostawał on pod wzmoc­
nioną ochroną p o lic ji i wojska.

P atrioc i be lg ijscy p rzyw ita li 
R idgw ay‘a z n ieukryw aną nie­
nawiścią. Na m urach domów 
oraz na jezdniach po ja w iły  się 
w ie lk ie  napisy: „R idgw ay, w y ­
noś się do dom u“ .

W  sali „E lysee“  (centrum  
B rukse li) odbył się w ie lo tysięcz­
ny w iec pro testacyjny przeciw ­
ko przy jazdow i R idgw ay‘a. Na 
w iecu tym  przem aw ia ł m. in. 
sekretarz KC  Kom unistycznej 
P a rt ii B e lg ii —  Jean Terfve.

Na w iecu została jednom yśl­
nie uchwalona rezolucja prze­
c iw ko przyjazdow i R idgw ay a do 
Belgii.

N a ró d  fra n c u s k i p ię tn u je  rep res je  w obec d z ia ła czy
pos tępow ych

Po zerwaniu przez Iran 
stosunków 

dyplomatycznych 
z Anglią

(f) P A R Y Ż (PAP). Agencja 
A F P  donosi ze Sztokholm u:

W  ■ zw iązku z powziętą przez 
irańskiego prem iera Mossadeka 
decyzją zerwania stosunków dy ­
p lom atycznych Ira n u  z W ie lką 
B ry tan ią , rząd ira ń sk i zw róc ił 
się o fic ja ln ie  do rządu szwedz­
kiego z prośbą o reprezentowa­
n ie  in teresów  Ira n u  w  L o nd y­
nie.

(f) P A R Y Ż  (PAP). Francuska 
opin ia publiczna z g łębokim  o- 
burzeniem  pro testu je  przeciw ko 
represjom  po licy jn ym  wobec 
postępowych działaczy walczą­
cych o przyw rócen ie n iezaw i­
słości narodowej F ranc ji.

D z ienn ik „H u m an ité “  p u b li­
ku je  obszerny w ykaz organiza­
c ji dem okratycznych pro testu­
jących przeciw ko prześladowa­
n iu  pa trio tów . W  w ie lu  zak ła­
dach pracy odbyw ają się zebra­
nia i  s tra jk i protestacyjne prze­
c iw ko  bezprawnem u aresztowa­
n iu  sekretarza generalnego CGT 
Le Leapa i  4 t>rzvwódców Re­
publikańskiego Z w iązku  M ło ­
dzieży F rancuskie j. W  stra jkach 
b iorą udzia ł pracow nicy zrze­
szeni w  CGT i  w  chrześcijań­
skich zw iązkach zawodowych.

Do paryskiego tryb u n a łu  
wojskowego nap ływ a ją  liczne 
lis ty , depesze i  petycje, do w ładz 
p rzybyw a ją  liczne delegacje z 
żądaniem niezwłocznego , zw o l­
n ien ia  aresztowanych b o jo w n i­
ków  o pokój. Rezolucje p ro te­
stacyjne w p łyn ę ły  m, in. od 
Zw iązku Republikańskiego M ło ­
dzieży F rancuskie j okręgu Sek­
w any, od 1.400 rob o tn ików  d ru ­
ka rn i narodowej w  Paryżu, z 
Bordeaux, Courneuve, Raise i 
innych m iejscowości.

16 bm. odbyło się pierwsze 
przesłuchanie Le Leapa przez, 
sędziego śledczego paryskiego 
sądu wojskowego. Obrońca Le 
Leapa adw okat B rougu ie r o- 

! św iadczył przedstaw icie lom  p ra - 
1 sy: Przesłuchanie to  potw ierdza

fa k t, że Le Leapa oskarża s ię , 
ja k o . k ie ro w n ika  F rancuskie j 
Powszechnej K on fede rac ji P ra ­
cy, k tó ra  prowadzi w a lkę  w  ob­
ron ie  pokoju.

Rząd Pinaya zamierza
postawić deputowanych 

komunistycznych 
przed sądem wojskowym
(f) P A R Y Ż (PAP). O m awia­

jąc rządow y wniosek, domaga­
jący się zniesienia n ietykalności 
poselskiej Jacques Duclos i in ­
nych deputowanych kom unis ty­
cznych, dz ienn ik ,,L ‘H um an ite“  
podkreśla, iż  je s t' rzeczą oczy­
w istą , że rząd P inaya chce w y ­
toczyć deputowanym  kom uni­
stycznym proces przed sądem 
wojskow ym .

W  zw iązku z tym  — pisze

,,L 'H u m a n ité “  -— pozostaje fa k t 
reorganizacji przez rząd Izby 
Oskarżeń. Jak w iadomo, Izba 
Oskarżeń w brew  żądaniu w ładz 
s tw ie rdz iła , że aresztowanie 
Duclos było bezprawne i naka­
zała jego natychm iastowe zw ol­
nienie. Tak samo je ś li chodzi 
o Andre  S tila , Izba Oskarżeń 
uznała, że wysunięte przeciw  
niem u oskarżenia są pozbawio­
ne podstaw prawnych.

Reorganizacja przeprowadzo­
na przez m in is tra  M artinaud  
D eplat polega przede wszystkim  
na tym , że z Izby usunięto 
dwóch sędziów z trzyosobowe­
go kolegium , k tóre orzekło w 
lipcu  i s ierpn iu br.. iż areszto­
w anie Jacques Duclos i Andre 
S tila  było sprzeczne z obow iązu­
jącym i ustawami.

ŁÓDŹ. Dwa przodujące Z a k ła ­
dy W łókien Sztucznych w  To­
maszowie M azowieckim  i Cho­
dakowie na 3 miesiące przed 

j term inem  zrealizowały plany 
j produkcyjne trzech la t planu 
: 6-letniego. (PAP).

K R A K Ó W . Poważne dodatko­
we zobowiązanie podję li robot- 

i n icy oddziału PAS-u K rako w - 
| skich Zakładów  Farmaceutycz- 
| nych. Do końca br. w yp roduku- 
! ja  oni dodatkowo 350 kg tego j 
; leku.

Załoga oddziału drobnej syn- j 
! tezy w yproduku je  dodatkowo 
I 15 kg hydrazytu. Robotnicy od- i 
| działu odżywek — 1.000 kg nu- • 
| trosanu.

W A R S ZA W A  (obsł. w l.). Za- 
| toga Zjednoczenia BW-7 w yko - 
i nała do 14 października w  80,5 
| procent podjęte zobowiązania.
| Zaoszczędzono dotychczas po­
nad 11 ton cementu, 1.350 k ilo ­
gram ów żelaza, 70.500 sztuk ce­
g ły oraz znaczne ilości innych 
m ateria łów  budowlanych.

W  rea lizac ji zobowiązań w y ­
różn iła  się brygada bet.oniarska 
Stefana Bogdamaka z osiedla 
Grochów I I .  Brygada Bogdania- 

j ka przyspieszyła zabetonowanie 
stropu na b loku V I, zaoszczę­
dzając 260 roboczogodzin. B ry ­
gada betoniarska Rutkowskiego 
podniosła wydajność pracy z 
265 do 313 procent. Brygady 
m onterskie K aro la  Tokarskiego 

I i Konstantego Jagielskiego prze- 
| p row adziły  rem ont kap ita lny  sa- 
| mochodu m a rk i „Z IS  A /A “  i 
¿ciągnika Lantz-Buldog na 27 
j dn i przed ustalonym  w  zobo- 
| w iązan iu term inem . 12 paździer­
n ika  ciągn ik przekazano spół- 

j dz ie ln i p rodukcyjne j w  B ia łe j 
Nowej, ja ko  dar załogi BW -7.

(kw)

(Obsł. wl.). 14 bm. odbyła się 
w  Polskich Zakładach Optycz­
nych w  W arszawie narada ro ­
bocza aktyw u.

W  czasie narady pracow nicy 
w ydz ia łu  m ontażu -  ju s to w - 
n i, k tó ry  jest w ąskim  gardłem  
zakładów, pod ję li uchwałę o za­
ciągnięciu w a rt wyborczych.

—  D la uczczenia w yborów  do 
Sejmu, dla um ocnienia F ron tu  
Narodowego, będziemy w yko  - 
nyw ać razem z tow . G rom kiem  
zamiast 200 procent no rm y — 
300 procent — pow iedzia ł tow. 
Cichawa.

Podobne zobowiązania pode j­
m ow a li i in n i robotn icy: K a m ip - 
ski, G aw lik , Kacperski, Synert, 
Jan ikow sk i, Segen, Laskow ski.

(ek.o)

(Obsł. w ł.). W  Zakładach im. 
D ym itro w a  579 pracow ników  
w ykona ło  już  podjęte zobowią­
zania.

M. in. brygada robotniczo- 
inżyn ie ry jna , pracująca pod 
k ie row n ic tw em  inż. H ieron im a 
Łukom skiego w ykona ła proto - 
ty p  aparatu GZT/15. Zobowią - 
zania w yko na li również tow. 
Denis i tow. Dębski, m ontu jąc 
dodatkowo 5 transform atorów .

(w)
BYDGOSZCZ. W artościowych 

uspraw nień dokonali w  ramach 
rea liza c ji swoich zobowiązań 
pracow nicy techniczn i Bydgos­
k ich  Zakładów  Przem ysłu G u­
mowego. M. in. — inż. K a ro l 
Hubeny w ykona ł p ro je k t udo - 
skonalonego szarpacza kauczu­
ku syntetycznego, k tó ry  pozwo­
l i  ilość zatrudnionych przy te j 
czynności rob o tn ików  zm n ie j­
szyć o praw ie 50 procent.

(PAP).
10 powiatów 

woj. krakowskiego
zwolnionych od miarek 

i odsypów
K R A K Ó W  (kor. w ł.). Chłopi 

woj. krakowskiego, idąc śladem 
klasy robotniczej przyśpieszają 
realizację zobowiązań, ja k ie  po­
de jm ow ali dla poparcia czynem 
program u W yborczego. F rontu  
Narodowego i  na cześć X IX  Z ja ­
zdu KPZR, Dowodem tego jest 
chociażby fak t, że z ogólnej l i ­
czby 15 pow ia tów  w oj. k ra k o w ­
skiego — 10 pow ia tów  zostało 
już  zwolnionych z m ia rek i od­
sypów. Są to pow ia ty : Chrza­
nów, Olkusz, Bochnia, L im ano­
wa, Myślenice, N ow y Sącz, No­
w y  Targ, W adowice, Żyw iec, O- 
święcim.

Pom yślnie przebiegają dosta­
w y ziem niaków . Na czoło w ysu­
wają się pow ia ty : N ow y Targ, 
L im anowa, Żyw iec. I  tak  np.
chłop i z pow. N ow y Targ re a li­
zując swoje zobowiązania, w y ­
kona li już p lan obow iązkowych 
dostaw z iem niaków  w  94,6 proc., 
a roczny plan dostaw żywca w 
73,1 proc. W powiecie tym  71 
gromad w yw iąza ło  się ca łkow i­
cie z wszystkich obow iązków 
wobec Państwa. Na wyróżnien ie  
zasługują tu  tacy ch łop i ja k  np. 
bezpa rty jn i: Józef G ranat i 
Franciszek Sokała z gm iny Ja­
błonka, .Jan Banach, z Czarnej 
G óry gm. B ukow ina, sołtys 
Franciszek M ojerczyk, z Czor­
sztyna, M aria  Kulczycka, człon­
kow ie P a rtii:  Józef Gągoła. 
Franciszek C ieślak i Józef No- 
w ob.lsk i z Suchej, gm. Poronin.

Wykrycie nowych faszystowskich organizacji terrorystycznych
Trizonii

W iadom ości sportowe

Strzeleckie 
mistrzostwa Polski

P ią ty  d z ie ń  m is trz o s tw  s trz e le c ­
k ic h  P o ls k i w y ło n ił  d w ie  p ie rw sze  
m is trz y n ie  P o ls k i. Sa n im i:  Z o fia  
S w ie rcze w ska  (K o le ja rz  P oznań) i 
Ja d w ig a  W o ź n ia k ie w ic z  (K o le ja rz  
S zczecin). S w ie rcze w ska  z w y c ię ż y ła  
w  k o n k u re n c ji  kb ks -5  (k a ra b in e k  
s p o rto w y ), u z y s k u ją c  w  s trz e la n iu  
z 3 p os ta w  — 1.034 p k t.

W  poszczegó lnych  k o n k u re n c ja c h  
t r ó jb o ju  ty t u ły  m is trz y ń  P o ls k i zdo­
b y ły :  p o z y c ja  s to jącą  — K ie re s iń -  
ska  (W łó k n ia rz  K ra k ó w )  — 320 p k t.,  
p o z y c ja  k lęcząca  — J a k u b o w ic z  — 
375 p k t. ,  p o z y c ja  leżąca — S w ie r­
czew ska  — 376 p k t.

W o ź n ia k ie w ic z  zd ob y ła  t y t u ł  m i­
s trz y n i P o ls k i w  s trz e la n iu  z p is to ­
le tu  d ow o lne g o  do je d n e j s y lw e t­
k i ,  b iją c  p rz y  ty m  re k o rd  P o ls k i 
w y n ik ie m  20 t r a f ie ń  — 181 p k t.

R zadko  s o o ty k a n y  w y n ik  u z y s k a ł 
re p re z e n ta n t W a rsza w y , m is trz  
s p o rtu  p a z d e j. k tó r y  w  t ró jb o ju  
k o n k u re n c ji  kb ks -5  z o d le g ło śc i 30 
m  u z y s k a ł o ie rw sze  m ie js c e  w e 
w s z y s tk ic h  3 D ostaw ach : leżąc — 
373 o k t. ,  k lęczą c  — 363 p k t. i  s to jąc  
— 326 p k t. Ł ą c z n ie  z S p os ta w  P az­
d e j u z y s k a ł 1.064 p k t.

Radziecki arcymistrz 
Kotow zwycięzcą turnieju 
szachowego w Sztokholmie

W X IX  rundzie tu rn ie ju  szacho­
wego w  Sztokho lm ie uzyskano n a ­
s tę p u ją ce  w y n ik i:

p ro w a d z ą c y  w  ta b e li ro z g ry w e k  
K o to w  (ZSR R ) p o k o n a ł po  bardzo  
c ie k a w e j g rze  w ę g ie rs k ie g o  m is trz a  
B arczę. W  te n  sposób a rc y m is trz  
K o to w  z a p e w n ił sob ie , na d w ie  ru n ­
d y  p rz e d  ko ń ce m  ro z g ry w e k  p ie rw ­
sze m ie jsce  w  tu r n ie ju .  P r in s  (H o ­
la n d ia )  p rz e g ra ł z W adę (N ow a  Z e ­
la n d ia ) a S ta h lb e rg  (S zw ec ja ) p o ­
k o n a ł S to itza  (S zw ecja ).

P a r t ie : T a jm a n o w  (ZSR R ) — Sza- 
b o  (W ę g ry ). u n z ic k e r  (N ie m cy  
zach.) — A w e rb a c h  (ZS R R ). S te ine  
(U S A ) — H e lle r  (ZS R R ). P e tro s ja n  
(ZSR R ) — E liskases (A rg e n ty n a )  za­
k o ń c z y ły  sie w y n ik a m i re m is o w y ­
m i.

W  p ią te k  d o g ry w a n o  odłożone 
p a r t ie  X IX  ru n d y :  W a jto n is  (K a ­
nada) p rz e g ra ł z M a ta n oy icze m  
(Ju g o s ł.) : z re m is o w a li:  P achm an
(CSR) 7. G lig o r ic z e m  (Jugos ł.) i  Go- 
lo m b e k  (A n g lia )  z P i ln ik ie m  (A rg e n ­
ty n a ).

Po X IX  ru n d a c h  na czele ta b e li 
ro z g ry w e k  z n a jd u ją  sie n ad a l re ­
p re z e n ta n c i Z w  ą zku  R a d z ie ck ie g o : 
K o to w  — 15.5 p k t.  z 18 m o ż liw y c h , 
P e tro s ja n —12,5 p k t. z 19. T a jm a n o w  1 
H e l le r  — po 12 p k t. z 18. S ta h lb e rg  
(S zw ec ja ) m a 11.5 p k t. z 19 a A -  
w e rb a c h  (ZSR R ) i  Szabo (W ę g ry ) — 
p o  U  p k t.  z 18.

| (f) B E R L IN  (PAP). —  Prasa
; zachodnio-niem iecka zamieszcza 
dalsze szczegóły działa lności dy - 

| w e rsy jne j o rgan izac ji i  band 
faszystowsko -  te rrorystycznych , 

; stworzonych przez A m erykanów  
! w  T riz o n ii i  w  B e rlin ie  zachod­

nim.
W edług doniesienia korespon­

denta agencji Reutera, ty lk o  w  
i B e rlin ie  zachodnim, szczególnie 
1 w  s tre fie  am erykańskie j, w y -  
! k ry to  30 organ izacji te rro ry - 
! stycznych. W  zw iązku z tym  
korespondent zmuszony b y ł uz- 

| nać za słuszne oskarżenia, skie- 
! rowane do W ysokiego Kom isa- 
I rza Stanów Zjednoczonych w  
Niemczech —  D o nn e lly ‘ego w  
piśm ie przewodniczącego Ra­
dzieckie j K o m is ji K o n tro ln e j w

W
[N iem czech generała W. C zu j- 
I kowa.

Agencja A D N  podaje, że o- 
sta tn io  w y k ry to  faszystowskie 
organizacje te rro rys tyczne  w 
W irtem be rg ii.

(f) B E R L IN  (PAP). Jak po­
da je agencja ADN , dz ienn ik za- 
chodn io-n iem iecki „N ü rnbe rge r 
N achrich ten“  opub likow a ł w ia ­
domość o is tn ien iu  w  B aw arii 
ta jn e j faszystowskiej organiza­
c ji w o jskow e j, u tw orzonej p rzy 
pomocy am erykańskich w ładz 
okupacy jnych i  rządu bońskie- 
go.

D zienn ik podaje, że w  skład 
te j o rgan izacji wchodzą ele­
m en ty  faszystowskie i  że jest 
ona ściśle związana z ujawm io-

ną niedawno w  Hessen organ i­
zacją te rro rys tó w  z BDJ.

Sądy amerykańskie 
skazują młodych 

patriotów niemieckich
(f) B E R L IN  (PAP). Jak dono­

si agencja A D N , sąd am erykań­
ski w  Regensburgu skazał m ło­
dego pa trio tę  n iem ieckiego H e r­
manna Kolbecka na 4 la ta w ię ­
zienia za to, że wspóln ie z czte­
rema sw ym i kolegam i zamuro­
w a ł o tw o ry  z m ate ria łam i w y ­
buchow ym i przystosowane do 
wysadzania m ostów kolejowych.

i^l
(f) B E R L IN  (PAP). — Władze 

bońskie zaostrzają na rozkaz 
A m erykanów  te rro r po licy jn y

w  Niemczech zachodnich. W ed­
ług doniesień dziennika „Neues 
Deutschland“ , po lic ja  napadła 
dn ia 16 bm. na pomieszczenie 
re jonow e j organ izacji K o m u n i­
stycznej P a rt ii N iem iec w  N o­
rym berdze i lo ka l gazety „B a - 
warisches Volksecho“ .

Rozbudowa baz USA  
w Trizonii

(f) LO N D YN  (PAP). Dzienn ik 
..Manchester G uard ian“  opub li­
kow a ł obszerny a rty k u ł swego 
korespondenta, k tó ry  szczegóło­
wo opisuje budowę najw iększej 
w  Europie zachodniej am ery­
kańskie j bazy w o jskow ej w  K a i­
serslautern (francuska strefa o- 
kupacyjna w  T rizon ii).

K onferencja party jno-lechniczna  
w FSC w Starachowicach

Delegaci związkowców Trizonii ostro krytykują zdradziecką 
politykę prawicowych przywódców DGB

(f) W  Fabryce Samochodów 
Ciężarowych w  Starachowicach 
odbyła się kon ferenc ja  p a r ty j-  
no-techniczna, na k tó rą  przy - 
b y li m. in. k ie ro w n ik  Wydz. 
P rzem ysłu Ciężkiego KC  PŻPR 
tow . Łapo t oraz w icem in is te r 
P rzem ysłu Maszynowego — 
Ś lusarczyk, K on fe renc ja  była 
podsum owaniem  prowadzonej 
w  fabryce od lipca br. szcze­
gólnie wytężonej m ob ilizac ji po­
lityczn e j i  technicznej załogi do 
prze łam ania trudności, do w y ­
korzystan ia  wszystkich , ezerw, 
aby zabezpieczyć rea lizację  w y ­
sokich p lanów  p ro d u kc ji w  ro- 

1 ku bież. i w  r. 1953.
F abryka  Samochodów Cięża­

row ych w  Starachow icach prze­
chodzi obecnie okres, w ie lk iego 
wzrostu. Jeszcze niedawno, bo 
z końcem 1948 r. w yp roduko  - 
wano tu p ierwszych pięć samo- 

| chodów „S ta r 20“ . W  ciągu 
| dwóch pierwszych la t planu 
16-letniego w  stosunku do 1949 
r. p rodukc ja  fa b ry k i wzrosła o 
730 procent, a w  roku  bież. w  
stosunku do ub. ma wzrosnąć o 
185 procent. Jak szybki jest 
ten rozw ój św iadczy chociażby 
fak t, że p lan s ie rpn iow y br. by ł 
dw ukro tn ie  wyższy od stycz - 

j niowego br. P rzy ta k im  wzroś- 
j cie p ro d u kc ji w y ło n iły  się po- 
| ważne trudności.

Zm obilizow ana do ich prze - 
łam ania in ic ja ty w a  załogi dała 

j rezu lta ty . W  ciągu 3 miesięcy 
złożono 2212 w niosków  uspraw ­

nien ia  pracy, w  tym  aż 1198 
pom ysłów rac jona liza torsk ich . 
Już do 15 września br. z rea li­
zowano 496 wniosków . Np. po­
m ysł ob. Zycha pozw o lił usu­
nąć „w ąskie  ga rd ło “ p ro du kc ji 
w  od lew ni s ta liw a, przez 
zwiększenie przepustowości o - 
czyszczalni o 2000 godz. m ie ­
sięcznie. Zm iana technolog ii 
p ro d u kc ji zaworów wydeoho - 
wych pozw o liła  zaoszczędzić 
przeszło 1050 kg. cennego chro­
mu i 84 tys. kg. stali.

Jednocześnie załoga rozszerzy­
ła zastosowanie now atorskich 
metod pracy. Metodę Żandafo - 
w ej i Agafonowej . wprowadzo - 
no na 300 stanowiskach robo - 
czych. na 53 maszynach zasto­
sowano pracę w ie low arszta to- 
wą.

„P racą swoją —  pow iedzia ł 
m. in. zw racając się do ucze­
s tn ików  kon fe ren c ji k ie ro w n ik  
W ydzia łu  Przem ysłu Ciężkiego 
KC PZPR — Łapot — odpowie­
dzieliście na pytan ie , ja k  łą - 
czyć działalność p a rty jn ą , ma - 
sow o-polityczną z w a lką  o w y ­
konanie planu. K on fe renc ja  po­
tw ie rdz iła , że w  n a jtru d n ie j­
szych sprawach należy zwracać 
się do załogi, k tó ra  zawsze po­
może zwalczyć trudności. W a­
sza załoga udowadnia, że jest 
pa trio tyczna, że idz ie  we F ron­
cie Narodowym , bo to co rob i 
jest w łaśnie rea lizac ją  Progra - 
mu Wyborczego F ron tu  N aro­
dowego“ .

W  ubieg łym  roku za wzorowe 
w yw iązan ie  się z obow iązków 
wobec Państwa odznaczony zo­
sta ł 67-le tn i bezparty jny  chłop 
Józef Zawadzki z gr. Brzeszcze 
pow. Oświęcim. W  bieżącym ro­
ku w  swojej gromadzie, rzuc ił 
on hasło, aby dla  uczczenia w y ­
borów  w ykonać wszystkie obo­
w ią zk i przed term inem . Jakub 
Zawadzki p ierwszy w ykona ł zo­
bowiązanie. Za n im  poszła cała 
gromada w ykonu jąc w  100 proc. 
p lany dostaw zboża, ziem nia­
ków  i  w  90 proc. żywca.

T eo fil W ronka b y ł delegatem 
na Kongres Ziem Odzyskanych. 
W ykona ł on w  pe łn i wszystkie 
obow iązki wobec Państwa. Po 
powrocie z W rocław ia zabrał się 
ze zdwojoną energią do przeko­
nyw an ia  chłopów w  swoje j gro­
madzie Bukow ice w  powiecie 
ośw ięcim skim , że należy obo­
w ią zk i wobec Państwa w yko ­
nać w  pe in i i  w  te rm in ie . Jego 
gromada w yw iąza ła  się już  ze 
wszystkich obow iązków wobec 
Państwa. Ob. T eo fil W ronka nie  
ograniczył się do swoje j groma­
dy. Obecnie rozm awia i  przeko­
nu je  chłopów w  sąsiednich gro­
madach, że dla um ocnienia O j­
czyzny należy niezwłocznie w y­
wiązać się ze swych powinności.

(G)

Dobrze pracują ZM P_owcy 
wsi koneckiej

K IE LC E  (kor. w l.). — Chłopi 
pow ia tu koneckiego, rea lizu jąc 
zobowiązania wyborcze, prze­
kroczy li roczny plan skupu zbo_ 
ża. W dużej m ierze do przed­
term inowego w ykonania obo­
w iązkow ej dostawy zboża p rzy­
czyn ili się ZM P-owcy. Prawne 
1000 ZM P-ow ców  bierze udzia ł 
w  pracy ag itacy jne j na wsiach. 
W ie lu  z. n ich  ja k  np. Irena  M a­
jewska, z gromady Zychy, M i­
chał Waszczyk i M a jew sk i z 
Sułkowa, M aria  Basiak z ,Ja- 
centowa nie ty lk o  spowodowali, 
że ich rodzice p ie rw s i w y w ią ­
zali się z obowiązków, ale ra ­
zem z in n y m i ZM P-owcam , w 
swoich gromadach b y li orga­
n iza toram i zbiorowych dostaw 
zboża do punktów  skupu.

Obecnie k ilkuse t ZM P -ow ców  
zgłosiło się do obwodowych ko­
m ite tów  F ron tu  Narodowego na 
łączników  z grom adzkim i ko - 

! m .te tam i.
A k tyw n a  postawa Z M P -o w ­

ców w  kam pan ii wyborczej 
przyciąga do ZM P  młodzież nie_ 
zorganizowaną. Nie ty lk o  roś- 

j nie ilość członków w  tych gro- 
madach, gdzie is tn ie ją  ju ż  koła 
a le  w  w ie lu  w s ia c h  p o w s ta ją  

j nowe koła ZM P-owskie. W "Pła­
czkowie np. — Gajewski, K a ­
bała, Guzikowska i— ag ita torzy 

j gromadzkiego kom ite tu  F ro n - 
I tu Narodowego w s tą p ili do 
| ZM P i założyli w  swojej gro­

madzie 17-osobowe koło Z M P - 
•owskie. (b oj)

(f) B E R L IN  (PAP). W  B e rli­
nie zachodnim odbywa się d ru ­
gi zjazd Zrzeszenia Zw. Zaw. 
N iem iec zachodnich —  DGB.

W  obawie, iż dyskusja 
nad sprawą uk ładów  w o jen­
nych rządu bońskiego zamie­
ni się w  o tw a rty  protest prze­
c iw  odwetowcom  z Bonn, ich 
po lityce  w o jenne j 1 układom  
separatystycznym, organizato­
rzy zjazdu nie dopuścili do po- 

| staw ienia te j kw estii na porząd- 
1 ku dziennym.

Referat sprawozdawczy w y­
g łosił przewodniczący Zrzesze­
nia, p ra w ico w y  socjalista Fette, 
A ntyrobo tn iczą  ustawę „o regu­
lam in ie  przedsiębiorstw “  nazwał 
on „częściowym sukcesem“ , usi­
łow ał także zrzucić z sie­
bie i praw icowego k ie row n ic tw a  
Zrzeszenia w inę  za zdradzieckie 
storpedowanie s tra jk u  robo tn i­
ków  zachodnio -  n iem ieckich 
przeciwko te j reakcy jne j usta­
wie. O m awiając udzia ł Niemiec

zachodnich w  agresywnej a rm ii 
europejskiej, ośw iadczył, iż dy ­
skusja nad ty m i sprawam i na­
leży do rządu i parlam entu, a 
nie do zw iązków  zawodowych. 
Fette domagał się „pa rty jno -po ­
lityczne j neutra lności“  zw iąz­
ków  zawodowych, t j.  odsunięcia 
w ie lom ilionow ych  mas członków 
zw iązków  zawodowych od de­
cyz ji w  sprawach na jbardzie j 
żywotnych d la  narodu niem iec­
kiego, od w a lk i przeciwko u k ła ­
dom w o jennym  Adenauera, od

w a lk i o jednolite , dem okratycz­
ne Niemcy.

Referat Fette ‘go ja k  przyzna­
je  nawet reakcyjna prasa za­
chodnio - berlińska, spotkał się 
z ostrą k ry ty k ą  uczestników 
zjazdu. P raw ie  wszyscy mówcy 
w ypow iedzie li się przeciwko po­
lity c e  k ie row n ic tw a  Zrzeszenia, 
po lityce popierającej an tyrobot- 
nicze ustaw y rządu bońskiego, 
jego uk ła d y  wo jenne z mocaty 
stw am i zachodnim i oraz piań 
Schumana.

Już 47 powiatów przekroczyło 90°|o 
rocznych dostaw zboża

(f) O statn io 3 dalsze pow ia ty, 
a m ianow icie Tarnobrzeg w  w oj. 
rzeszowskim, P ru d n ik  w  woj. 
opolskim  i  Będzin w  w o j. ka to ­
w ick im  przekroczyły  90 p ro ­
cent rocznych dostaw zboża.

W  zw iązku z tym  liczba po­
w iatów , k tó re  osiągnęły co n a j­
m nie j 90 procent rocznego p la ­
nu dostaw zboża wzrosła do 47.

(PAP)

Solki młodU <<h 
nlriolóu odpou istdają 

na apei / { ' ,  Z \||*
W Zakładach Krakow skiego 

| Przemysłowego Zjednoczenia 
| Budowlanego do zaciągu pio­

nierskiego w  przemyśle m eta lo­
wym  swój udział zg łos ili: w y ­
b itny  tokarz ZM P-ow iec M ie - 

j czysław Mamon oraz p rzodu ją ­
cy brygadzista. w ykonu jący 
ponad 150 procent norm y, W a­
cław  Fabrycy.

W ka to w ick im  Zjednoczeniu 
Przem ysłu Budowlanego udzia ł 
w ochotniczym  zaciagu p ion ie r­
sk im  zgłosiło czterech m łodych 
rob o tn ików : M arian  Serafin,
S tan is ław  Chenz, B ron is ław  
N itzne r i Jan M odaliński.

Z w arsztatów  e lektro technicz­
nych P K P  w W arszawie do 
przem ysłu metalowego zg łosili 
się ZM P -ow iec Zdzisław Klech, 
m łody robo tn ik  Jan K ow nacki, 
oraz Edw ard Zdankowski.

Do dnia 13 bm, na apel Za­
rządu Głównego ZM P ‘ o p io ­
n ie rsk i zaciąg do przem ysłu 
metalowego i górn ic tw a odpo­
w iedzia ło  już 166 m łodych ro ­
bo tn ików  i chłopów z terenu 
w oj. łódzkiego, de k la ru jąc  chęć 
przystąp ienia do pracy w  tych 
na jważnie jszych gałęziach go­
spodarki narodowej.

W  gromadzie W ólka Kańska, 
gm. Paw łów, w  pow. che łm ­
skim , do przem ysłu węglowego 
zg łos ili się: Stefan Laska, Je* 
rzy  Psojek, S tan is ław  Kuden, 
K azim iera Feres, Wanda D a- 
n ie luk , Jan Swiderczuk, Cze­
sław  M azurczak, K rys tyna  
K loc. (PAP)

A m e ry k a n ie  d rogą  p ro w o k a c ji c h c ie lib y  d o p ro w a d z ić
do ze rw a n ia  ro k o w a ń

W Z00 „Wall Street“ 
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(f) P E K IN  (PAP). —  Jak do- 
: nosi agencja N ow ych Chin, 
1 g łów ny am erykański o fice r 
i łączn ikow y po in fo rm ow a ł o f i­
cera łącznikowego s trony  ludo - 

| w e j, że jest rzeczą m ożliwą, iż 
: samolot am erykański pogw ałcił 
i porozum ienie o neutra lności 
| s tre fy  bom bardując 8 paździer- 
| n ika  teren, na k tó ry m  prow a- 
! dzone są rokow ania . Przed k i l ­
ku  dn iam i g łów ny o fice r łącz­
n ikow y  s tre fy  am erykańskie j 
przyznał, że samolot am erykań­
ski naruszył 8 października po- 

i rozum ienie o neutra lności 
[s tre fy , p rze la tu jąc nad Pan- 
j mundżon.

Oba te w yp ad k i pogwałcenia 
j neutra lności s tre fy  dokonane 
1 zostały tego samego dnia, w

k tó ry m  delegat am erykański o- 
tw arc ie  ozna jm ił o sw ym  za­
m iarze zerw ania rokowań. A -  
m erykan ie  po w znow ien iu  ro ­
kow ań o roze jm  25 października 
1951 r. czterokro tn ie  bom bar­
dow a li strefę Panmundżon.

W ypadk i systematycznego na- 
| ruszania przez A m erykanów  
porozum ienia o neutra lności 
s tre fy  dob itn ie  świadczą, że są 
one częścią zawczasu opracowa­
nego pianu, mającego na celu 
doprowadzenie do zerwania ro ­
kowań. >

Protest gen. Nam Ira  
przeciw nowej masakrze 

jeńców
(f) P E K IN  (PAP). — Przew od­

niczący de legacji koreańsko-

j ch ińsk ie j w  Panm undżon — 
j generał Nam  I r  wystosował o- 
s try  protest p rzeciw ko m ordo­
w aniu  przez A m erykanów  ch iń - 

j skich i  koreańskich jeńców  w o- 
; jennych.

Protest stw ierdza, że 12 paź­
dziern ika  A m erykan ie  zam or- 

j dow a li ‘ dwóch jeńców  w o jen - 
| nych na w ysp ie  Czeczudo, a 13 
[ i  14. oaździernika zran iono na 
wyspie Koźedo 11 jeńców  w o ­
jennych.

Walki w Korei
(f) P E K IN  (PAP), —  W  ko- 

j m un ikacie  ogłoszonym 17 paź- 
I dz iern ika  w  Phenjan ie dowódz- 
| tw o  naczelne Koreańskie j A r -  
i m il Ludow ej donosi, że je d ­

nostki A rm ii Ludow ej w  ści­
s łym  w spó łdz ia łan iu  z oddzia­
ła m i ochotn ików  ch ińsk ich p ro ­
w a dz iły  na poszczególnych od­
cinkach fro n tu  zaciekłe w a lk i 
z naciera jącym  n ieprzyjacie lem .

W  re jon ie  K ym hw a n iep rzy­
ja c ie l a takow a ł k ilka k ro tn ie , 
iecz został odparty  i poniósł 
znaczne s tra ty ,

W  nocy z 16 na 17 paździer­
n ika  ciężkie bom bowce am ery­
kańskie  typu  „B -29 “  znów do­
kona ły  barbarzyńskich  na lo tów  
na osiedla m ieszkalne w  o k o li­
cach Phenjanu.

Specjalne oddzia ły strzelców 
przeciw lo tn iczych a rm ii ludow ej 
zestrze liły  7 i  uszkodziły 3 sa­
m o lo ty  n ieprzy jac ie lsk ie .

Y ( 0 V ,

STEVENSON: Czy m y  naprawdę będziemy musieli  zagwarantować wolności demokratycz­
ne, które przyrzekamy wyborcom?

EISENHO W ER: Nie bądź osłeml R>'s- J- Sz y m c z a k
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Kraj przed wyborami do Sejmu
W ró g  u jaw n ił się

(KORESPONDENCJA W ŁA SNA Z ŁO D ZI)
Notes to  n ie  by le  ja k i, bo 

■własnoręcznie zrob iony z ró w ­
no pociętych kartek. Poprze­
dzie lany ka rton ikam i, ja k  k a r­
toteka. Ozdobiony m in ia tu ra m i 
em blem atów, jest i  gw iazdka 
czerwona, są w lepione cyta ty  
in teresujące szczególnie w łaśc i­
cie la  tego kieszonkowego arse­
nału. A  oto — G o rk i: ,,Trzeba 
umieć wyczuć wroga nawet 
wtedy, k iedy milczy i  uśmiecha 
sie po przyjacie lsku. A  gdy 
wróg się nie poddaje, trzeba go 
unicestwić".  W idocznie tę m yśl 
G orkiego chce sobie w łaścicie l 
notesu W ryć w  pamięć.

Notes ten przeglądam nie 
przez niedyskrecję. Tow. Ja­
nusz W itkow sk i, m ło d z iu tk i stu­
dent z Wyższej Szkoły Eko- 

1 nom icznej pokazuje m i w łączo­
ną do tego notesu ka rtkę  pa­
p ie ru  m ilim etrow ego z w yryso ­
w anym  planem  domu, w  k tó ­
ry m  dzia ła  ja ko  ag ita to r F ron ­
tu  Narodowego. T a k i roboczy 
p lan  dzia łania, to  pom ocnik w 
pracy po lityczne j. A le  w ięcej 
n iż  w  notesie jest w  pamięci 
jego w łaścic ie la  i  w łaśn ie dziś 
na zebraniu ag ita torów  w  ob­
wodzie w yborczym  n r 29 dz ie li 
się sw ym i doświadczeniam i z 
pracy w  terenie.

—  Bo ag ita tor, proszę ko le­
gów, m usi dokładnie znać te ­
ren, m usi um ieć odpowiedzieć 
na każde pytanie . Przecież cho­

d z im y  do lu dz i nie po to, by
wyręczyć pocztę w  roznoszeniu 
zaw iadom ień o zebraniu, lub 
ja k o  re ferenci do spraw  skarg i 
zażaleń, ale po to, by p row a­
dzić pracę po lityczną, by  w y ­
jaśniać, tłum aczyć, p rzekony­
wać.

—  Zetkną łem  się ze starym  
cz łow iekiem , k tó ry  ledw ie  czy­
ta. Pow iedzia ł m i: „T o  dobrze, 
że jest jedna lis ta , są na n ie j 
razem wszyscy nasi kandydaci. 
N ie  będzie tego, co by ło  daw ­
n ie j p rzy  wyborach. C iągnęli 
człow ieka to tu , to tam , a t y l ­
ko  żeby go ogłupić. A le  opo­
w iedzcie m i dokładn ie  o każ­
dym  naszym kandydacie. Chcę 
dobrze w iedzieć na kogo głosu­
ję “ . Rację m ia ł staruszek. Opo­
w iada łem  tego dnia, przyszed­
łem  i  następnego.

D yskusja na zebraniu była 
żywa. K ilk u  ag ita torów  opo­
w iada ło  o swoich doświadcze­
niach. W dzięczna to  pracą być

agitatorem , pomagać w  zrozu­
m ien iu  naszej w ie lk ie j p raw dy 
tym , k tó rzy  je j dotąd nie  do­
strzegli. A  jednocześnie demas­
kować wroga.

Tow. K az im ie rz  Rusek wszedł 
ja ko  ag ita to r do m ieszkania ob. 
K . N ie od razu wpuszczono go 
do pokoju i  n ic dziwnego; K . z 
kom panem  siedzieli p rzy  wódce. 
A g ita to r p róbow ał nawiązać 
rozmowę; spyta ł gdzie pracuje. 
— Gdzie pracuje? Nigdzie.

—  Z czego żyje?
W  odpowiedzi — śmiech:
— Panie po co pracować i bez 

pracy n ie  jest źle. Pokazuje na 
nowe zamszowe bu ty  „na  sło­
n in ie “  — Panie, to  też nie z 
pracy...

A  potem zaczęło się w yrzeka­
nie i  na to, że po co to „ jak ieś  
w spółzaw odnictw o“ , po co te 
budowy, po co to wszystko...

Owszem, b rzm ia ły  też p rzy ­
m ilne  n u ty  w  wywodach ob. K. 
To w tedy, gdy młodego ag ita to­
ra  nam aw ia ł na w yp ic ie  
„ć w ia r tk i“ , gdy opow iadał mu 
o najnowszych rewelacjach 
„G łosu A m e ry k i" , gdy w y ­
chw ala ł ra j am erykański.

—  Czy pan tam  był? —  za­
p y ta ł ag itator.

— Nie, nie byłem . Radia a- 
m erykańskiego słucham, to 
w iem .

— Temu, co szczekaczka m ó­
w i, w ie rzy  pan bardzie j, niż te ­
mu. co na w łasne oczy w idz i.

To zostało bez odpowiedzi. 
M achnięcie ręką i  kie liszek, 
jeszcze jeden ły k  na pokrzepie­
nie i  zwiększenie bezczelności 
w  szkalowaniu w łasnego k ra ju .

Pokazał, co m yś li, co czuje, 
ja k  żyje. Z w yg lądu —  typow y 
b ik in ia rz , jeden z tych, o k tó ­
rych  n iektó rzy  jeszcze (na 
szczęście coraz rzadzie j) sądzą, 
że to ty lk o  z fan taz ją  poub ie ra , 
ne m anekiny ludzkie . U ja w n ił 
się w róg, k tó ry  n ie  ty lk o  nosi 
się z amerykańska, ale za tru ty  
propagandą szczekaczek rad io ­
wych, u s iłu je  deprawować na­
szą młodzież.

Na sali, gdzie odbywa się na­
rada, w is i transparent. Czyta­
m y: „K ażdą  patrio ta  w- szere­
gach F ron tu  Narodowego".

Poza F rontem  Narodow ym  
zostają ty lk o  w rogow ie  O jczyz­
ny, w rogow ie  narodu.

(C. K.)

Agitatorzy obwodu n r 180
(KORESPONDENCJA W ŁASNA „ T R Y B U N I L U D U “)

„W  miejscu, na k tórym . 
stoisz, pad l i  w  czasie rew o­
luc j i  w  dn iu  .9 lu tego  3905 r. 
od strzałów siepaczy carskich 
walczący o prawa człowieka 
nasi towarzysze".
Tak b rzm i napis na tab licy  

pam ią tkow ej w m urow ane j przy 
bram ie h u ty  „K a ta rzyn a “ . Za 
tym  napisem następują nazw i­
ska 34 rob o tn ików  zam ordowa­
nych przez żandarm ów car­
skich, w  pam ię tnym  dn iu  1905 
roku. Tab lica  podaje, że oprócz 
tych 34 padło 4 m an ife ­
stantów o nieznanym  nazwisku. 
Jeszcze w ięcej by ło  rannych. 
Jednym  z n ich b y ł tow . Jan 
P iątek, obecny brygadzista na 
w'alcowni b lachy ■ c ienkie j. O 
dn iu  tym  m ów i w  te j c h w ili 
w  m ieszkaniu k ra n is ty  hu ty  
A lfonsa Depty przy  ul. Staszi­
ca 24.

— Ponad 2 tysiące rob o tn i­
ków  m anifestow ało w tedy przed 
bram ą hu ty . T rw a ł s tra jk . Aż 
tu  nagle po ja w iła  się żandar­
m eria carska. S trza ły  gruchnęły 
naraz z trzech stron: z p o rtie r­
ni, z łaźn i i  z góry, z hałdy. 
K u le  t ra f i ły  m nie w  głowę i w 
nogę.

Ciężką operację przechodził 
' po tych wypadkach tow. P ią- 
[ tek. Od tego czasu nie w idz i 
p raw ie  zupełnie na prawe oko.

W  jego opow iadaniu ożywają 
niezapom niane dn i 1905 roku, 
h is to ria  rew o lucy jnych  w a lk  
rob o tn ików  h u ty  o wyzw olenie 
narodowe i społeczne. I  h isto­

ria  ówczesnego dyrek to ra  hu ty , 
Skaw ińskiego, Polaka, k tó ry  
wezwał po lic ję  carską, spowo­
dował śmierć po lskich rob o tn i­
ków  i o trzym ał za to order car­
ski.

W  m arcu do h u ty  p rzyb y ł 
Fe liks Dzierżyński. O rganizo­
w a ł s tra jk  protestacyjny...

A le  Skaw ińscy ciągle jeszcze 
b y li u w ładzy. B y li też u w ła ­
dzy w  „w o ln e j Polsce“  roku  
1934. Na ich rozkaz sanacyjna 
po lic ja  gw ałtem  stłum iła  w ie l­
k i  s tra jk  g łodujących robocia- 
rzy. Jak niegdyś w  carskich — 
tak w  polskich ka tow niach de­
fensywy g inę li towarzysze.

Dopiero w  1945...
I rozmowa zm ienia tok. Ze­

b ran i m ów ią o w ładzy ludow ej, 
je j rządach i zdobyczach.

— A le  co, ja k  co — w trąca  
nagle gospodarz, A lfons Depta 
— kie łbasy to mało, a w  k o le j­
kach też się tra c i niem ało cza­
su.

— Powiedz m i, bracie — od­
zywa się na to P iątek — czy 
często żona tw o ja  kupow ała wę­
d lin y  dla dzieci przed wojną? 
Bo, o ile  ja  pam iętam , to  by ła  
w  w ę d lin ia rn i rzadk im  gościem. 
No, i  po ile  to kupow ała te j 
kiełbasy?

— Rzeczywiście — m ru kn ą ł 
Depta — w ięcej ja k  10 dkg to 
n igdy i  to też od w ie lk iego 
święta.

— A  teraz?
— Teraz to i k ilog ram  p rzy ­

niesie.

—  A  czy ty lk o  tw o ja  żona tak 
kupuje?

— Nie, skądże —  przyznaje 
Depta. — W szystkie nasze ko ­
biety...

—  Oto masz prostą odpowiedź 
— m ów i tw a rdo  P iątek. — W ie l­
k ie  zapotrzebowanie. Z każdym 
miesiącem większe —■ wzrasta 
zatrudnienie, wzrasta popyt, a 
wieś nie nadąża. A le  wiesz co, 
tobie się dziw ię, że kwękasz. 
K ró tk ą  masz pamięć. Zapo­
m niałeś już, ja k  to od roku  1930 
przez d ług ie  la ta  w ystaw aliśm y 
przed ratuszem w  Sosnowcu i 
czekaliśmy, aż nam dadzą „bez­
robotną kaszę“ . S ta liśm y prze­
cież tam  razem całym i dn iam i 
i  nieraz ob ryw a liśm y pa łką od 
po lic jan ta .

A lfons Depta jest w yraźnie 
skonsternowany.

—- Ja tam  nie narzekam  — 
m ruczy zawstydzony —  ty  m i 
starych czasów nie wspom inaj, 
bo to rozum iem  sam.

Rozum ieją to wszyscy, ale 
nieraz zapominają. P rzypom ina­
ją  im  o tym  zachowane po dziś 
dzień w  żelaznej bram ie hu ty  
dz iu ry  od k u l żandarm ów car­
skich. P rze trw a ły  b lisko  pół 
w ieku jako  wyraźna ilus trac ja  
do umieszczonej obok tab licy  
pam ią tkow ej, te j tab licy  k tó rą  
przechow yw ali z narażeniem 
życia w  okresie okupac ji h it le ­
row sk ie j robotn icy  h u ty  tow. 
tow. Zygm un t Rodziewicz i Jó­
zef Adam czyk.

P rzypom ina ją  o tych  Ska­

w ińskich , k tó rzy  dziś wespół z 
am erykańskim i i  neoh itłerow - 
sk im i am atoram i cudzych ziem 
chcie liby nowego najazdu na 
nasz k ra j,  k tó rzy  chcie liby | 
zwrócić h u ty  i kopa ln ie  m iędzy­
narodowym  spółkom akcyjnym .

— W iem y z opow iadań na­
szych starych »towarzyszy 
w trąca tow. K az im ie rz  Żmuda, 
prelegent obwodu n r 180 — jak 
to dy re k to r S kaw ińsk i po w y ­
daniu robo tn ików  na pastwę 
żandarm erii carskie j, u k ry w a ł 
się d ług i czas w  obawie przed 
zemstą robotniczą. N ie pokazy­
w a ł tw arzy, Tak samo teraz u- 
k rv w a ją  swe twarze zdra jcy z 
1939, dziś w spó ln icy m o r­
derców h itle row sk ich  —  spad­
kob ie rcy  „p ro g ra m u“  S kaw iń ­
skiego. U kryć  by chc ie li ło try  
swój program  ponownego u ja rz ­
m ienia robo tn ików  pod hasłami 
do larowej dem okracji.

M ów ią  o ty m  ag ita torzy, po­
tw ie rdza ją  to zebrani sąsiedzi, 
k tó rzy  rozum ieją, że każdy głos 
oddany na kandydatów  lis ty  
F ron tu  Narodowego, to pocisk 
skierowany przeciwko wrogom  i 
k lasy ro lw in icze j, przeciwko 
wrogom  polskiego narodu.

— W ybór}’ do Sejm u Polski 
Ludow ej — m ów ią ag ita torzy 
— um ocnią władzę ludu  w  na­
szej ojczyźnie, k tó ra  stała się — 
ja k  stw ierdza S ta lin  — jedną z 
brygad szturm ow ych św iatow e­
go ruchu rew olucyjnego i  ro ­
botniczego.

I I .  DA N K O W IC Z

Nie uda się pod ia  robota
W A ŁB R Z Y C H  (kor. w l.). Za­

łoga koksow ni „W ik to r ia “  w  
W ałbrzychu, k tó ra  zobowiąza­
ła się dać do końca roku  800 
ton koksu ponad plan, w y k o ­
nała ju ż  podjęte zadanie w  
przeszło 60 proc.

Realizacja zobowiązań po­
mogła załodze do w ykonania 
p lanu produkcyjnego za I I I  
k w a rta ł br. o 4 dn i przed te r­
m inem. W  pracy w yróżn ia  się 
brygada Antoniego B ry ły , k tó ra  
obsługuje starą baterię  k o k ­
sowniczą. Stare piece b y ły  
przez 15 la t nieczynne i dopie­
ro  polska załoga je  urucho­
m iła.

Jeden z najlepszych ro b o tn i­
ków  brygady, maszynista A n ­
drzej Śm ieciński m ów i: „P ice 
jest s ta ry  i  potrzebuje ciągłych 
poprawek, ale m y w iem y, ja k  
bardzo potrzebny jest O jczyź­
nie nasz koks. Czekają na niego 
stalownie. Dopóki n ie  zostaną 
wykończone nowe piece, nie

zm niejszym y tempa. Stare u rzą­
dzenia muszą być wykorzystane 
w  pe łn i i do końca“ .

P łom ień w ydostający się z 
kom ory jest znakiem, że proces 
urażenia węgła skończony. 
Śm ieciński podjeżdża w ypycha- 
czem pod komorę. Z uwagą śle­
dzi bieg maszyny. N ie można 
pom ylić  się ani o centym etr, — 
om yłka kosztu je w ie le  cennego 
czasu. Robotnicy szybko o tw ie ­
ra ją  k lapy. Jeden ruch prze­
k ładn ią  i potężna maszyna w y ­
pycha na w j’kładaną. s ta low ym i 
p ły ta m i płaszczyznę gorejący, 
wyprażony koks.

__ Dużo zależy od węgla —
m ów i A n to n i P ie tryka  —  ja k  
węgie l jest w ilgo tn y , to p ro ­
ces prażenia przedłuża się a i 
koks wychodzi n ie  ta k i, ja k  
pow in ien. A  takiego koksu, 
ja k  u nas, to  w  całej 
Polsce nie p ro du ku ją  —  do­
daje z dumą. W rea lizac ji na­

szych zobowiązań b iorą udzia ł 
rów nież robo tn icy  z kruszarek 
węgla i  trzeba powiedzieć, że 
stara ją  się dobrze, bo w  ostat­
n ich czasach o trzym u jem y do­
brze skruszony 1 suchy m ia ł w ę­
glowy. Nasze zobowiązania w y ­
konam y na pewno, a ja k  w  
przyszłym  roku  ruszą nowe ba­
terie, to dopiero będzie p ro du k­
cja. i

Są jeszcze ludzie, różne n ie ­
do w ia rk i, co gadają, „po  co 
nam te zobowiązania, ten w ys i­
łek, po co się śpieszyć“  — w trą ­
ca do rozm owy Jan Udała. 
N iechby przyszli tu, to  by się 
przekonali, po co da jem y w ię ­
cej koksu. P racu jem y na sta­
rych  piecach, a obok budu ją 
się nowoczesne baterie, k tóre 
będą m ia ły  najnowocześniejsze 
urządzenia. O ile  lżejsza będzie 
w tedy  nasza praca. Alę, te no­
we baterie są ze ś ta lf naszym 
koksem  w ytap iane j. Ot, macie i 
sens zobowiązań.

—  N ie chodzi o n iedow iarków  
— m ów i P ie tryka  —  za ta k im i 
powiedzeniam i jest często głos 
wroga. P rzeciw  zwiększaniu 
p ro du kc ji w  Polsce są am ery­
kańscy faszyści i ich sługusi. 
Oni to nasyła ją m orderców, 
szpiegów i dyw ersantów  do na­
szego k ra ju .

A le  nie uda im  się podła robo­
ta. Dobrze strzeżemy naszych 
maszyn przed sabotażem, a na 
fa łszyw ą propagandę i  p lo tkę  
odpow iadam y ciąg łym  podno­
szeniem w yda jności pracy...

Uwaga, p łom ień nad kom orą I 
Podjeżdża w ypycharka...

Już za k ilk a  dn i pó jdą ro ­
bo tn icy  brygady B ry ły  w raz z 
całą załogę „W ik to r i i“ , z w szy­
s tk im i uczciw ym i Polakam i do 
u rn  wyborczych, aby oddać swe 
głosy na F ro n t Narodowy. G ło­
sy swe poprą tonam i koksu w y ­
produkow anym i ponad plan.

(nog)

Film  w akcji wyborczej
GDAŃSK

n iem  wojewódzkiego 
F ro n tu  Narodowego 
sku w  celu lepszego popu la ry ­
zowania naszych dotychczaso­
w ych  osiągnięć uprzem ysłow ie­
n ia  i  odbudowy k ra ju , zra- 
d iofon izow ane ek ipy  samocho­
dowe, zaopatrzone w  apa­
ra ty  f ilm o w e  w yjeżdża ją na 
te ren na jodlegle jszych gm in  
w o jew ództw a z pokazam i f ilm o ­
w ym i. N a jw ięce j ta k ich  ekip 
zostało skierowanych na teren 
dwóch na jodleglejszych pow ia ­
tów : K w id zyn ia  i  E ib łąga. N ie­

zależnie od tego samochody 
R ad io fon izacji K ra ju , k tó re  ob­
sługu ją spotkania kandydatów  
z w yborcam i, rów nież są zao­
patrzone w  apara ty do w yśw ie ­
tlan ia .

Od dnia 15.X. na placu przed 
dworcem  ko le jo w ym  w  Gdań­
sku rozpoczęto w yśw ie tlan ie  
f ilm ó w  propagandowych, co 
spotkało się z w ie lk im  uzna­
niem  mieszkańców, k tó rzy  t łu ­
m nie zalegali plac podczas 
trw a n ia  seansów dysku tu jąc na 
tem at obejrzanych obrazów.

(J. K.)

(kor. w l.). S tara- 
K om ite tu  
w  Gdań-

Przenieśli płomień zapału na całe* załogę
PŁA SZÓ W  (kor. w ł.). Bezpar­

ty jn y  towarzysz K azim ierz W o­
la k  sześćdziesięcioletni ślusarz z 
Parowozowni w  Płaszowie, choć 
nie f ig u ru je  na i iście ag ita torów  
F rontu Narodowego ag itu je  za 
Frontem  Narodowym  swą o fia r­
ną pracą i  pa trio tyczną posta­
wą. Zobowiązał się zbudować 
sz lifie rkę  z Części pozbieranych 
wśród złomu — zbudował. Nie 
poprzestał na tym . Z grupą n a j­
młodszych robo tn ików  Parowo­
zowni p rzystąp ił do, zdawało­
by się, beznadziejnego dzieła u-

ruchom ienia to k a rk i do obta- 
czania kó ł parowozowych. To­
karkę tę w  1944 roku  w yw ieź li 
h itle row cy, na stare miejsce 
w ró c iła  zardzew iała, zdekom­
pletowana -— ot, kupa szmelcu.

G dy tow. W olak oświadczył, 
że dla uczczenia X IX  Zjazdu 
K P ZR  i  w yborów  postanowił 
uruchom ić toka rkę  — załoga u- 
w ierzy ła , że nie ma rzeczy nie­
m ożliwych. W zmogło się tempo 
rea lizac ji zobowiązań. Brygada 
tow. Bicza przyspieszyła rem ont 
sprężarki do parowozu. Nowe

osiągnięcia m ają tow. tow. 
R udka i  Konias.

W  codziennych, k ró tk ich  lecz 
m ob ilizu jących pogadankach, a- 
g ita to rzy  przenieśli płom ień za­
pału na całą załogę. W arszta­
tow cy w yko n a li iuż naprawę re­
w izy jn ą  10 wagonów ponad 
plan. M aszyniści w  jeździe p ę tli­
cowej na szlaku Rzeszów —■ 
T arnów  —- K rakó w  -— T rzeb i­
n ia  — Szczakowa zw iększyli 
przebieg dobowy parowozów o 
20 k ilom e trów , a zużycie węgla 
zm n ie jszy li o 10 procent. Z li­
kw idow ano też jedną z d o tk li­

wych bolączek parowozowni, 
skracając czas wyposażania pa­
rowozów z 6-ciu do 2-ch godzin.

Tow. W olak zna przebieg rea­
liza c ji zobowiązań parowozow­
ni w  każdym  dniu.

„Coraz lep ie j pracujem y — 
m ów i —  znak. ze ludzie są za 
F rontem  Narodowym . Wiedzą 
że glosując na wspólną listę 
mocno dadzą po łb ie  swym  w ro­
gom — im peria lis tom  am erykań­
skim , h itle row com  i wszystkim  
innym  bandziorom co chcie liby 
zguby naszej O jczyzny“ , (zg)

Pójdą razem głosować
ZIE LO N A  GÓRA (kor. wl.) —

W mieszkaniach w  dom u przy 
ul. Żeromskiego N r 15 ag itato­
rzy nie zastali nikogo. D rzw i 
pozamykane. Na trzecim  piętrze 
„ta jem n ica “  się w yjaśnia. W szy­
scy lokatorzy zebrali się u ob. 
Antoniego Kopczewskiego, by 
porozmawiać o wyborach i 
wspólnie przeczytać przem ówie­
nie tow. S ta lina na X IX  Zjeź- 
dzie KPZR. Z

—  Towarzysz S ta lin  powie­
dzia ł że Polska jest jedną z b ry ­
gad szturm owych m iędzynaro­
dowego ruchu robotniczego — 
m ów i ob. Kopczewski. — Czy 
wiecie, co to znaczy? Świadczy 
to, że i na naszą ojczyznę obró­
cone są oczy robo tn ików  całego 
świata, że nasza praca i nasza j 
w a lka o pokój jest pomocą w  
ich walce o wolność, przeszka­
dza podżegaczom wojennym  w  
u ja rzm ian iu  narodów i krzyżu­
je ich p iany wojenne.

— N ie tak  było  przed w o jną— 
dorzuca ag ita tor ob. K am ińsk i 
— gdy u nas rządz ili k a p ita li­
ści. To on i przygotow ali nam 
klęskę wrześniową, a dzis ia j za

¡granicą znowu knu ją  przeciw 
| narodowi, k tó ry  zdradzili.

— A le c i panowie nie m ają 
u nas nic do szukania. Prze­
g ra li srom otnie w ybory  w  1947 r. 
A  dziś resztk i tego plugastwa 
chcia łyby odciągnąć ludzi od 
urn, rozsiewają w rogie p ło tk i i j 
występują przeciw  liście F ron- i 
tu Narodowego — bo wiedzą, że 
w ybory wzm ocnią jeszcze bar-

I dziej naszą robotniczo -  ch łop­

ską władzę, k tó ra  pracuje dla 
dobra lu dz i pracy.

— K iedy m am y jedną lis tfl,
to  czy rzeczywiście każdy po­
w in ien głosować? I tak  w yb ran i 
będą ty lk o  kandydaci F ron tu  —• 
m ów i ob. P rzybył.

W  odpowiedzi wybucha oży­
w iona dyskusja. Każdy chce w y * 
tłum aczyć ob. P rzyby łow i, że 
nie tma rac ji.

—  Co też m ów icie sąsiedzie —< 
wola ob. Różycka — przecież to 
woda na ich m łyn . Każdy głoa 
jest ważny, bo za n im  stoi czło­
w iek, św iadom y obyw a te l —• 
współgospodarz sw o je j O jczyz­
ny. K to  nie będzie głosować —  
tego m am y prawo uważać z* 
wroga. Ja -tak tę sprawę sta­
w iam !

Długo toczy się rozm owa a 
wyborach, o kandydatach na 
posłów z okręgu wyborczego w 
Z ie lone j Górze, o P rogram ie  
W yborczym  F rontu  Narodowe­
go. Nie, nie może zbraknąć 1 
nie zabraknie nikogo w  dn iu  
glosowania.

— W iecie co — pada pod ko­
niec dyskusji propozycja —  a 
może byśmy się um ó w ili, by ra ­
zem pójść głosować, ta k  ja k  tu 
jesteśmy, z całej kam ienicy?

—  Słusznie, razem m ieszka­
my, razem głosujemy. Sąsiedzie, 
w y na jw yże j m ieszkacie —■ 
zwracają się zebrani do cb. 
Km iecia  — będzie wam  po d ro ­
dze. 26 października zastukajcie 
do każdego. Zbierzem y się i  
pójdziem y razem do loka lu  ko­
m is ji wyborczej.

Ob. Km ieć chętnie się zgadza, 
Z. OSTEN

M arla  G ra lk a  a^ ilu je
O LSZTYN (kor. wl.). — M ów i 

po po lsku tw a rd ym  akcentem. 
Gdy ją  coś bardzo pasjonuje, 
w trąca jedno czy drugie słowo 
niem ieckie. A le  pyta w tedy za­
raz — ..rozumiecie?“

N ie ła tw o  jes t w rócić  do ję ­
zyka. gdy przez k ilkadzies ią t la t 
żyło się w  m orzu ju nk ie rsk ie j 
niemczyzny. Gdy robotnica ro l­
na, a by ła  n ią  M arta  G ralka, 
musiała, by żyć, zwracać się 
do swych k rw io p ijc ó w  w  ich ję ­
zyku i zapominać z roku na rok 
coraz w ięcej słów polskich, 
słów, k tóre przekazała je j bab- 
ka-staruszka. Bo przed la ty , gdy 
babka M a rty  G ra lka  by ła  m ło­
dą kobietą, n ik t  w  Lubom inie, 
w  pow. L idzba rk  W arm ijsk i, 
nie um ia ł po niem iecku. „N a ­
w et w ó jt“  — dodaje G ralka.

Przyszła wolność, p rzyn ie ­
siona przez żołn ierzy radzie­
ck ich  i po lskich. M a rta  G ra l­
ka otrzym ała ziemię. Ona, 
k tó ra  od swych najm łodszych 
la t pracowała na innych, a „ż y ­
ła, ja k  popadło“ , jest dzisiaj 
członkiem  spółdzielni produk­
cy jne j i radnym  G m innej Rady 
Narodowej. Teraz, w  akc ji w y ­
borczej. M aria  G ra lka  walczy 
jako  ag ita tor F ron tu  Narodowe­
go o to, by wszyscy zrozum ieli 
p raw dy naszego Program u, by 
wszyscy poszli do u rn  z głębo­
k im  przekonaniem, że ich głos 
na lis tę  PYontu Narodowego to 
nie ty lk o  poparcie dla wszyst­
k ich  przem ian, ja k ie  się u nas 
dokonały, ale i zobowiązanie do 
dalszej pracy w  dziele budowy 
szczęścia Ojczyzny.

M arta  G ra lka zna wszystkich 
w  Lubom in ie . W ie lu  z gromady 
nazywa ją  „m a tką “ . Bo um ie po

matczynemu zająć się czyimś 
kłopotem , umie pomóc, poradzić 

! i w yjaśnić. .
W iaśnie do M a rty  G ra lka  

przyszedł trak torzysta  Wieczo­
rek. Nie bardzo jeszcze rozumie,

| czemu m am y ty lk o  jedną listę.
— A  w puściłbyś do zagrody 

w ilka , albo do domu złodzieja?
- pyta go G ralka.
— Na pewno nie.
— A  widzisz, naszą wspólną 

zagrodą, naszym domem jest 
Polska. I ci, k tó rzy  ją  kochają 
nie chcą m ieć u siebie złodziei, 
szkodników i wrogów. Na liście

! F rontu są tacy kandydaci, k tó - 
jry m  sprawa O jczyzny jest dro­
ga. P a rty jn i i bezparty jn i. Ro- 

| botn icy, ch łop i i  in te ligenci. Po 
cóż w ięc inne lis ty?  Chyba dla 
tych. k tó rzy  liczą na wojnę, 
k tórzy  chcie liby Polskę znowu 
zagnać w  jarzm o kap ita lis tów  i 
obszarników.

Pamiętasz, by ł w  naszej spół­
dzie ln i p rodukcy jne j Stelm a- 
szczyk. K n u l in tryg i, prow adził 
wojenną propagandę, nam aw ia ł 
ludzi, żeby nie pracowali. W 
spółdzie ln i szło źle. A  k iedy po- 

| zbyliśm y się parszywej owcy,
; k iedy nasza w ładza zam knęła 
i go za k ra tam i wszystko poszło 
lepie j. Nasza spółdzielnia ma w  

: tym  roku ładne plony i dn iów ka 
, obrachunkowa będzie dobra. Bo 
wszyscy dobrze pracow ali. I  to 

; tak im , ja k  Stelmaszczyk, po- 
| trzebna byłaby druga lista.
| Gdy w  dn iu  w yborów  chłop i 
grom ady Lubom in pójdą do u rn  
wyborczych w  pe łn i św iadom i 
doniosłości ak tu  głosowania — 
będzie w  tym  niem ała zasługa 

| M a rty  G ra lka .
W . G O ŁĘB IEW SK I

Do życ ia  nowego zb ud z i ła  się Łódź ( I I )

P O D S T A W O W E  P R A W O
Październikowym , dżdżystym 

porankiem  1952 roku chodzę po 
łódzkich ulicach i no tu ję  w  m y­
śli, co się zm ieniło. Jest dzień 
pracy — na ulicach nie ma zbyt 
w ie lu  ludzi, są w  fabrykach, 
biurach, urzędach i szkołach.

Pierwsze wrażenie: jakoś 
przestrzennie.! w  Łodzi, więcej 
oddechu. Skąd to się bierze? 
Powoli zaczynam sobie zdawać 
sprawę: tu była rudera, nie ma 
je j,  a w  tym  m iejscu przecho­
dzi ulica, k tó re j nie byio. Coraz 
w ięcej tak ich  u lic  spostrzegam 
— , n iektóre — to ty lk o  prze j­
ścia dla pieszych, a po środku 
zieleniec. W ogóle uderza, że 
w  Lodzi, nawet teraz, jesienią. 
dużo jest zieleni. Skąd t.a zie­
leń? Stare drzewa? Park?

Ależ tak, tu ta j by ł m ur. M ur 
ten nie . ty lk o  d z ie lił pałac nie­
m ieckiego fab rykan ta  Schwei- 
kerta , u k ry ty  w  cieniu starych 
drzew, od ulicy, m ur ten i inne 
fab rykanck ie  m ury dz ie liły  ży- j 
w y  organizm  Łodzi na miasto ! 
posiadaczy i m iasto p ro le ta riu - I 
szy. W ładza ludowa obaliła te 
m ury, niemal usiedm iokrotn ita 
naw ierzchnię zieleni kom unal­
nej (z 311 ha w roku 1936 do 
2.060 ha w  roku 1952). a fa b ry ­
kanckie pałace oddala łódzkim  
dzieciakom ńa żłobki i przed- j 
szkolą.

Oczywiście — nie starczyło j 
te j po fabrykanckie j zieleni na j 
obdzielenie całej Lodzi. W m i- j 
nionych latach założono szereg 
nowych zieleńców, skwerów. I 
parków. Są już  w Łodzi dziś 22 { 
pa rk i, ale i to nie wystarczy, 
będzie ich więcej. Będzie ich 
w ięcej zwłaszcza w dzielnicach, i 
pozbawionych daw n ie j zieleni 
W yrośnie nowoczesny, socja li­
styczny Park K u ltu ry  na W i- J 
dzewie, w w ie ik ie  centrum  \ 
sportowo-wypoczynkowe zamie- j 
ni się tzw. park Stefańskiego ! 
w Rudzie Pabianickiej. Dobrym 
ch irurg iem  jest władza ludowa, I 
po tra fi wyciąć stare, gruźlicze j 
i zadymione płuca m iastu i za­
szczepić nowe, zdrowe płuca.

W wędrówce po Łodzi do tar­
łem  na ulicę Abramowskiego.

Jerzy Ha wieź
To jedna z typowych „zarab ia­
jących u lic “  przedwojennej Ło­
dzi. Domy zarabia ły tu na ka- 
m ieniczn ików.. M ieszkania — 
jednoizbowe, czasem: pokój z 
kuchnią. Przed domem i na po­
dwórzu — rynsztoki. Podwórza 
— k la tk i, w ylęgarn ie  szczurów. 
Woda i ub ikacja  — w  na jb liż ­
szym sąsiedztwie na podwórzu, 
wspólne dla całego domu. Nie 
m ieszkał na Abram owskiego ani 
Barciński, an i Scheibler, łódzcy 
fabrykanci, ale m ieszkali robot­
nicy z ich fabryk.

Ot, i problem stanął przed 
łódzką radą narodową: co zro­
bić z tak im i u licam i, z A b ra ­
mowskiego, Kam ienną, innym i? 
Gdyby nas stać było na to, 
trzeba by je  w łaściw ie zburzyć, 
a na ich miejsce wybudować 
nowe ulice. A le  na to nas nie 
stać, i długo jeszcze nie będzie­
my sobie m ogli na to pozwolić. 
Trzeba było pójść inną drogą.

Od u licy w idać na Abram ow ­
skiego ty lk o  jedną zmianę: 
zn iknę ło przekleństwo rynszto­
ków, tak zresztą, ja k  i na in ­
nych ulicach. A le  spróbuj wejść 
tam, gdzie kiedyś było podwó­
rze, tu dopiero oczy. otworzysz. 
Nie ma podwórza, po prostu nie 
ma podwórza! Zdum iony pa­
trzysz na wznoszący się przed 
tobą w a ł zieleni, idący wzdłuż 
całej u licy, na je j ty łach, tam. 
gdzie daw n ie j były ' odrapane 
brudno-szare oficyny, d rew n ia ­
ne facja ty, ubikacje. Zastanawia 
cię biegnąca niżej poziomu u li­
cy wąziutka uliczka — tu ta j 
zbudowano, znów przez całą 
Abram owskiego. rząd podziem­
nych komórek. Każde mieszka­
nie dostało swoją komórkę. Po­
w ie ci każda gospodyni z jedno- 
lub dwuizbowego mieszkania, co 
znaczy taka kom órka, do k tó ­
re j można w yrzucić węgiel, 
drzewo itd. M ieszkania na 
Abram owskiego o trzym ały wodę, 
wybudowano ubikacje. W yre­
m ontowano izby, które w ym a­
gały remontu.

W ten sposób adaptowane

stare ulice uzyskują nową treść. 
O tym , ja k  w ie le w  te j m ierze 
zrobiono, m ów ią liczby, z k tó ­
rych każda oznacza lepsze, w y­
godniejsze życie łódzkie j rodzi­
ny robotniczej: 1753 domy 
przyłączono do sieci wodociągo­
wej, 1566 — skanalizowano, 180 
k ilom etrów  u lic  uzyskało ośw ie­
tlenie. Przedmieścia Zarzew, 
M arysin , Nowe Złotne, S toki i 
Dąbrowa m ają już  połączenie 
tram w a jow e ze śródmieściem, 
a K a rr le w  w kró tce je otrzym a 
M im o iż liczba mieszkańców 
Lodzi w w yn iku  w o jny  zm ala­
ła, w ięcej niż 4 razy wzrosła 
Uość korzystających z tram w a­
jów . Poszły Łodzią pierwsze 
lin ie  autobusowe.

A  co najważniejsze — w  b l i­
sko 140.000 izb m ieszkalnych 
przeprowadzono kap ita lne  re- 
m pnty. Taka by ła  jedna lin ia  
ataku w ładzy ludow ej na ka p i­
talistyczne dziedzictwo.

A le  nie jedyna. S trategia so­
cja listycznego natarcia p rzew i­
dyw ała atak na w szystkich fro n ­
tach.

❖
Z drugą lin ią  zapoznałem się, 

szukając mojego przy jac ie la , z 
k tó rym  przed siedm iu la ty  u- 
m ów iłem  się na spotkanie, za 
la t 10. W  starym  m ieszkaniu na 
K ilińsk iego  ju ż  go nie ma; 
mieszka tam  teraz m łode m ał­
żeństwo. do m ieszkania dopro­
wadzona jest woda, dom ska­
nalizowany. Podają m i adres: 
u lica im  B o jow n ików  W ar­
szawskiego Ghetta. Gdzie to 
jest? Na Bałutach.

Przyznam  się, że zdziw iła  mnie 
nieco odpowiedź. W iedziałem — 
co prawda — o now ym  budow­
n ic tw ie  na Bałutach, ale zawsze 
przecież to Bałuty. Podzieliłem  
się w ą tp liw ośc iam i z gospody­
nią m ieszkania.

— To pan już  dawno nie był 
w  Łodzi? — zapytała.

— A tak.
— N iech pan pójdzie na Ba­

łu ty . Przekona się pan, że pań­
ski kolega z rob ił dobrą zamia­
nę.

Z ro b ił znakom itą  zamianę. 
O budow ie osiedla . bałuckiego 
już  pisano. Jednakże dla czło­
w ieka, znającego przedwojenne 
B a łu ty , na jw iększe w  Łodzi Sku­
pisko nędzy, najgęściej i na j- 
ciaśniej zamieszkaną dzielnicę, 
w  k tó re j skanalizowane by ło  1 
m ieszkanie na 300, dzielnicę 
składającą się w yłącznie z „Pe­
k in ó w “ , „P o lusów “  i zgniłych 
d rew n iaków  — zmiana, jaka 
tu zaszła, jest na jbardz ie j za­
skakującą zm ianą w  Łodzi. 
M ie jscam i odnosi się wrażenie, 
że jest się na nowych koloniach 
M okotowa czy M uranowa. Duży 
park. P ark  na Bału tach ! Nowe 
domy, nasze, jasne domy słoń­
ca i radości, domy i mieszka­
nia, do k tó rych  chętnie wraca 
się po pracy. Nowe szkoły. Pod­
stawowa szkoła TPD  N r 8: 
szkoła — pałac: przestronne kory 
tarze, pracownie fizyk i, chemii, 
b io log ii, do prac ręcznych, ja ­
daln ia, na trysk i. Do tak ie j szko­
ły  chodzą robotnicze dzieci. Po­
przednie pokolenie robotniczych 
dzieci by ło  we wspomnieniach 
łódzkiego poety T uw im a „u - 
p io rka m i z zapadłą p iersią i 
starczym w zrokiem .“  Nowe po­
kolenie dzieci ba łuckich jest 
p ierwszym  pokoleniem  zdro­
wych dzieci.

Ośrodki zdrowia. Takie,, jak ie  
pow inny być budowane przez 
nas ośrodki. K ie row n iczka  je d ­
nego z nich, ob. Łuszczarz mó­
w i: — N ik t nie m arzy ł o takich 
Bałutach, ja k ie  są teraz.

B a łu ty  są na jw iększym  c..n- 
trum  budow lanym  Łodzi Ale 
buduje się nie ty lk o  na Bału­
tach. W latach 1949 — 1952 zbu­
dowano w Łodzi ok. 7.000 no 
wych izb m ieszkalnych.

Czy to w ysta r •zy? Odpowiedź 
na to pytan ie  o trzym u ję  od 
mojego przyjacie la. Odnalazłem 
go w nowym , jasnym  mieszka­
niu. Dwa pokoje z kuchnią, ła­
zienka, gazowa kuchenka, ub i­
kacja. W rodzin ie zaszły zm ia­
ny. Um arła stara, schorowana

m atka, u rodził się synek, ma już 
3 lata. Starszą córeczka, k tórą 
w idz ia łem  jako niem owlę, cho­
dzi ju ż  do szkoły.

Po pierwszych pow itan iach 
przechodzim y do rozm owy o 
Łodzi. W spom inam y rozmowę 
sprzed siedm iu la ty.

— Pytasz, czy to, co wybudo­
wano, wystarczy. Na pewno nie, 
i daleko nie wystarczy. Sprawa 
m ieszkaniowa w  Łodzi nie jest 
jeszcze rozwiązana, i jest to chy­
ba na jtrudn ie jsza sprawa, jaką 
m usim y rozwiązać. Co się zmie­
niło? Przed w o jną 2/3 rodzin 
łódzkich m ieszkało w  m ieszka­
niach jednoizbowych, dziś już 
ty lk o  jedna trzecia. W zrosło za­
gęszczenie mieszkań wieioizbo- 
wych, wynosi dziś 1,7 na izbę 
i w yda je  się, że może i pow in­
no jeszcze wzrosnąć. Problem u 
to jednak nie rozwiąże. Ludno­
ści w  Łodzi przybywa. Łódź w  
przyszłości będzie 800-tysięcz- 
n j’m miastem. Trzeba będzie bu­
dować nowe domy.

— Dużo obecnie się buduje?
— Buduje się i przebudowu­

je, ale de ficyt m ieszkaniowy 
będziemy m ie li jeszcze dość d łu ­
go. P rzew idu jem y, że w następ­
nych pięcio la tkach budownictw o 
m ieszkaniowe ruszy, w szyb­
szym tem pie Plan zagospodaro­
wania przestrzennego Łodzi, ob­
liczony t.a 20-lecie 1950— 1970 
p rze w id u j- wybudowanie no­
wych 300 tysięcy izb. Dopiero 
w tedy będziemy m ogli pow ie ­
dzieć, że zabezpieczyliśmy ogó­
ło w i ludności pracującej Łodzi 
dobre w a runk i mieszkaniowe.

Pytasz, gdzie będziemy budo­
w a li. Odpowiem  ci i na to. Do­
brze tra fiłeś , bo przestudiowa­
łem te sprawy. Potrzebne mi to 
było. ponieważ jestem agitato­
rem Frontu Narodowego, a prze­
konałem się. że ludzi bardzo 
in teresuje przyszłość naszego 
miasta. 1 .o nie chcą ogólników, 
chcą wiedzieć, kiedy, co i jak 
będzie. Żądają liczb. Nauczyli 
się w ierzyć planowej gospodar­
ce. Wiedzą, że jeś li coś jest w 
pianie, będzie wykonane.

Otóż, po Bałutach przyjdzie  
ko le j na inne, na jbardzie j za­
niedbane dzielnice, ja k  Stoki. 
W idzew, Chojny, Rudę Pabia­
n icką Jednocześnie będziemy 
nadal przebudow yw a li stare do­
m y i m ieszkania. M ów iłeś, że 
byłeś na Abram owskiego. A le 
przecież jeszcze dużo ulic, chy­

ba nawet większość domów w y ­
maga podobnego w k ładu  pracy, 
kap ita łów  i m ate ria łów  budow ­
lanych. Tę pracę i niezbędne 
inw estyc je  m usim y rozłożyć na 
szereg la t. N ie możemy przecież 
budować ty lk o  mieszkań. Wczo­
ra j dobrze pow iedzia ł na ze­
b ran iu  jeden inżyn ie r: 
M usirriy sobie uśw iadom ić, że 
bez Nowych H u t, nowych ko­
pa ln i i nowych cem entow­
n i nie będzie nowych domów, 
nowych B a łu t, nowego W idze­
wa.

M yś lim y  nie ty lk o  o domach, 
ale i o ulicach. Znasz ich bez­
sensowną ciasnotę, w yn ika jącą  
stąd, że kam ien iczn icy żałowali 
każdego m etra, k tó ry  nie dawał 
im  komornego. Sporo już zro­
biono. P rzebudowaliśm y Plac 
Zwycięstwa, powstał Plac K o ­
m uny P arysk ie j. E ksm itu jem y 
tram w a je  z P io trko w sk ie j, tw o ­
rząc rów noleg le szeroką naszą 
trasę N— S, przez A le je  Kościu­
szki, Zachodnią, Stodoln ianą do 
Zg ie rsk ie j. S tw orzym y n ied łu ­
go, w  P lanie 6 -le tn im  jeszcze 
jedną taką równoleg ię a rte rię  
na l in i i  ul. Żeromskiego. O dcią­
ży to znakom icie re jon P io tr­
kow skie j.

N ie zapom inaj również, o je d ­
nej z naszych na jw iększych in ­
w estyc ji, o rurociągu P ilica  — 
Łódź. Wiesz, co t o , znaczy dla 
Łodzi, dla pozbawionej wody 
Łodzi. Znaczy to „un iezależnie­
nie się“ od studzien o zle j w o­
dzie 350 tysięcy Łodzian, a więc 
— w ięcej n iż po łowy miasta. A 
roboty tu idą w pełnym  tempie. 
Z wody P ilic y  Łódź będzie ko­
rzystać nie w  da lek ie j p rzy­
szłości, ale ju ż  za dwa lata, w 
1954 roku.

Jeszcze o dwóch sprawach 
chcę ci powiedzieć, byś m ia ł o- 
braz tego, co zrobiono, a potem 
prze jdziem y do wniosków 
Pierwsza sprawa — to tak ie  za­
gadnienia, ja k  żłobki, przed­
szkola, szpitale, wczasy. Posłu­
chaj paru liczb: przed wojną 
by ł w  Łodzi 1 żłobek o 51 m ie j­
scach Dziś w  żłobkach wierzga 
i popija m leczko 3.160 pędra­
ków. M ato jeszcze? Będzie w ię­
cej. W roku 1936 37 w yjechało 
na wczasy 5.000 dzieci i m ło ­
dzieży, tego la ta  41.500. W 
przedszkolach przedwojennych 
(w  większości bardzo drogich) 
byio  2.000 dzieci, dziś w  na­
szych przedszkolach jest ponad

10 tysięcy dzieciaków’, z k tó rych  
przytłaczająca większość — to 
dzieci robotnicze. Ilość m iejsc 
w  szpitalach wzrosła wprawdzie 
dopiero o 25 procent, ale co się 
budu je ! W  zakaźnym na K n ia - 
ziewicza będzie 400 now’ych łó ­
żek. 70 m ają oddać do końca 
1952 roku. Zbudujem y szpita l 
ogólny na 600 łóżek i •szpital 
dziecięcy. W  sanatoriach i pre­
w entoriach ilość łóżek -wzrosła 
o 184 proc., a do końca sześcio­
la tk i wzrośnie o 276 proc. To 
są liczby, co?

A  teraz druga spraw’a. Szkol­
n ictw a. W  Łodzi uczy się dziś 
100 tysięcy m łodzieży w’ szko­
łach podstawowych, średnich — 
ogólnokształcących i zawodo­
w ych oraz na wyższych uczel­
niach. W  tym  roku w  szkołach 
podstawowych uczy się o 8.000 
dzieci w ięcej niż w  zeszłym ro ­
ku. Wyższej uczelni przed w o j­
ną nie było, ty lk o  taka n iby — 
wyższa uczelnia, f il ia  warszaw­
skie j W olnej W szechnicy m iała 
500 studentów. Dziś w  Łodzi 
jest 10 wyższych uczelni i 16 ty -  
sięcy studentów’, w  tym  85 proc. 
— to dzieci robo tn ików  i ch ło­
pów. Zamiast 70 naukowrców 
m am y 2.200. A  byłeś w  nowych 
domach akadem ickich na B y­
strzyckie j?  Powiadam  ci, w 
W arszawie tak ich  nie ma. W 
przyszłości powstaną w Łodzi 
dw’a miasteczka un iwersyteckie , 
jedno w  okolicach U n iw ersyte ­
tu, a drug ie — P olitechn ik i.

Teraz rozumiesz już, co się w' 
Łodzi zrob iło , żeby ludzie lepie j 
żyli? Chcesz wiedzieć, ja k ie  są 
e fekty  tego? Proszę: po p ie rw ­
sze to, co jest dla mnie n a jb a r­
dziej przekonującym  argum en­
tem : zwyciężyliśm y w  wwści- 
gu ze śmiercią. Śm ierć zostaje 
coraz bardzie j w tyle. Oto masz 
tabelkę przyrostu naturalnego w 
Ło dz i: rok  1935 — + 0,2, rok
1936 — 0.0, rok  1937 -------- 0,6 i
rok 1951 — +  16,1. N ik t nie po­
tra f i zaprzeczyć, naw'et na jb a r­
dziej za jad ły reakcjonista, że to 
jest podstawowe zwycięstwo 
w ładzy ludowej.

W ynika  ono nie ty lk o  stąd, że 
ludziom  stworzono lepsze w a­
ru n k i m ieszkaniowa, polepszo­
no służbę zdrow ia itd., ale i 
stąd, że zarobku ją wszyscy, k tó ­
rzy chcą pracować. W  1937-ym 
r. np  spożycie cukru  na głowę 
wynosiło w  Łodzi — 12,9 kg, a

w 1950 — 31,0 kg, w  36-ym b y ­
ło w  Łodzi 3756 row 'erów i  355 
p ryw atnych  m otocyk li, dziś je i t  
23.882 row ery i 3.148 m otocyk li, 
w  36-ym było  32.356 rad ioabo- 
nentów, dziś — 82.582 itd . Prze­
cież to coś m ów i!

Przez chw ilę  siedzie liśm y w  
m ilczeniu. Potem przy jac ie l m ój 
odezw7ał się: — Przyjechałeś na 
parę dn i do Łodzi, co nie w y ­
starczy na zaobserwowanie 
wszystkiego. M yślę teraz o tym , 
czy nie stworzysz sobie na pod­
staw ie tego, co m ów iłem , zbyt 
optym istycznego obrazu Łodzi. 
Otóż chcę ci powiedzieć, że na 

i pewno jeszcze nie w yg ra liśm y 
do końca w 'a lk i ze spuścizną 
przedwojennej, fab ryka nck ie j 

; Lodzi W iele rodzin żyje 
I jeszcze n ie ła tw o, ma trosk i i  
! k łopoty. Jest tak, ja k  pow ie­
dział to Prezydent: „N ie  różam i 
usłane jest nasze życie“ .

Bywa, że od święta człow iek 
| sobie uprzytam nia, ile  to już  
zrob iliśm y, ogląda się na prze­
bytą drogę. A le  na co dzień czę­
sto psioczy na to czy na owo. 
A le  pogadaj z tak im , co psio­
czy. N a tra fiłe m  już  nie na jed­
nego takiego w  czasie ag itac ji, 
nawet wśród robotn ików . Jed­
nego zapytałem  w prost: —  To 
co byś pan chciał, żeby by ło  
tak, ja k  przed wojną? Popa- 

I trz y ł na m nie przez chwalę, a 
potem pow iedzia ł: — Czyś pan 

| zwariow ał? Tak, ja k  przed w o j-  
| ną? To by lep ie j było  si^ od ra -  
j zu rzucić pod tram w aj...

*
W ychodziłem  z B a łu t, z m ie - 

I szkania przyjacie la  późnym 
; wieczorem. O dprowadzał mnie. 
i M ów ił o przyszłości, o swoich 
i dzieciach, o planach e le k try f i­
kac ji l in i i  ko le jow e j Łódź — 
Koluszki. A  potem prze rw ał 

i sam sobie, przystanął i pow ie- 
I dział:

— Czytałeś oczywiście o- 
I statn ią pracę Stalina. Pamię­
tasz. co m ów ił o podstaw’o-

| w ym  praw ie  ekonom icznym  so- 
| c ja lizm u? „Zamiast zapewnie­
nia maksymalnych zysków —  
zapewnienie maksymalnego za­
spokojenia materialnych i ku l­
turalnych potrzeb społeczeń­
stwa“. Pomyśl, ja k  to wspaniale 
pasuje do naszej Łodzi, p raw ­
da?

— Nie ty lk o  do Łodzi — m ój 
kochany — do całej Polski, k tó ­
ra budu je socjalizm .
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Pozdrowienia dla X IX  Ziazdu Komunistycznej P a rtii Związku Radzieckiego
od p a rtii komunistycznych i  robotniczych

Przem ów ien ie  przewodniczącego K P  D a n i i  tow. Larsena
D rodzy towarzysze! W  im ie ­

niu Kom unistycznej P a r t ii D a­
n i i oraz w  im ien iu  naszej de­
legac ji pozdraw iam  gorąco X IX  
Z jazd sławnej p a r t i i Lenina — 
S talina , pozdraw iam  gorąco 
w ie lk iego  nauczyciela i wodza 
m iędzynarodowego ruchu robot­
niczego i  całej postępowej ludz­
kości —  Józefa S ta lina ! (burz­
liwe, d ługotrwa łe  oklaski).

Naród duński dzięku je Z w iąz­
ko w i Radzieckiem u za w yzw o­
len ie  z n iew o li h itle ro w sk ie j. 
D z ięk i ogromnemu w k łado w i i 
o fia rom  narodu radzieckiego 
podczas d rug ie j w o jn y  św ia to­
w e j, zniszczona została m ach i­
na wojenna H itle ra . Dania u - 
zyskała wolność, gdy bohater­
ska A rm ia  Radziecka wzięła 
bezpośredni udzia ł w  oczyszcza­
n iu  naszego k ra ju  od okupan­
tó w  h itle row sk ich .

R o zkw it O jczyzny socjalizm u 
budzi entuzjazm  wśród nas,

! m ieszkańców k ra ju  b loku  a t- 
[ lantyckiego, gdzie sytuacja eko- 
| nomiczna staje się coraz ba r- 
; dziej rozpaczliwa w  następstw ie 
wyścigu zbro jeń i  ham owania 

i na rozkaz am erykański, z o- 
i grom ną szkodą dla  Danii, w spó ł- 
; pracy hand low ej ze Zw iązk iem  
Radzieckim  i  k ra ja m i dem okra- 

I c ji ludow ej.
Prace X IX  Z jazdu i  cała h i­

storia W KP(b) świadczą o tym ,
; ja k  ogromną wagę p rzyw iązy­
wała i  p rzyw iązu je  pa rtia  
'Lenina —  S ta lina do m iędzy- 

I narodowego ruchu  robotnicze­
go. Od c h w ili swego powstania 
pa rtia  bolszewicka wzniosła 
wysoko sztandar te o rii m a rks i- 

I s towskie j, podczas gdy p rzy - 
| wódcy p a r ti i socja ldem okra­
tycznych, obecni p ra w ico w i so­
c ja ldem okraci odda li się na u - 

I s ługi burżuazji. K ierow ana 
przez Len ina i  towarzysza 
Stalina, W KP(b) rozw inę ła  so­

c ja lizm  naukow y i  zastosowa­
ła go w  swoje j praktyce.

W  D an ii uznaliśm y prace to ­
warzysza S ta lina za podstawę 
wyszkolenia politycznego i h a r- 
tu  p a rtit i  mas. Przed drugą 
w o jną  św iatową w yda liśm y i 
rozpowszechniliśm y w  15 tys ią ­
cach egzemplarzy „K ró tk i kurs 
h is to r ii W K P (b)“  —  ten bez­
cenny podręcznik bo lszew ickie j 
S trategii i  ta k ty k i.  To głównie 
spraw iło , że naród duński ze 

i swą aw angardą —  pa rtią  ko- 
! m unistyczną na czele p o tra fił 
| tak  s iln ie  i skutecznie stawiać, 
j opór okupantom  h itle row sk im .

Przeczyta liśm y z entuzjazmem 
| najnowszą pracę towarzysza 
: S ta lina  „Ekonom iczne prob le- 
; m y socja lizm u w  ZSRR“ , k tó ra  
i rów nież dla nas m ieć będzie 
! n iezm ierne znaczenie w  walce 
i o pokój, o suwerenność na ro- 
j dową, o socjalizm . P a rtia  na-

j sza jeszcze w  ciągu bieżącego 
| tygodnia w yda tę pracę tow a- 
| rzysza S ta lina w  m asowym  na- 
1 k ładzie (oklaski).

Towarzysze! X IX  Zjazd 
I W KP(b) dowodzi niezbicie, że 
pod sztandarem Lenina, pod 

I przewodem towarzysza S talina 
I naród radziecki kroczy dalej 
drogą do kom unizm u, że po li- 

| tyka  Zw iązku Radzieckiego jest 
po lityką  poko ju  i że Zw iązek 

| Radziecki jest najmocniejszą, 
k ie row n iczą siłą w  walce na- 

| rodów  o pokój.
Niech ży je  pokój, p rzy jaźń 

| i współpraca m iędzy narodam i 
! duńsk im  i  radzieck im ! (ok la­
ski).

Niech ży je  i  cieszy się dług ie 
la ta  zdrow iem  ku  szczęściu ca­
łe j ludzkości w ie lk i, ukochany 
Józef S ta lin ! (burzliwe, długo 
niemilknące oklaski. Wszyscy 
wstają).

Przem ów ien ie  sekretarza genera lnego K C  L u d o w e j  P a r t i i  I r a n u
tow. Radmanesza

Drodzy towarzysze! N iechaj 
w o lno  m i będzie w  im ien iu  K o ­
m ite tu  Centralnego Ludow ej 
P a r t ii Ira n u  i  całego narodu 
irańskiego przekazać gorące po­
zdrow ienia X IX  Z jazdow i, o- 
k ry te j chwałą p a r ti i Len ina- 
S talina , awangardzie budow n i­
czych kom unizm u (d ługotrwałe  
oklaski).

N aród radzieck i pod k ie ro w ­
n ic tw em  o k ry te j chwałą p a r ti i 
Len ina -S ta lina  dow iód ł całemu 
św iatu, że droga socjalizm u jest 
jedyną drogą w ybaw ien ia  ludz­
kości od w o jny , wyzysku, nę­
dzy i  ciem noty.

Naród ira ń s k i z najgłębszą 
wdzięcznością wspomina boha­
terską w a lkę  narodu radziec­
k iego przeciw ko hordom  h it le ­
row sk im , w  w y n ik u  k tó re j 
k ra j nasz został ura tow any 
przed niszczycielskim  najazdem 
oprawców h itle row sk ich . Naród 
ira ń s k i jest głęboko wdzięczny 
Z w iązkow i Radzieckiem u za 
bezinteresowną pomoc ekono­
m iczną, udzie laną narodow i

irańskiem u od pierwszej c h w ili 
powstania państwa radzieckiego.

P o lityka  im p e ria lis tó w  am ery­
kańskich i  angie lskich jes t d ia - 

] m etra ln ie  przeciwstawna p o li-  
] tyce Z w iązku  Radzieckiego. K o ­
lon iza torzy angielscy z daw ien 
dawna w y zysk iw a li w  po tw o r­
ny  sposób nasz k ra j,  k rw a w o  
•tłum ili ruch  wyzw oleńczy na­
rodu irańskiego. P rzyk ładem  te j 
zbó jeck ie j p o lity k i by ło  dawne 
A ng lo -Ira ńsk ie  Tow arzystw o 
Naftowe.

Im pe ria lizm  am erykańsk i d ro ­
gą narzucania n iew o ln iczych u- 

| k ładów  w o jskow ych i ekono- 
j m icznych, drogą w ysy łan ia  m i-  
| s ji w o jskow ych  i  ekonom icz- 
| nych g rab i bogactwa naszego 

k ra ju , zalewa ry n k i ira ńsk ie  
sw ym i z leża łym i tow aram i, ja w - 

| n ie i  cynicznie w trąca  się do 
j spray! w ew nętrznych Ira n u , ha- 
i m uje rozw ój i  postęp narodu 
irańskiego i czyni wszystko, by 
zd ław ić jego w a lkę  narodow o­
wyzwoleńczą.

Obecni p row odyrzy  po lityczn i

Ira n u  nie  s taw ia ją  zdecydowa­
nego oporu in te rw e n c ji i  m a­
chinacjom  im peria lis tów . Z u - 
w ag i na swą przyńmeżność k la ­
sową nie  są on i w yra z ic ie la m i 
antyim peria listycznego i  an ty - 
feudalnego ruchu  narodu ira ń ­
skiego. Stale us iłu ją  oni ogra­
niczyć w a lkę  narodu ira ń ­
skiego do po łow icznych działań 
przeciw ko byłem u A n g ło -Ira ń - 
skiem u T ow arzystw u N a ftow e­
mu. D latego też obecni p row o­
dyrzy po lityczn i Ira n u  ham ują 

j ruch wyzwoleńczy narodu ira ń - 
j skiego.

Ludowa P artia  Ira n u  toczy 
j zaciętą w a lkę  o z likw id ow a n ie  
| pozycji im p eria lizm u  i re a kc ji 
w  naszym k ra ju . P a rtia  demas- 

j ku je  po łow iczną p o lity k ę  i  ha- 
| m ującą ro lę  obecnych p row ody- 
rów  po litycznych  Iranu . T y lko  
Ludowa P artia  Iranu , pa rtia  

| irańsk ie j k lasy robotn icze j, ca- 
jłego ludu  pracującego, uzbro jo- 
i na w  ideologię m arksizruu-leny*' 
| n izm u, jest awangardą w yzw o- 
ileńczego, an ty im pe ria lis  tyczne -

| go i  antyfeudalnego ruchu  na- 
1 rodu irańskiego (oklaski).

Naród ira ń sk i n igdy nie  pod­
niesie b ron i przeciw ko swemu 

i na jlepszem u, i  najdroższemu 
| p rzy jac ie low i —  Z w ią zkow i Ra- 
1 dzieckiem u (burz l iwe oklaski).

Masy pracujące Iranu , k ie ro ­
wane przez P a rtię  Ludową, 
walczą o pokój i  dem okrację 
razem z w ie lk im  i  potężnym  o- 
bozem pokoju, dem okrac ji i  so­
c ja lizm u, na którego czele stoi 
Zw iązek Radziecki i  w ie lk i cho­
rąży poko ju  Józef S ta lin  (burz­
l iwe  oklaski).

Niech ży je  przy jaźń m iędzy 
narodam i Z w iązku  Radzieckie­
go i narodem  ira ńsk im ! (d łu ­
gotrwale oklaski).

Chwała w ie lk ie j p a r ti i L e n i­
na -  S ta lina, ' o rgan izatorow i 
w span ia łych zw ycięstw  narodu 
■radzieckiego! (oklaski).

Niech ży je  ukochany wódz i 
nauczyciel mas pracujących ca­
łego św iata Józef S ta lin ! (burz- 

! l iwe, d ługotrwałe ok lask i; wszy-  
\ scy wstają).

Przemóic ien ie  sekretarza generalnego K P  S y r i i  i L ib a n u  tow. Bahdasza
Towarzysze! K om ite t C entra l­

n y  Kom unistyczne j P a r t ii S y r ii 
i  L ibanu  pow ie rzy ł m i na jza- 
szczytniejszą m isję, o ja k ie j t y l ­
ko  m arzyć może człow iek w  na­
szych czasach —  w ystąp ić przed 
w am i towarzysze-bolszewicy, by 
przekazać w  im ien iu  rob o tn i­
ków , chłopów i  wszystkich 
szczerych pa trio tów  S y r ii i  L i ­
banu w yrazy b ra te rs tw a i  sza­
cunku  waszemu w ie lk iem u  
Z jazdow i, Kom unistycznej P a r­
t i i  Zw iązku Radzieckiego, całe­
m u narodow i radzieckiem u, ge­
niuszow i ludzkości, na jw iększe­
m u p rzy jac ie lo w i narddu sy­
ry jsk iego  i libańskiego oraz 
■wszystkich narodów  arabskich, 
naszemu ukochanemu, w ie l­
k iem u wodzowi — towarzyszow i 
S ta linow i (burzliwe, d ługotrwałe  
oklaski).

M iłość do Zw iązku Radziec­
kiego i  w ie lk iego S talina stała 
się jednym  z g łównych czynn i­
k ó w  w  rozw oju sy tuac ji w na­
szym k ra ju  i na całym  Środ­
kow ym  Wschodzie. Dziś jest już 
jasne, że nie ma an i jednego 
robo tn ika , an i jednego chłopa

| w  S y r ii i  L iban ie , an i jednego 
| szeregowca czy uczciwego o f i-  
1 cera, an i jednego szczerego pa- 
i tr io ty , niezależnie od jego prze- 
i konań, k tó ry  by się zgodził na 

to, aby jego k ra j stał się na­
rzędziem, a on sam sługą im ­
pe ria lis tów  am erykańskich i ich 

i sate litów  w  w o jn ie  przeciwko 
I Z w iązkow i Radzieckiemu.

W  c h w ili, gdy im p e ria liśc i a- j 
m erykańscy, angielscy i  fra n cu - ! 
scy w  ścisłej w spółpracy ze 
zdradziecką grupą rządzących 

1 feudałów  i  w ie lk ich  w yzysk i­
waczy toczą m iędzy sobą za­
ciekłą w a lkę  o ry n k i w  naszym 

| k ra ju , o możność zagrabienia 
i  naszej rop y  na ftow e j i innych i 
bogactw na tu ra lnych , zmusza- j 
jąc naszych chłopów  i robo tn i- I 
ków  do głodowania —  w  c h w ili 
te j spojrzenia naszego narodu 
skierowane są ku  wschodnim  
repub likom  Z w iązku  Radziec­
kiego— Uzbekistanow i, T adżyk i- 

| stanowi, Kazachstanow i, T u rk - 
I m en ii, K irg iz ji,  A rm e n ii, G ruz ji 
1 i Azerbejdżanow i, k tó re  dzięki 
; b ra te rsk ie j pomocy narodu ro - 
1 syjskiego, p a rtii bo lszew ickie j i

towarzysza S talina , sta ły się | 
k w itn ą cym i re p u b lika m i o roz- j 
w in ię tym  przem yśle i ro ln ic tw ie , j 
o w ysokie j ku ltu rze .

R obotn icy S y rii i L iba nu  w  | 
swei walce o zwiększenie plac, !
0 ubezpieczenia społeczne, prze- | 
c iw ko  redukcjom , bezrobociu i 
drożyźnie, w  walce o pokój, I 
chłop; w  swej walce o ziemię
1 wodę, p rzeciw ko podatkom , o 
poko i; młodzież, kob ie ty  i stu­
denci w  walce o lepsze życie, o 
pokó j; cały nasz naród w  swej 
walce o pokój, niezawisłość i 
dem okrację; pa trioc i i dem okra­
ci, k tó rych  w  czasie dem onstra­
c ji na ulicach ostrze liw u je  się 
na rozkaz agentów im p e ria li­
stycznych lu b  to r tu ru je  się w  
w ięzieniach — wszyscy oni no­
szą w  sercu i  głośno w ym a w ia ­
ją  słowo bolszew ik i im ię  to­
warzysza S ta lina (burzl iwe, d łu ­
gotrwale oklaski).

M y, kom uniśc i S y r ii i  L ibanu, 
uczym y się w  waszej szkole, w 
szkole S ta lina , ja k  kochać swój I 
naród i  być m u w ie rnym  do j 
końca. Jeśli robotn icy, ch łop i i  I

wszyscy ludz ie  pracy coraz 
w iększym  zaufaniem  darzą na­
szą partię, to dlatego, że w idzą, 
iż pragn ie ona stać się w ie rnym  
uczniem Stalina.

Z try b u n y  te j ś lubu jem y na­
szemu narodow i, że nie będzie­
m y szczjedzić sił, aby urzeczy­
w is tn ić  jego pragnien ia , abyś­
m y — wszyscy kom uniści S y rii 
i L ibanu  — b y li godni w ie lk ie ­
go zaszczytu —■ m iana uczniów 
Stalina.

Niech żyje p rzy jaźń  radziec- 
ko-arabska! (ok lask i).

Niech żyje X IX  Z jazd o k ry ­
te j chwalą Kom unistyczne j P a r­
t i i  Zw iązku Radzieckiego, Z jazd 
poko ju  i budow y kom unizm u, 
Z jazd wolności i b ra te rs tw a na­
rodów ! (oklaski).

Niech żyje geniusz ludzkości, 
s te rn ik  poko ju  i  socjalizm u, 
prowadzący narody do niezawo­
dnego zwycięstwa na całym  
świecić, w ie lk i p rzy jac ie l naro­
dów S y rii i L ibanu  i Wszystkich 
narodów arabskich, ukochany 
wódz i  nauczyciel — w ie lk i 
S ta lin ! (burzliwe, d ługotrwale o- 
klaski; wszyscy wstają).

Przemówien ie  przewodniczącego K P  N iem iec  tow. Rennanna
Towarzysze! W im ien iu  K o ­

m unistyczne j P a rtii N iem iec 
przekazuję delegatom X IX  Z ja ­
zdu ok ry te j chw ałą K om un is ty ­
cznej P a rtii Zw iązku Radziec­
kiego braterskie, bojowe pozdro­
w ien ia  (burzliwe, d ługotrwałe  
oklaski).

Cześć i chwała narodow i 
Zw iązku Radzieckiego, k tó ry  
pcd k ie row n ic tw em  niezwycię­
żonej p a rtii Len ina-S ta lina  w y ­
zw o lił Europę od faszyzmu i 
dziś na jednej szóstej części ku ­
l i  z iem skiej buduje kom unizm. 
W  im ien iu  wszystkich ludzi w  
Niemczech zachodnich, którzy 
walczą o utrzym anie pokoju- i 
jedność narodową Niem iec, w y ­
rażam głęboką wdzięczność na­
szemu towarzyszow i S ta linow i 
za w szystkie jego w y s iłk i, zm ie­
rzające ku temu, aby dać naro­
dow i n iem ieckiem u spraw ied li­
w y  tra k ta t poko jow y i odbudo­
wać jedność narodową naszej 
o jczyzny (oklaski).

W celu przygotow ania i roz­
pętania w o jn y  agresywnej, im ­
pe ria liśc i amerykańscy przy po­
parc iu  w ie lk ie j bu rżuazji n ie ­
m ieck ie j i rządu Adenauera po­

gw a łc ili porozum ienie poczdam­
skie. Przekształcają on i N iem ­
cy zachodnie w  główną bazę 
w o jny  agresywnej w  Europie. 
O drzucają propozycje Zw iązku 
Radzieckiego w  spraw ie pokojo­
wego rozw iązania problem u nie­
m ieckiego. O dm aw ia ją  niem iec­
kiem u narodow i praw a do tra k ­
ta tu  pokojowego, jedności naro­
dowej i niezawisłości.

Zachodnio - niem ieccy 1 cu­
dzoziemscy podżegacze w o jenn i 
oraz rząd Adenauera boją się 

| naszej p a rtii, gdyż jest ona czo- 
| low ym  oddziałem masowego ru - 
fchu patriotycznego i  demasku­

je zbrodnicze cele im peria lis tów  
I zachodnio - n iem ieckich i ob­
cych.

Jednakże rządow i Adenauera 
; nie uda się zmusić K om un is ty- 
| cznej P a rtii N iem iec do m ilcze­
nia. P a rtia  nasza będzie jeszcze 

i s iln ie j niż dotychczas podnosić 
czujność po lityczną, 

i Ludność N iem iec zachodriich 
| coraz lep ie j uśw iadam ia sobie, 
j że propozycje Z w iązku  Radziec- 
| kiego i rządu N iem ieck ie j Re- 
j p u b lik i Dem okratycznej stano-

I w ią  jedyną drogę do-pokojowe-.
| go rozw iązania problem u nie­
mieckiego.

i W  ciągu ostatn ich ty lk o  ty ­
godni przeszło 9 m ilion ów  miesz­
kańców Niem iec zachodnich w y ­
pow iedziało się drogą glosowa­
nia  za trak ta tem  pokojowym , 
przeciwko m ilita rys tycznem u 

i „u k ła d o w i ogólnemu“ . Przeszło 
: 2 m ilio n y  robo tn ików  i urzęd- 
| n ik ó w  uczestniczyły w  s tra j-  
j kach i demonstracjach. Chłopi 
! walczą przeciw ko kon fiskow a­
n iu  ich ziem i.

P raw icow e k ie row n ic tw o  N ie ­
m ieckie j P a r t ii Socjal-dem okra- 
tycznej coraz ja w n ie j w ystępu­
je  po stronie im peria lis tów  a- 
m erykańskich . Pogłębia się co­
raz bardzie j sprzeczność m iędzy 
p o lityką  p raw icow ych  p rzyw ód­
ców  a in teresam i członków par­
t i i  socjal-dem okratycznej.

P rzyrzekam y uczynić wszyst­
ko, co w  naszej mocy i nie do­
puścić do tego, by N iem cy k ie ­
d yko lw iek  znów  z bron ią w  rę­
ku w ys tą p ili przeciwko m iłu ją ­
cemu pokój narodow i radziec­
kiem u i in n ym  narodom  (burz­
l iwe oklaski).

i Zespolim y w szystkie pa trio ty - 
i czne s iły  N iem iec zachodnich w  
i m asowym ruchu na rzecz zjed- 
| noczonych, dem okratycznych, 
pokojow ych N iem iec (oklaski).

Towarzysze! Wasz historycz- 
| ny  Z jazd p a rtii,  uchwały, które 
; podejm ujecie, nowa genialna 
praca towarzysza S ta lina „Eko- 

j nomiczne ‘problem y socjalizm u 
; w  ZSRR“ , re fe ra t towarzysza 
M alenkow a będą głęboko stu- 

| d iowane rów nież w  naszej par- 
j t ii.  D okum enty te spotęgują je j 
s iły  w  walce i w ia rę  w  zwycię- 

j stwo (oklaski).
Niech żyje trw a ła  przyjaźń 

I m iędzy narodem niem ieckim  i 
narodam i Zw iązku Radzieckiego! 

i (oklaski).
j Niech żyje Z jazd ok ry te j 
i chwałą niezwyciężonej K om un i- 
| stycznej P a rtii Zw iązku Radziec­

kiego! (oklaski).
Niech żyje genia lny wódz 1 

i nauczyciel k lasy robotniczej ca- 
| lego św iata, najlepszy p rzy ja - 
; ciel narodu niem iećkiego, nasz 
i towarzysz S ta lin ! (burzliwe,  
I d ługotrwale oklaski,  przecho- 
j dzące w  owacją. Wszyscy wsta-  
1 ja).

Przem ów ien ie  sekretarza K C  Zjednoczonej Soc ja l is tycznej
tow. Bjoernssona

P a r t i i  I s la n d i i

Towarzysze! Po trw a jącym  
przeszło 600 la t ucisku ko lon ia l­
nym  ze strony N orw eg ii i D an ii 
naród is landzki s tw orzy ł w  1944 
roku  swoją republikę. Lecz na 
tym  nie zakończyła się w a lka  
wyzwoleńcza narodu is landzkie­
go, gdyż Am erykanom  udało 
się podporządkować sobie pod 
względem ekonomicznym i w o j­
skowym  nowoutworzoną Repu­
b lik ę  Islandzką.

W  roku 1916 odbył się w  
Is la n d ii p ierwszy s tra jk  po­
wszechny na znak protestu 
przeciw ko żądaniu A m eryka ­
nów  udzie lenia im  baz w o jen ­
nych. Po w ie lk ie j dem onstracji 
p ro testacyjne j p rzeciw ko pak-

■ tow i a tlan tyck iem u, odbytej 
w dn iu 9 marca 1949 roku, 

| w ie lu  je j uczestników  are- 
j sztowano i  oddano pod sąd. 
W  bieżącym ro ku  wydano 
w yrok : 20 oskarżonych skazano 

i na karę w ięz ien ia  do 18 miesię- 
! cy; w ie lu  z n ich to ak tyw n i 
I członkow ie naszej p a rtii. W yro­

k i te w yw o ła ły  w  ca łym  k ra ju  
falę protestów, w  w y n ik u  czego 

j ponad 27 tysięcy osób (k ra j 
! liczy wszystkiego około 80 tysię- 
| cy wyborców) złożyło podpisy 
pod żądaniem ca łko w ite j amne- 

: s tii d la  wszystkich skazanych.

Po naszej s tron ie  są naro- 
i dy Z w iązku  Radzieckiego k ie -

! rowane przez m ądrą pa r­
tię  kom unistyczną; po naszej 
stronie jest 600 m ilion ów  ludzi, 
k tó rzy  w y z w o lili się od jarzm a 
im peria lizm u ; po naszej stronie 
są m ilionow e masy walczącej 
k lasy robotniczej k ra jó w  k a p i­
ta lis tycznych. D latego w łaśnie 
nasz n ie w ie lk i, n ieuzbro jony 

I naród liczący 150 tysięcy m ie- 
! szkańców może skutecznie w a l- 
! czyć przeciw ko najw iększem u 
m ocarstw u im peria lis tycznem u 

i (oklaski).
My.  goście islandzcy, jesteśmy 

i dum ni, że jako  przedstaw icie le 
i is landzkie j k lasy • robotniczej

możemy być obecni na h is to­
rycznym  X IX  Zjeździć K om u­
nistycznej P a r t ii Zw iązku Ra­
dzieckiego. Jesteśmy wdzięczni 
za danie nam  te j możności i 
przekazujem y w  im ien iu  naszej 
n iew ie lk ie j p a r ti i najserdeczniej 

i sze pozdrow ienia w ie lk ie j pa r- 
! t i i  Len ina -S ta lina  (burz l iwe  
\ oklaski).

Niech ży je  ok ry ta  chwałą K o ­
m unistyczna P artia  Zw iązku 

j Radzieckiego, ostoi pokoju, na­
dziei uciskanej ludzkości!

Niech ży je  je j w ie lk i wódz, 
| towarzysz S ta lin ! (burzliwe, 
d ługotrwałe oklaski; wszyscy 
wstają).

Przem ów ien ie  przewodniczącego K P  A u s t r i i  tow.
Drodzy towarzysze! W  Im ie ­

n iu  130 tysięcy kom unistów  
austriackich, w  im ie n iu  w szyst­
k ic h  postępowych s ił A u s tr ii,  
nasza delegacja przekazuje X IX

Z jazdow i Kom unistyczne j P a r­
t i i  Zw iązku Radzieckiego i  w o­
dzowi mas pracujących wszyst­
k ich  k ra jó w , tow arzyszow i 
Stalinowi gorące, braterskie po­

zdrow ienia (burz l iwe oklaski).
M ilio n y  ludz i uważnie śledzą 

obrady X IX  Z jazdu W KP(b) 
w iedzą bowiem , że Z jazd ten 

I i  jego uchw a ły  będą m ia ły  h i-

K oep len iga
storyczne znaczenie dla mas 
pracujących całego świata. Re­
fe ra t sprawozdawczy tow arzy­
sza M alenkowa o pracy K o m i­
te tu  Centralnego W KP(b) jest

n ie  ty lk o  drogowskazem dla ko ­
m un is tów  i  mas pracujących 
Zw iązku Radzieckiego, lecz sta­
now i jednocześnie ogromną po­
moc dla k lasy robotniczej i 
wszystk ich s ił postępowych w 
k ra jach  kap ita lis tycznych.

H istoryczna praca towarzysza 
| S ta lina „Ekonom iczne prob le­
m y socjalizm u w  ZSRR“  zaw ie- j 

t ra głęboką analizę w arunków  I 
przejścia od socjalizm u do ko - i 

| m un izm u w  ZSRR, a ponadto j 
| wspaniale naśw ie tla  i  tłum aczy 
| nowe z jaw iska, ja k ie  zaszły na 
I całym  świecie po d rug ie j w o j-  
! nie św iatow ej. Ta praca tow a - 
! rzysza S ta lina stanow i bezcen- 
I ną pomoc dla kom unistów  i 
| wszystk ich s ił postępowych

świata. M ilio n y  lu d z i pracy 
wszystk ich k ra jó w  są wdzięcz­
ne tow arzyszow i S ta linow i za tę 
nową genialną pracę, k tó ra  
wzbogaciła teorię  m arks is tow ­
sko-len inow ską (burz l iwe ok la­
ski).

Towarzysze! K ra j nasz został 
w yzw olony w  1945 roku  przez i 
zwycięską A rm ię  Radziecką w  
ciężkich bojach i  kosztem w ie l­
k ich  o fia r. Jednakże, gdy arm ia 
h itle row ska  została rozgrom io­
na, przyszli do nas, do A u s tr ii 
okupanci ang ie lsko -am erykań -, 
scy. Jedynie dzięki pomocy 
Zw iązku Radzieckiego udało się 
stworzyć rząd aus triack i i  za­
chować jedność naszego k ra ju . 
P raw icow i socjaliści, k tó rzy

stanęli na czele tego rządu, za­
k lin a li się, że są za dem okracją
i  postępem, za p i'zy jaźn ią z 
w ie lk im  k ra jem  socjalizmu. 
Jednakowoż bardzo szybko oka­
zało się, że p raw icow i socja li­
ści do swoich dawnych zdra­
dzieckich poczynań dodali no­
wą, jeszcze większą zdradę: 
p rzyczyn ili się do ujarzm ienia 
naszego k ra ju  przez im peria ­
lizm  am erykański.

P o lityka  Zw iązku Radzieckie­
go w  stosunku do A u s tr ii skie­
rowana jest przeciwko próbom 
odrodzenia faszyzmu i u ja rz ­
m ienia A u s tr ii przez im peria ­
lizm  am erykański.

Ze zw ycięstw  Zw iązku Ra­
dzieckiego, z waszej niezłom nej

i w a lk i o pokój na ca łym  św ię­
cie, m y kom uniści austriaccy 
czerpiemy nowe siły, m ęstwo 
i stanowczość w  naszej trudn e j 
walce przeciwko im peria lis tom  
z zachodu i ich austriack im  m a­
rione tkom  usiłującym , wciągnąć 
nasz k ra j do agresywnego b lo ­
ku  atlantyckiego. Uczynim y, 
wszystko, aby pokrzyżować te  
p lany podżegaczy w ojennych.

Niech ży je  X IX  Z jazd K om i*- 
n istycznej P a r t ii Zw iązku Ra­
dzieckiego! (Oklaski).

N ie c h . żyje p rzy jac ie l i  na­
uczyciel mas pracujących całe­
go św iata, w ie lk i chorąży ko­
m unizm u. towarzysz S ta lin ! 
(burzliwe, d ługotrwale oklask% 
wszyscy wstają).

Przem ów ien ie  sekretarza generalnego K C  K P  Iz rae la  tow. M iku n isa
Drodzy Towarzysze! Nasza 

; delegacja jest szczęśliwa, że 
może w  im ien iu  K om ite tu  Cen­
tra lnego Kom unistyczne j P a r t ii 
Izraela pow itać h istoryczny 
X IX  Z jazd w ie lk ie j, bohater­
skie j p a r t i i Len ina-S ta lina  
(burzliwe, d ługotrwale oklaski).

K o m ite t C entra lny, cała na­
sza pa rtia , masy pracujące na­
szego k ra ju  —  Ż ydz i i  A rabow ie  
przesyła ją wam  gorące b ra te r­
skie pozdrow ienia i  najlepsze 
życzenia dalszych w ie lk ic h  zw y­
cięstw  w  budow ie kom unizm u; 
przesyła ją  swe szczere w yrazy  
p łom iennej m iłości i  p rzyw ią ­
zania do w ie lk iego, ukochanego 
wodza i  nauczyciela, genialnego 
budowniczego nowego świata, 
towarzysza S ta lina (burz l iwe  
oklaski).

Ciężka sytuacja m ateria lna  
mas pracujących Izrae la , depta­
nie p ra w  dem okratycznych na­
rodu i  szczególnie ciężka sy­
tuacja  ludności arabskie j, k tó ra  
jes t ob iektem  bestia lsk ie j p o li­
ty k i d y sk rym in a c ji narodowej 
—  wszystko to jest bezpośred­
n im  następstwem  ta k ie j w ła ­
śnie an ty ludow e j, p roam ery-

kańskie j p o lity k i rządu Ben 
Guriona.

Naród Izraela, którego znacz­
na część podpisała apel w  spra­
w ie  zawarcia P aktu  Pokoju 
m iędzy pięciom a w ie lk im i m o­
carstw am i i przeciw ko re m ili-  
ta ryzac ji N iem iec, n ie  zgadza 
się na przekształcenie naszego 
k ra ju  w  am erykańską bazę w o­
jenną. Naród nasz nie  w ierzy 
podłe j propagandzie rządu Ben 
G uriona i w szystk ich  innych 
n a jm itó w  am erykańskich o rze­
kom ych agresywnych zam ia­
rach Z w iązku  Radzieckiego. 
Narody Izrae la  zdają sobie 
sprawę z tego, że Iz rae low i tak  
ja k  i  in n ym  k ra jo m  zagrażają 
im peria liści-podżegacze w o jen ­
n i. Narody Izrae la  n igd y  nie  
zapom niały i  n igdy  n ie  zapom­
ną, że bohaterska A rm ia  Ra­
dziecka ura tow a ła  narody św ia­
ta  od n ie w o li faszystowskiej, 
u ra to w a ła . m ilio n y  Ż ydów  od 
k rw a w ych  szponów opraw ców 
h itle row sk ich , że rząd radziec­
k i rea lizu jący len inow sko- 
sta linow ską p o lity k ę  w  k w e s tii 
narodow ej zawsze pop iera ł i  
popiera w a lkę  mas ludow ych 
Izrae la  o swą niezawisłość na­

rodową, Naród Izraela n igdy 
nie  będzie w  jednym  obozie z 
h itle ro w sk im i, k rw a w y m i ka ta ­
m i M ajdanka i Oświęcim ia.

Drodzy Towarzysze! K o m u n i­
styczna P artia  Izrae la  stoi na 
czele w a lk i mas ludow ych na­
szego k ra ju  —  Żydów  i  A ra ­
bów  — na czele w a lk i o pokój 
i  niezawisłość narodową, o 
chleb i  wolność, przeciw ko po­
lityce  d ysk rym inac ji narodowej 
w  stosunku do ludności arab­
sk ie j, w a lk i o przy jaźń i  w spó ł­
pracę z /narodam i Środkowego 
Wschodu. Nasza pa rtia  naw o łu ­
je  klasę robotniczą do jedności 
działania, naw o łu je  masy p ra ­
cujące do w a lk i o ludow y, de­
m okra tyczny Iz rae l, o w ieczy­
stą przy jaźń ze Zw iązk iem  Ra­
dzieckim . K om unistyczna P ar­
t ia  Izraela może stać na czele 
te j pa trio tyczne j w a lk i dzięki 
tem u, że k ie ru je  się genialną 
1 niezwyciężoną nauką M arksa - 
Engelsa-Lenina-S ta lina, dzięki 
tem u, że za jm u je  w rog ie  stano­
w isko  wobec nac jona lizm u b u r-  
żuazyjnego i  jes t w ie rna  in te r­
nacjona lizm ow i p ro le ta riack ie ­
m u; dz ięk i tem u, że naszą gw ia ­

zdą przewodnią są ogromne 
historyczne doświadczenia o k ry ­
te j chwałą awangardy m iędzy­
narodowego ruchu  ko m u n i­
stycznego — bohaterskie j par­
t i i  Len ina-S ta lina  (burz l iwe  
oklaski).

Drodzy Towarzysze! H is to ­
ryczny X IX  Z jazd K om un i­
stycznej P a r t ii Z w iązku  Ra­
dzieckiego o tw ie ra  przed nam i 
nowe św ietlane drogi i  per­
spektywy. U chw a ły  X IX  Z ja ­
zdu, w ie lk ie  genialne dzieła to ­
warzysza S ta lina  będą dla  nas 
potężnym  bodźcem ideologicz­
nym  i  n iew yczerpanym  źródłem  
s ił w  walce mas ludow ych 
Izrae la  o pokój i  niezawisłość 
narodową, o ca łkow ite  zw ycię­
stwo naszego narodu nad jego 
dusic ie lam i zza Oceanu i  ich. 
iz ra e lsk im i sługusami.

Niech ży je  w ie lka  p a rtia  
Le n ina -S ta iina ! (Burz l iwe okla­
ski).

Niech ży je  boha te rsk i naród 
radzieck i! (Oklaski).

Niech ży je  d ługie, d ług ie  la ta  
nasz drog i i  ukochany wódz 
i  nauczyciel Józef S ta lin ! (Burz­
liwe, długo n iemilknące okltK  
ski;  wszyscy wstają).

Przemóu ieme sekretarza genera lnego Szwajcarsk ie j  P a r t i i  Pracy tow. Vooga
Towarzysze! U dzia ł delegacji 

naszej p a r ti i w  pracy X IX  Z jaz­
du K om unistyczne j P a r t ii 
Zw iązku Radzieckiego jest w y ­
sokim  zaszczytem dla naszej 
p a rtii,  S zw ajcarskie j P a r t ii P ra ­
cy,- dla k lasy  robotn icze j Szw a j­
c a rii i  dla wszystk ich p ra w d z i- 

| w ie dem okra tyczn ie i  postępo- 
| w o m yślących lu d z i naszego 
I k ra ju .

N iecha j m i w o lno będzie w y ­
razić podziękowanie K o m ite to w i 

! Centra lnem u W KP(b) za zapro- 
1 szenie nas na Z jazd i przeka­
zać delegatom X IX  Zjazdu,

I członkom  waszej p a r ti i i na ro- 
j dom Zw iązku Radzieckiego b ra ­

tersk ie  pozdrow ienia od k ie - 
I ro w n ic tw a  i  wszystk ich człon­
ków  naszej p a rtii, ja k  również

I od wszystk ich p rzy jac ió ł poko ju  
j w  naszym k ra ju  (burz l iwe o-
klaski).

i Najserdeczniejsze pozdrow ie- 
| n ia  przesyłam y w ie lk iem u  w o ­
dzowi, nauczycie low i i  p rz y ja ­
c ie low i mas pracujących całego 
św iata, tow arzyszow i S ta lino w i 
(burz l iwe oklaski).

Szwajcarska klasa robotnicza 
i wszyscy postępowi ludzie  na­
szego k ra ju  wiedzą, że ty lk o  
dzięki bohaterskie j walce naro­
dów Zw iązku Radzieckiego, 
dz ięk i n iezliczonym  ofia rom  łu ­
dzi radzieckich, dz ięk i bohate­
rom  W ie lk ie j W o jn y  Narodo­
w e j i  genia lnej s tra teg ii tow a­
rzysza S talina , Szwajcaria nie 
stała się pastwą hord h it le ro w ­
skich.

| W rogow ie Z w iązku  Radziec- 
| kiego, am erykańscy podżegacze 

w o jen n i zagrażający poko jow i 
są rów nież naszym i w rogam i, 
w rogam i naszego narodu, n ie ­
zaw isłości narodow ej i  egzy­
s tencji naszego k ra ju .

Towarzysze! D y re k ty w y  X IX  
Z jazdu p a r ti i w  spraw ie piątego 
p lanu pięcioletniego, re fe ra t o 
zmianach w  S tatucie p a rtii,  a 
przede w szystk im  praca tow a­
rzysza S ta lina  „Ekonom iczne 
prob lem y socja lizm u w  ZSRR“ 
są dla naszej p a rtii,  podobnie 
ja k  dla w szystk ich  p a r t i i robo t­
n iczych, n iew yczerpanym  źró­
dłem  w iedzy, drogowskazem w  
dziedzinie w ychow ania  naszej 
p a r t i i w  duchu m arks izm u-le -

n in izm u ; w skazują one drogę do 
utw orzen ia p a r t i i nowego typu , 
do zwycięstwa k lasy  robotniczej 
w  w alce o pokój i  socjalizm .

N iech żyje Kom unistyczna 
P a rtia  Zw iązku Radzieckiego, 
p a rtia  Le n ina -S ta lin a  —  aw an­
garda w  walce narodów  o po­
kó j, dem okrację i  socja lizm ! 
(oklaski).

Niech żyje bra terska so lida r­
ność naszych p a rtii,  p rzy jaźń  
naszego narodu z narodam i 
Z w iązku  Radzieckiego! (okla­
ski).

Niech ży je  długie, d ług ie  la ta  
dla szczęścia i dobra ludzkości
towarzysz Stalin! (bi ifzllwe,

\ d ługotrwa łe  ok lask i;  wszysag 
i wstają).

Przemówien ie  przewodniczącego Z w ią z k u  P a tr io tów  Jugos łow iańsk ich

Drodzy Towarzysze! Pozw ól- 
j cie, że w  im ien iu  „Z w ią zku  Pa- 
j t r io tó w  Jugosłow iańskich dla 
] wyzw olen ia narodów Jugosław ii 
i spod ja rzm a faszystowskiego 
j k l ik i  T ito -R ankovicza i  z n ie - 
I w o li im p e ria lis tyczne j“  przeka- 
| żę bra te rsk ie  pozdrow ienia i 
wyrażę uczucia bezgranicznej 
m iłości i oddania dla wodza i 
nauczyciela p ro le ta ria tu  m iędzy­
narodowego, chorążego pokoju 
i w spółpracy m iędzy narodam i 
—  w ie lk iego S talina (burzliwe, 
d ługotrwale oklaski), 

i N iech m i wolno będzie ró w - 
j nież przekazać na jserdecznie j­

sze pozdrow ienia i w yra zy  głę- 
i bokiego szacunku i uznania n a j- 
I b liższym  w spó łbo jow n ikom  to - 
| warzysza S talina i w szystk im  

delegatom na his to ryczny X IX  
Z jazd Kom unistycznej P a rt ii 
Zw iązku Radzieckiego (oklaski).

D zięku jem y wam  serdecznie, 
drodzy bracia radzieccy, że z 
w ie lk ie j try b u n y  X IX  Z jazdu 
p a rtii Len ina-S ta lina  może za­
brać rów nież głos przedstaw i­
c ie l narodu jugosłow iańskiego. 
Jest to w ie lk i zaszczyt i  pomoc 
dla walczącego przeciw ko fa ­
szyzmowi narodu jugoslow iań- 

I skiego (ok lask i) . '
■ Jugosłow ianie wiedzą dosko- 
| nale, że nie staw iacie znaku 
; rów nania  m iędzy bohaterskim i 

narodam i Jugos ław ii a k lik ą  
: n a jm itó w  im peria listycznych, 
k tó ra  zdobyła w ładzę p rzy po­
m ocy oszustwa i  gw a łtu  (okla­
ski).

M iędzy narodam i rosy jsk im  i 
jugos łow iańsk im  is tn ie ją  od 
w ieków  stosunki przyjaźn i. 
K a r ty  starych i nowych dzie­
jó w  Jugos ław ii o b fitu ją  w  p rzy­
k łady , świadczące o ogromnej 

| pomocy i obronie okazywanej 
: przez naród rosy jsk i swym 
j braciom  jugosłow iańskim  w  
na jtrudn ie jszych  okresach ich 

! h is to rii.
H is to ryczny rozw ój narodów 

; jugosłow iańskich  zależał bezpo­
średnio na przestrzeni stuleci 

i od wzajem nych stosunków z 
j w ie lk im  narodem rosyjsk im , od 
| jego m ora lne j i  m ate ria lne j, po- 
j lity czn e j i m ilita rn e j pomocy.

F a k ty  historyczne świadczą, 
że narody jugosłow iańskie , na J przekór w szystkim  reżimom an- 

I tynarodow ym , b y ły  i pozostały 
j w ie rn y m i p rzy ja c ió łm i 1 sojusz­

n ikam i w ie lk iego narodu ro s y j­
skiego, że cenią one jego p rzy ­
jaźń i bra te rską pomoc.

Po W ie lk ie j Socjalistycznej 
R ew o luc ji P aździernikowej na­
ród radziecki udzie la ł Jugo­
s ław ii pomocy pod znakiem in - 
te rnacjona lis tycznych idei Le ­
nina i  S ta lina , w  następstw ie 
cżego ruch robotn iczy w  Jugo­
s ła w ii nabra ł cha rakteru  p raw ­
dziw ie rewolucyjnego.

Szczególnie ogrom nej pomocy 
i  obrony doznał nasz k ra j ze 
strony Zw iązku Radzieckiego, 
p a r ti i bo lszew ickie j i  osobiście

tow.  Jn
towarzysza Stalina. podczas 
W ie lk ie j W o jny  Narodowej. Bez 
pomocy Z w iązku  Radzieckiego 
i towarzysza S ta lina , którego 
w ie lk ie  im ię  i  h istoryczne prze­
m ów ienie rad iow e z dn ia 3 lip -  
ca 1941 roku  p o rw a ły  narody 
jugosłow iańskie  do powstania 
zbrojnego przeciw ko najeźdź­
com faszystowskim  —  nie b y ło ­
by nawet m ow y o naszej walce 
narodowo-wyzwoleńczej.

M y, pa trioc i jugosłow iańscy 
walczący o w yzw olen ie  naro­
dów Jugos ław ii spod faszystow­
skiego ja rzm a T ito-R ankovicza 
i  z n iew o li im peria lis tyczne j, 
czujem y najgłębszą wdzięczność 
do towarzysza S talina . D zięk i 
towarzyszow i S ta lino w i zdema­
skowana została banda zd ra j­
ców i  n a jm itó w  im p e ria lizm u  — 
faszystowska k lik a  T ito -R anko- 
vicza, co m ia ło  n iezw yk le  do­
niosłe . znaczenie' zarówno dla 
narodu jugosłow iańskiego ia k  i  
dla całego m iędzynarodowego 
ruchu robotniczego.

Towarzysze! N arody jugosło­
w iańskie  znalazły się w  niedo­
li.  Ruch re w o lu cy jn y  w  Jugo­
s ła w ii poniósł ciężką porażkę 
w sku tek p rzew ro tu  faszystow­
skiego. W róg k lasow y —  n ikcze­
m na banda titow ska  —  z lik w i­
dował rew o lucy jne  zdobycze 
narodów  jugosłow iańskich , ob­
rz u c ił b ło tem  to wszystko, co 
jest drogie i  b lis k ie  naszemu 
iudow i. T itofaszyści zadali cios 
nożem w  p lecy narodow i grec­
k iem u w  najcięższych dniach 
jego w o jn y  w yzw oleńczej; glo­
ry f ik u ją  on i zbójecką am ery­
kańską in te rw enc ję  im p e ria li­
styczną w  K o re i; występują 
przeciw ko ruchow i narodowo­
wyzwoleńczem u w  k ra ja ch  ko­
lon ia lnych  i  zależnych; dokonu­
ją  a k tó w  p ro w o kac ji i d yw ers ji 
przeciw ko sąsiednim k ra jom  
dem okracji ludow e j i  przeciw  
Zw iązkow i Radzieckiemu.

T itow ska  banda ka tów  i m or­
derców ustanow iła  w  k ra ju  o- 
k ru tn ą  dyk ta tu rę  faszystowską, 
bez litośc i prześladuje, dręczy i 
m ordu je  na jlepszych synów i  
có rk i narodu jugosłow iańskiego. 
W ięzienia i  obozy koncen tra­
cyjne Jugosław ii są przepe łn io­
ne. Przeszło 250 tysięcy osób 
przebywa w  titow sk ich  w ięzie­
niach i obozach śm ierci. Obecna 
Jugosławia —• to k ra j grozy, 
k ra j w ięzień, obozów koncen­
tracy jnych , to r tu r  i szubienic. 
T rudno w yraz ić  słowam i całą 
otch łań nieszczęść, ja k ie  przeży­
w a ją  obecnie masy pracujące 
Jugosław ii — udręczone, ogra­
bione, pozbawione w szystkich 
p raw  obyw ate lsk ich i ludzkich , 
poddane bestia lskiem u w yzy­
skow i kolon ia lnem u.

Jasne jest, że za plecam i ban­
dy tito w sk ie j k ry ją  się im pe­
ria liśc i am erykańsko-angielscy, 
dla k tó rych  banda ta jest na­
rzędziem p ro w o kac ji wojennych 
i  u trzym yw an ia  napięcia w  te j

j p iv o d y
części Europy. P rzy  pom ocy 
swego lo ka ja  T i to agresorzy 
am erykańscy w yko rzys tu ją  ju ­
gosłow iańskie surowce s tra te ­
giczne i  bazy wojenne.

A le  klasa robotnicza i masy 
pracujące Jugos ław ii nie chcą 
być n iew o ln ikam i im p eria lis tó w  
am erykańskich. W kroczy ły  one 
na drogę w a lk i wyzwoleńczej 
przeciw ko reż im ow i faszystow­
skiemu, o pow ró t Jugos ław ii do 
rodziny k ra jó w  obozu dem okra­
tycznego, an ty im peria lis tyczne­
go, na którego czele stoi w ie lk i 
Zw iązek Radziecki. W idzim y w  
tym  jedyne w y jśc ie  z te j sy­
tu a c ji nie do zniesienia, w  k tó ­
re j zna jdu je  się dzisia j nasza 
ojczyzna, w id z im y  w  tym  je ­
dyną m ożliwość zapewnienia 
szczęśliwego rozw o ju  naszego 
k ra ju .

W  ciągu ostatn ich czterech 
la t naród nasz przeszedł cięż- 
■ką szkołę. U jrz a ł on zdradę i 
n ikczem ny spisek u k n u ty  za je ­
go plecam i i  wzn iósł ponownie 
sztandar w a lk i ’ an tyfaszystow ­
skie j. T itofaszyści, k tó rzy  pod­
da li naród jugos łow iańsk i o- 
k ru tne m u te rro ro w i, n ie  m ogli 
m im o to złamać jego u m iłow a ­
nia  wolności. Robotn icy, chłopi, 
in te ligenc ja  pracująca, studenci 
w ystępu ją  o tw arc ie  przeciw ko 
k rw aw em u reż im ow i T ito . 
S tra jk i rob o tn ików  w  fab rykach  
nab iera ją  coraz większego roz­
m achu i  są coraz lep ie j zorga­
nizowane. C h łop i odm aw iają 
w ykonyw an ia  grabieżczych żą­
dań titow ców . Dochodzi wciąż 
do zaburzeń wśród robotn ików , 
żo łn ierzy i  studentów. W  fa ­
brykach  i w  kopaln iach, w  m ia ­
stach i  na wsi, w  a rm ii pa­
tr io c i jugosłow iańscy tworzą 
g rupy podziemne dla w a lk i z 
reżimem titofaszystow skim .

T w orzy  się nowa, re w o lu cy j­
na, p raw dz iw ie  kom unistyczna 
pa rtia  Jugosław ii, k tó ra  bron ić  
będzie uczciw ie interesów klasy 
robotniczej i  swego narodu o- 
raz wzniesie wysoko sztandar 
in te rnac jona lizm u  pro le ta riac ­
kiego.

W szystkie dem okratyczne, po­
stępowe s iły  naszego narodu 
skup ia ją  się w  „Z w ią zku  Pa­
tr io tó w  Jugosłow iańskich dla 
w yzw olen ia  narodów Jugosław ii 
spod ja rzm a faszystowskiego 
k l ik i  T ito -R ankovicza i z n ie ­
w o li im p e ria lis tyczne j“ . Do tego 
zw iązku należą nie ty lk o  kom u­
niści w ie rn i m arks izm ow i-len i- 
n izm ow i i  zasadom in te rna c jo ­
na lizm u pro le tariack iego, lecz 
rów nież wszyscy p ra w d z iw i pa­
tr io c i jugosłow iańscy, wszyscy 
ludzie  postępowi, k tó ry m  drogie 
są honor, wolność i n iezaw i­
słość narodowa naszego k ra ju  
(oklaski).

Nasz Związek, w  którego 
im ien iu  obecnie przem awiam , 
staw ia sobie za zadanie l ik w i­
dację titow skiego reżim u faszy­
stowskiego i zerwanie ka jdan 
n iew o li im peria lis tyczne j, odbu­

dowanie w  Jugos ław ii u s tro ją  
dem okrac ji ludow ej, skierowa­
nie Jugosław ii z pow rotem  do 
obozu dem okrac ji i  socjalizm u, 
przyw rócen ie przy jaznych sto­
sunków m iędzy naszym k ra je m  
a Zw iązk iem  Radzieckim  i  k ra * 
ja m i dem okrac ji ludow ej, w a l­
kę o pokój i współpracę m iędzy 
narodam i (oklaski).

M y, "pa trioc i jugosłow iańscy 
walczący o wyzw olenie naszego 
k ra ju , uczyn im y wszystko, aby 
wykonać te szlachetne zadania. 
W róg przekona się rych ło , żę 
n ie  jest zwyczajem  naszych na­
rodów bezczynne biadanie nad 
nieszczęsnym losem. N ie  po raz 
p ierwszy wypada nam  powstać 
w  obronie swych p ra w  i  w o lno­
ści. Żyw e są wolnościowe tra ­
dycje  naszych narodów ! Rosną 
z. dn ieh i każdym  s iły  rew o lu - 
cyjno-wyzw oleńcze zjednoczone 
w  Z w iązku  P a trio tó w  Jugosło­
w iańskich  (oklaski).

Nasze s iły  wewnętrzne są n ie ­
wyczerpane. S iły  te oraz bra­
terska pomoc udzielana naszej 
k lasie robotniczej i  całemu na­
rodow i ze strony p a r t i i kom u­
nistycznych i  robotn iczych 
wszystkich k ra jów , a zwłaszcza 
ojcowska troska 1 pomoc ze 
strony w ie lk ie j Kom unistyczne j 
P a rtii Zw iązku Radzieckiego z 
towarzyszem S ta linem  na czele 

to ręko jm ia  naszego ostatecz­
nego i rych łego zwycięstwa 
(oklaski).

Towarzysze! Masy pracujące 
Jugosław ii czerpią natchnien ie  
z prom iennego p rzyk ład u  lu d z i 
radzieckich, k tó rzy  u to ro w a li 
drogę zarówno sobie, ja k  i  nam  
w szystkim . W iedzą one, że na 
pewno zwyciężą idąc w  ś lady 
swych braci. Wasz h is to ryczny 
Z jazd jest dla naszych narodów  
potężnym bodźcem i  pomocą na 
te j drodze.

Bezgraniczna jes t nasza m i­
łość do ZSRR, p a r ti i L e n ina - 
S ta lina  i towarzysza S talina, 
N ik t i n ic  n ie  zdoła zachwiać 
te j m iłości. K ocham y s ławną 
W KP(b) za to, że jest m a tką  
wszystkich rew o lucy jnych  par­
t i i  k lasy robotniczej (oklaski).

Kocham y ją  za to, że jes t 
skarbnicą na jwyższej m ądrości 
ludzk ie j, bohaterstwa i  pośw ię­
cenia w  im ię  in teresów  mas pra 
cujących. Jest ona droga i b l i­
ska nam, ponieważ s tw o rzy li ją  
na jw ięks i geniusze ludzkości — 
Len in  i S ta lin  (oklaski).

Kocham y ją  za w ie lk ą  troskę 
o nasze narody, kocham y ją  za 
w ie lk ie  czyny dokonane w  im ię  
zwycięstwa kom unizm u (okla­
ski).

Niech ży je  w ie lka , o k ry ta  
chw ałą i  niezwyciężona p a rtia  
Len ina-S ta lina !

N iech ży je  w iecznie b ra t Le­
nina — w ie lk i S ta lin , jego dzie­
ło, jego sława i  im ię !

(Burz l iwe, d ługotrwa łe  ok la­
ski przechodzące ' w  owację» 
Wszyscy wstają).
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Ludność stolicy uoraco powitała towarzysza Bieruta W ka jdanach  p racy  przymusowej

^MILIONÓW NIEWOLNIKÓW W USA

Zgromadzone na lo tn isku t łum u kulności stolicy entuzjastycznie w i ta ły  delegacie. Polskie j Z je d ­
noczonej P a r t i i  Robotniczej z towarzyszem Bolesławem Bie ru tem  na czele, k tóra powróciła

z X I X  Zjazdu Komunistycznej P a r t i i  Związku Radzieckiego
F o to  Wł. P io tro w s k i

K A N D Y D A C I  LU 1) 0  

I g o r  D z i a c z k o w s k i
Szpita l p ro w in c jo na lny  w  

P łońsku. Na stole operacyjnym  
leży chory. Pochylony nad n im  
człow iek w  b ia łym  fa rtuch u  i 
masce na tw a rzy  operuje. R u­
chy rą k  lekarza są pewne, nie 
odw racając ani na m oment 
w zroku  od pacjenta p rzy jm u je  
podawane przez siostrę in s tru ­
m enty. Operacja dobiega koń ­
ca. B y ł to bardzo ciężki p rzy ­
padek, duży u p ływ  k rw i. Od 
na tychm iastow ej tra n s fu z ji za­
leży u ra tow an ie  życia operowa­
nego —  kob ie ty, m a tk i k i lk o r ­
ga dzieci. Lekarz  opuszcza na­
gle salę. Za m om ent jednak 
wraca, trzym a jąc  w  ręku f la ­
kon z 250 gram am i w łasnej 
k rw i.  D zięk i na tychm iastow ej 
tra n s fu z ji życie m a tk i jest u - 
ratowane.

W  tym  samym szpita lu w  
m arcu 1949 r. B y ura tow ać ży­
cie chorej trzeba by ło  dokonać 
na tychm iast skom plikow anej o- 
pe ra c ji serca. M łody lekarz - 
c h iru rg  n ie  waha się, przeko­
n u je  swego starszego kolegę, 
że to obowiązek lekarza. P rzy ­
stępują w spóln ie do operacji. 
D okonują po raz pierwszy w  
Polsce, udanej operacji w yc ię ­
cia zatoru z rozw id len ia  aorty. 
Chora —- Bacławska z Płońska, 
dziś żyje i  bez tru d u  w yko nu ­
je  swój zawód położnej.

Można by w yliczać setk i 
przypadków , podawać se tk i na­
zw isk tych, k tó ry m  dr. Igor 
Dziaczkowski u ra to w a ł życie, 
k tó rzy  pod jego tro sk liw ą  opie­
ką po w ró c ili do zdrow ia i dziś 
p racu ją  dla dobra ojczyzny. 
6 la t pracy dr. Dziaczkowskie- 
go w  Szpita lu  P ow ia tow ym  w 
P łońsku, pe łnej poświęcenia 
pracy nad podniesieniem  szpi­
ta la  ze zniszczeń wojennych 
do rzędu przodujących w  w o j. 
w arszaw skim , 6 la t bezgranicz­
nego oddania dla chorych, po­

w ierzanych jego opiece —- z je­
dnały m u uznanie i  szacunek 
wśród społeczeństwa pow ia tu 
płońskiego.

Z rów nym  zapałem w ycho­
w u je  kad ry  m łodszych pie lęg­
n iarek, doszkala personel szpi­
tala. Jest in ic ja to rem  współza­
w odn ictw a pracy wśród perso­
nelu szpitalnego. O rganizu je 
odczyty i pogadanki, pisze na 
lamach tygodnika „S łużba 
Z d row ia “ . Wszędzie jes t gorą­
cym  orędow nik iem  praw dy, że 
praca i postęp — to siła naszej 
o jczyzny — to pokój.

O d o k  pracy w  szpita lu  d r 
Dziaczkowski poświęca się z pa­
sją pracy naukow ej, pogłębia 
swe wiadomości, wprowadza 
nowoczesne m etody w  c h iru r­
gii. Um iejętność ciągłego do­
skonalenia swej w iedzy p rzy ­
sw o ił sobie od swych ko legów —- 
lekarzy radzieckich, z k tó ry m i 
współpracow ał w  la tach 1939-41 
i  1944-46.

N ie jedną w a lkę  przeciw  ru ­
tyn ie  i oporom  środow iska m u­
s ia ł stoczyć m łody lekarz dla 
wprow adzenia w  czyn now ych 
metod. Zw ycięży ła  jego wola 
zm niejszenia bó lu  cz łow iekow i 
nodczaś operacji. Dziś stosuje z 
powodzeniem  d r Dziaczkow ski 
u w , znieczulenie połączone, 
polegające na pow ierzchow nym  
uśpieniu, z jednoczesnym b a r­
dzo dok ładnym  znieczuleniem  
pola operacyjnego. D zięk i tej 
metodzie operacja jest zupełnie 
bezurazowa, a w  przypadku o- 
pe rac ji żołądka, przepuk liny , 
czy w yros tka  robaczkowego — 
chory, o w łasnych siłach w sta ­
je  ze sto łu  operacyjnego.

*

Od 6 tygodn i pracuje dr 
Dziaczkowski w  I I  K lin ic e  C h i­
ru rg iczne j w  W arszawie.

Rano, gdy jeszcze nikogo nie 
ma w  k lin ice , lu b  wieczorem, 
gdy wszyscy już  wyj<\ą, można

jeszcze spotkać doktora Dziacz- 
kowskiego wśród ćhorych.

— Sw ym  serdecznym stosun­
k iem  do nas spraw ił, że z pe ł­
nym  zaufaniem  idziem y na o- 
perację —  stw ierdza L u d w ik  
Konopka —  piekarz WSS z 
W arszawy, k tó ry  ma być ope­
row any na żołądek. 1 z jedna­
kową serdecznością w yraża ją  
się o dr. Dziaczkow skim  starzy 
i m łodzi, ludzie pracy, k tó rzy  
w idzą w  n im  prawdziwego p rzy ­
jaciela.

W  dzieciństw ie swym  i m ło ­
dości dr. Dziaczkow ski odczuł 
cały ciężar n iedostatku. Boso 
i w  lich ym  odzieniu chodził do 
szkoły, by jednocześnie pomagać 
cio tce-w dow ie na je j 2 -hekta- 
row ym  gospodarstwie. Bolesnym  
przeżyciem dla  młodego ch łop­
ca, łaknącego w iedzy, k tó ry  w 
ta k  c iężkich w arunkach  uzy­
skał m aturę — była  trzy le tn ia  
bezczynność, k iedy  nie mógł 
się dostać na upragnione s tu ­
dia medyczne do Lw owa. Po za­
kończeniu stud iów  pracuje jako 
lekarz ko le jow y. W la tach 1944- 
46 pracuje w  radzieck im  szpi­
ta lu  ko le jo w ym  we Lw ow ie . W 
roku  1946 wraca do k ra ju ,

\  ¡J*
Życie d r Dziaczkowskiego i 

p ra k tyka  pozwala m u dok ład­
nie zapoznać się z k rzyw dą i 
poniżeniem człow ieka pracy w  
Polsce przedwrześniowej. Do­
świadczenie to ksz ta łtu je  jego 
społeczną i  zawodową postawę. 
Zarów no swoją wiedzę, ja k  i 
zalety lekarza-społecznika sta­
ra się przekazać stud iu jące j 
m łodzieży. Polska Ludow a o- 
ceniła zasługi d r  D ziaczkow­
skiego, odznaczając go Z ło tym  
Krzyżem  Zasługi.

Ocenił jego oddanie spraw ie 
budowy P o lsk i s ilne j i  szczę­

ś l iw e j lu d  pracu jący pow ia tu 
| płońskiego, w ysuw ając jego 
; kandydaturę  na posła do Sej- 
1 mu. (k<i)

Stetson Kennedy jest'postępo­
w ym  pisarzem am erykańskim , a 
więc człow iekiem , k tó ry  tam, 
w  Stanach Zjednoczonych, ma 
możność od w ew nątrz badać 
try b y  , m achiny, k tó rą  k a p ita li­
styczna propaganda zwie „am e­
rykańską  dem okracją“ . Ludzka 
uczciwość nie pozwoliła  mu m il-  ] 
czeć. I oto. w  dn iu 24 czerwca j 
1952 roku. Stetson Kennedy na- 

; pisał następujący lis t:
„Do
Przewodniczącego Specja l­

nego K om ite tu  do Spraw 
Pracy Przym usowej

Organizacja Narodów Z jed ­
noczonych

NOW Y JO RK

Poszukując m ateria łu  do m o­
ich książek „Southern Exposu­
re“ , „P a lm etto  C ountry“ , oraz 
mających się ukazać „The K la n  
Unm asked“  i „G uide to Racist 
A m erica“  zebrałem wstrząsające 
dowody w  ja k  obszernych roz­
m iarach istn ie je  w  Stanach 
Zjednoczonych praca n iew o ln i­
cza. Dowody te w  postaci za­
przysiężonych zeznań i nagra­
nych rozmów z n iew o ln iczym i 
robo tn ikam i mogę przedstaw ić. 
M ilio n y  M urzynów  am erykań­
skich, zatrudnione w  przem y­
je  terpentynow ym , drzewnym  
oraz w  ro ln ic tw ie , są trzym ane 
w brew  swej w o li w  stanie za­
leżności. Przeciętna cena, za 
k tó rą  na ryn ku  niew oln iczym  
można kup ić  człow ieka wynosi 
200 dolarów...

Jeśli pana sprawy te in te re ­
sują, gotów jestem złożyć zezna­
nia.

( _ )  STETSON K E N N E D Y  
Sw itzerland, F lo ryda".

Z o b o w ią zko w ych  dostaw w pow iec ie
sulęcińskim

L is t, w raz z obszernym me­
m orandum , w p łyną ! po raz 
w tó ry  do sekre taria tu  ONZ. K o ­
m is ja  do Spraw  Pracy P rzym u­
sowej na poprzedniej sesji „n ie  
zdążyła“  go rozpatrzeć. Obecnie 
rów nież jeszcze ..nie podjęła de­
c y z ji“ , gdyż jako  narzędzie ame­
rykańskiego im peria lizm u ma, 
oczyw iście powody, aby wszel­
k im i sposobami uchylać się od 
przesłuchania Kennedyego.

S trasz liw a prawda, k tó rą  do­
tychczas pokryw a ł spisek m il­
czenia w ie lkokap ita lis tyczne j 
prasy — została jednak obnażo­
na i to przez kogoś, kto  poznał 
ją  na wskroś. Pod pręgierzem o- 
p in ii św ia tow e j — stanął rząd. 
k tó ry  obłudnie głosząc hasła 
„de m okra c ji“  sankcjonuje n ie­
w o ln ictw o. Pod pręgierzem sta­
nęli handlarze n iew o ln ików  X X  
w ieku.

Jedyna „zbrodnia'1
i Na około 5 m ilionów  oblicza 
Kennedy ilość ludz i w ykonu ją- 
cych przym usowo niewolniczą 
pracę. Większość z nich — to 
amerykańscy M urzyn i, ale nie 
brak tu  rów nież b ia łe j biedoty 
z Południa, M eksykańczyków. 
k tó rzy  zna jdu ją  się na dnie spo­
łecznym' w  USA,' im portow anej 
tan ie j s iły  roboczej z Porto- 
rico. M eksyku, angie lskich In d ii 
Zachodnich.

„M il io n y  n iew o ln iczych  robot­
n ikó w  w  Am eryce — stw ierdza 
Kennedy w  sw ym  m em orandum  
— to nie zbrodniarze w o jenni, 
od k tó rych  żąda się odbudowy 
zniszczeń przez n ich dokona­
nych... an i przestępcy k ry m i­
naln i... W prost przeciwnie, nale-

ży stwierdzić, że niewolni robot­
nicy Am eryki są więźniami 
klasowymi, rasowymi, lub naro­
dowościowymi..., których jedy­
ną „zbrodnią“ jest należenie do 
klasy, rasy lub narodowości, u- 
ciskanej gospodarczo, politycz­
nie i socjalnie, co powoduje, że 
są oni bezbronni wobec niewól- i 
nictwa“. ,

Za miskę grochu
„K lasyczne“  metody, k tó ry m i j 

posług iw a li się daw n i handia- j 
rze n iew o ln ików , nie zaginęły w 
dzisiejszych Stanach Zjednoczo­
nych. „W erbow n icy s iły  robo- | 
czej“  — do złudzenia często- j 
k roć p rzypom ina ją  hand larzy j 
n iew o ln ików . Jeden z nich, Hen- | 
ry  N. Abraham , z obozu terpen- j 
tynowego Russ Edwards w | 
Law tey, na F lorydzie  opow ia- ; 
dał, że pewnego razu, k iedy za- 

| w iod ły  wszelkie sposoby kap to- ! 
j wania siły’' roboczej — udało mu | 
| się w ykorzystać ciemnotę nę- | 
dzarzy w  stanie Georgia i pod 

| groźbą rzucenia na n ich  uroku, j 
| „nam ów ić“  ich do pracy w  obo­

zie.
A le  te stare, klasyczne p ra k ­

ty k i. obejm ujące groźbę, zastra­
szenie, czy b ru ta ln ą  przemoc — 
wzbogacone zostały o doświad­
czenie straszliwego w yzysku e- 
konomicznego, ja k i w ypracow ał 
m onopolistyczny kap ita ł. Toteż 
g lówąą metodą- „p rodukow an ia “ 
w ie lo tysięcznych rzesz w spół­
czesnych n iew o ln ików  stało stę 
— stw ierdza Kennedy — „do­
prowadzenie ich do takiej sytu­
acji ekonomicznej, że wielu z 
nich jest zmuszonych do za­
przedania swych praw obywa­
telskich za otrzymaną na kre­
dyt w sklepie przyplantacyjnym  
miskę grochu... Zmusza ich do 
tego głód“.

W  celach „w e rb u n k u “  n iew o l- 
nej s iły  roboczej p lan ta to rzy  za­
ło ż y li w ie lk ie  karte le , cieszące 
się poparciem  m in is te rs tw a ro l­
n ic tw a. W śród na jw iększych z 
n ich zna jdu jem y f irm y  takie, 
ja k  „M ich igan  F ie ld  Crops Inc .“ , 
„G arden S tate Service Coope^- 
ra tive  Association“ , „M innesota 
Canners Association“  i ,,Green 
G ian t Com pany“ , k tó re  pow ią­
zane są wzajem nie i m iędzy in ­
nym i „p lanow o“  rozdzie la ją  n ie­
wo ln iczą siłę roboczą, nie ba­
cząc na sprzeciwy, czy też w a­
ru n k i rodzinne przerzucanych 
robotn ików .

Ośmiornica „commissary
„Com m issary“  — to nazwa 

| sklepów przy plan tacy ,j ny ch i 
j przyfabrycznych, szeroko roz­

powszechnionych w Stanach 
Zjednoczonych. A le  chociaż na- 

j ?.wa ta nic nie m ów i i brzm i 
n iew inn ie  — system tych skle­
pów stanow i kam ień wc.g'elny 
n iew o ln ic tw a  za d ług i i iu nd a - 

| m ent pracy przym usowej. Na 
pozór — odbywa się ten proce­
der rów nież n iew inn ie  i „w  pe ł­
n i p raw a“ . W praktyce w iększo­
ści kom pan ii terpentynow ych, 
drzewnych, p lan ta c ji i innych 
—- w yg ląda on tak, że robo,n i­
cy, zmuszeni zaopatrywać się w 
tych sklepach o trzym u ją  k w ity , 
upoważniające ich do zakupów. 
W dn iach w y p ła t —• po potrące­
n iu  •— okazuje się, że albo nie 

j o trzym a li nic. a’bo też. że są je ­
szcze d łu żn i tow arzystw u — co 
autom atycznie zmusza ich do 

| „odpracow yw an ia “  długu w nie- 
j  skonczoność.

Przym us kupowania w  skle­
pie kom pan ijnym  czy p lan ta ­
cy jn ym  po cenach znacznie

wyższych niż norm aln ie  pocią­
ga n ieuchronnie popadanie ro ­
bo tn ików  w  diug i. k tóre wyda- \ 
ją  ich na łaskę i niełaskę w ła ­
ścicieli.

Robert Graves 
kosztował 180 dolarów

Do m em orandum  Keunedy’ego 
dołączony jest tekst rozm owy 
z robotn ik iem  — w ięźniem  obo­
zu „A ycok  & L indsay“- w Cross 
C ity , w  sianie F loryda. „P ra w ­
dziwe nazwisko in fo rm a to ra  — 
zaznacza Kennedy — nic może 
być opublikowane, w sku tek b ra ­
ku dostatecznej gw aranc ji u d r  ę 
len ia  mu ochrony przez w ła ­
dze“ .

F akty  z jego życia są isto tn ie  
wstrząsające. Człow iek ten, k tó ­
rego Kennedy nazywa Rober­
tem  Graves, zadłużył sic w  skle­
pie kom pan ijnym  . na 40 d o la ­
rów. Oddał 10. a później, jak 
opowiada — nie mógł zarobić 
w  gotówce ani centa. „P raco­
wałem  i  pracowniom , a om nic 
m i za to nie p ła c il i“ . N ie m ając 
żadnej nadziei na wypłacenie 
długu Graves uciekł, aby po­
szukać inne j pracy i oddać 30 
dolarów. Wówczas — jako „za­
k ła dn ika “  — aresztowano jego 
żonę, a potem sam Graves zo­
stał aresztowany. Dostał w y ro k  
12 miesięcy. A le  jego pan — 
w y k u p ił swojego n iew o ln ika, 
płacąc zań sędziemu sumę 150 
dolarów. Graves w ró c ił do obo­
zu jako własność „łaskawego“  
w łaściciela, aby odpracowywać 
już  nie owe 30. ale 180 dola­
rów , sumę, na k tó re j spłacenie 
nie m ógł m ieć żadnej' nadziei 
przez w ie le  lat.

Graves opow iadał o innym  
obozie pracy przym usowej na 
F lo rydz ie . „T o  jest w ie lk i obóz.

Z lego obozu nie zw a ln ia ją  lu ­
dzi. Są tam  straże, k tó re  czu­
w a ją  prycz całą noc i cały czas 
m ają robotn ików  na oku. Pan 
Lindsay (w łaściciel) po tra fi za- 

; bić robo tn ika “ . /

Dożywotni „dłużnicy“
P lanta torzy i w łaściciele to - 

i w arzystw  terpentynowych, ma- 
] ją  tysiączne sposoby, by „k u - 
j pić człow ieka za d ług “ . P o trą ­

cają — co ty lko  im  się żywnie 
podoba — z w yp ła t, począwszy 

i od kosztów transportu  zwerbo­
wanej s iły  roboczej, skończyw- 

| szy na ubran iach robo- 
| czych. niszczonych przez kwas 
i przy w yrob ie  terpentyny. „P ra - 
1 cow.dem na p lan ta c ji Sandy- 

cross — s 'vne rdz ił W ill F lem ing 
— pr-zez 22 lata. W ciągu tego 
cza u, ja  i  tro ją  rodzina nie do­
stał» ćmy nigdy większego w:.-na­
grodzenia ją k  10 do la rów  rocz- 

I nie. Każdego roku, k iedy nad­
chodził czas rozliczenia, pan 
Cunninghgm  m ów i!, że jesteśmy 
mu w in n i pieniądze i  że m a- 

; simy zostać w  Sandycross, by 
odpracować d ług“ . K iedy chciał 

| posłać dzieci do szkoły — jego 
i pan pow iedzia ł: „N ie  potrzebu- 
| ją  żadnej szkoły. Czarni i  mu- 
j ly  są stworzeni do roboty“ .

Tak więc, chociaż zdarzały się 
j nawet i tak ie  w ypadk i ja k  z 
| M urzynem , którego pan — 
w łaścicie l ta rtaku  p rzykuw a ł na 
noc do łóżka łańcuchem za szy­
ję — jeszcze straszliwszy, bo 
stosowany w  masowej ska li jest 
łańcuch n ierozerw alne j zależno- 

j ści ekonomicznej, leżący u pod­
staw n iew o ln ic tw a  w  Stanach 

j Zjednoczonych.
, Na kontuarze pewnego skle­

pu przyp lantacyjnego w  Pół- 
I nocnej K a ro lin ie  stoi słój. u

Odmowa zgody na przymusową pracę pociąga często za sobą 
więzienie; co zaś oznacza w ięzienie —- i lus tru je  wypadek Woo­
drow  Shropshire, k tóremu am putowano nogi ta w y n ik u  zaku-  

I wania  go w  kajdany w  obozie w ięz iennym  M id d le tu rg  przez 
i 10 godzin dziennie

któ rym  można ogladać zakon­
serwowany w  spirytusie palec 

| zlinczowanego za d ług i M u rzy ­
na. K ie ro w n ik  sklepu, zapyta- 

I nv, czy zab iłby osobiście czło­
w ieka odpow iedział: „N ie  na­
b iłbym , chyba że by łby  m i w i­
nien pieniądze“ . Ten ohydny 

i przyk ład , jest znam ienny dla 
stosunków panujących w  k ró -  

I lestw ie n iew o ln ic tw a.

Z góry skazani 
i z góry uniewinnieni

N iek tó rzy  — próbu ją  ucieczki 
: przed „d ług iem “ , k tó ry  wcale 

nie istn ie je . A le  tu  z handlarza­
m i n iew o ln ików  współdziała ca- 

; ły  aparat p o lic ji i  „s p ra w ie d li- 
’ wości“  stanowej, k tóra byn a j­

mniej nie kłopocze się, że praca 
niewolnicza jest sprzeczna z 
• m arykańską konsty tuc ją  i na- 
vet z am erykańsk im  prawem.

Toteż nieszczęśnika, k tó ry  
próbu je się w yrw ać z przeklę­
tego jarzm a — czekają la ta p ra ­
cy w  brygadach „ka jd a n ia rzy “  
ilbo^ ia ta  więzienia.

N ie m ają funduszów, aby się 
bronić. A  sądy am erykańskie, 
sądy klasowe, posługując się usta 

: ,vą o włóczęgostwie, czy też uch- 
: waloną w  czasie w o jny  ustawą o 
! poborze w o jskow ym  —  zawsze 
| spełn iają wolę w łaścic ie li. Jak 

postępuje aparat sądowy w  n ie ­
licznych wypadkach oskarżenia 
przedsiębiorców o p ra k ty k i n ie ­
wolnicze — na jle p ie j w y ja śn ił 
jeden z adw okatów  z Jacks^b- 
v ii!e  w stanie F loryda, A nder­
son: „N igdy  nie zwracałem  uw a­
gi na żadne dowody, bez wzg lę­
du na to ile  ich było. Po prostu 
dobierałem  sobie członków rady 
przysięgłych. Za każdym  razem 
uzvskiwałem  un iew inn ien ie “ .

M a te ria ł — zaw arty  w  m emo- 
randum  Kennedy‘ego — jest bo- 

! ja ty . Tak bogaty, że budzi w  czy- 
| te ln ik u  dreszcz grozy. G dyby 
nie fak t, że zebrał go człowiek, 
k tó ry  spędził w ie le  la t na bada- 

j n iu  stosunków w  swym  k ra ju  
i że zażądał zbadania go przez 
ONZ — m a te ria ł ten w yd a w a ł- 

: by się w prost nieprawdopodob- 
ny, przekraczający granice ludz­
k ie j w yobraźni. Nie ty lk o  po­
szczególne w yp ad k i linczu, n ie  

| ty lk o  działalność K u  K lu x  K la -  
i nu, nie ty lk o  ta k i czy in n y  w y -  
I padek m ordowania M urzyna 1 
| un iew inn ien ia  m ordercy —  nie 
! poszczególne p ra k ty k i rasistow­
skie i  faszystowskie —  ale to 

| w łaśnie masowe z jaw isko spo- 
j łeczne, przypom inające do z lu - 
] dzenia m roczny okres han­
dlu żyw ym  tow arem  i n a i-  

I ciemniejsze la ta  n iew o ln ic tw a  
sprzed w ie lu  la t, z ja w i-  

| sko ukryw ane na js ta rann ie j 
a zarazem usankcjonowane p ra­
wem  — pokazuje ca ły ogrom 
zbrodni, popełnianej co dzień, 
co godzinę przez am erykańsk i 
im peria lizm .

Powiedzieć, że m em orandum  
Kennedy‘ego oskarża — to za 

i maio. F ak ty  w n im  u jaw n ione 
j w o ła ją  o potępienie współczes- 
; nych hand larzy n iew o ln ików , 
i dla k tó rych  nie ma ta k ie j zbrod- 
! n i wobec człow ieka, k tó re j n ie  
; pope łn ilib y  celem zwiększenia 
zysków. Czy to będzie napalm  
— czy batog niewoln iczy, każ­
da śmierć, k tó ra  procentuje, 
zgodna jest z ich pojęciem „de­
m o k ra c ji“ .

I Z. A.

Pow. su lęciński (woj. z ie lo- | 
logórskie) zbliża się ju ż  do m o- 
nentu zw oln ien ia  przy  prze- | 
n ia łach  od m ia rek i odsypów. j

N ie ty lk o  jednak w  obow iąz- ' 
tow ych dostawach zboża po- 
v ia t osiąga dobre w y n ik i. O- 
ita tn io  towarzysze z pow. su- 
ęcińskiego w ie le  uw agi zw ra - 
:ają na obow iązkowe dostawy 
:ywca, dokłada ją  wszelkich 
ttarań, aby polepszyć w y n ik i 
’ ’"ko nyw a n ia  m iesięcznych p la ­
nów.

Jednocześnie jednak z zakre- 
;u nie ty lk o  zainteresowań, ale

obow iązków czynn ików  po­
w iatowych w ym knę ło  się zaga- I 
in ien ie  n iezw yk le  ważne — ! 
kon traktac ja  trzody ch lew nej i 
na IV  k w a rta ł br. Puszczenie 
:ej pracy na żyw io ł, p rzyn io ­
sło w y n ik i nader skromne, bo 
tam iast p lanowanych na paź­
dziernik, lis topad i grudzień 
133 sztuk, zakontraktow ano za­
ledwie 90, a w ięc niecałą p ią ­
tą część.

Dlaczego tak  się stało? A  d la - i 
tego m. in „  że agenci k o n tra k ­
tac ji trzody ch lew nej z zasa­
dy bardzo n iew ie le  czasu po- | 
święcają na to, by dotrzeć do , 
chłopa, wykazać mu korzyści I

płynące z k o n tra k ta c ji, na . 
m ie jscu zawrzeć z n im  urno- j 
wę. Pracę swą ograniczają do I 
sterczenia za b iu rk ie m , oczeki­
wania, aż ch łop sam się zgło­
si. Jest rzeczą jasną, że je ś li [ 
na czas nie dotrze do chłopa 
agent k o n tra k ta c ji — dotrze ■ 
ao niego spekulant, zmami 
groszowym zyskiem, w yku p i j 
tucznika, którego po w ygóro­
wanych cenach sprzedaje po­
tem na czarnym  rynku , pom pu- i 
jąc pieniądze od robotn ików .

T ak ie  oczekiwanie na to, I 
aż góra przy jdz ie  do Idaho- | 
m eta“  oczyw iście n igdy dobrych j 
l, tatów  nie przyn iosło i nie i 
przyniesie. Zarządy G m innych 
Spó łdzie ln i muszą bezwzględ- ! 
nie ua k tyw n ić  swych agentów j 
kon traktac ji,, wysłać ich na w ła - j 
ściw y teren pracy tzn. na wieś. j

W iele k łopo tu  ^  apara tow i | 
skupu w  pow. sulęcińskim  i 
spraw ia zebranie danych spra- j 
wozdawcżych o obow iązkowych j 
dostawach . m leka, dostawach, ; 
n iezw ykle  ważnych na tym  te ­
renie. Dość spora ilość dobrych 
łąk, szeroko rozw in ię ta  hodo­
w la  byd ła  —  wszystko to sk ła ­
da się na to, że poważne są ilo ­
ści dostarczanego codziennie

m leka. A by jednak dobrze po­
kierow ać dostawam i, doskonale 
orien tować się w  ich przebie­
gu— trzeba m ieć zawsze ak tu a l- . 
ne dane sprawozdawcze. Można 
sobie wyobrazić, ja k  k ło po tliw e  
jes t zebranie z p.ęciu pow ia tów  
danych sprawozdawczych o 
aktua lnym  stanie w p ływ ó w  
mleka, o zalegających z dosta- | 
wą, skoro sobie up rzy tom n im y, j 
że pow ia t sulęciński nie ma 
własnego zakładu m leczarskie­
go, a m leko dostarczane jes t do 
5 pow ia tów  sąsiednich.

A  jest w Sulęcinie gmach, j 
gdzie jeszcze k ilk a  la t  tem u , 
czynny b y ł zakład m leczarski, ! 
gmach, potrzebujący ty lk o  n ie­
w ie lk iego rem ontu i  uzupełn ie­
nia potrzebnym  urządzeniem. 
Rem ont tego gmachu postępuje | 
n iezw yk le  ospale, wolno. S ta- j 
nowczo za mało in ic ja ty w y  
p rze jaw ia ją  w  przyśpieszeniu j 
robót nie ty lk o  władze pow ia ­
towe, ale i  w o jew ódzkie z eks- j 
pozyturą Centralnego Zarządu ] 
Przem ysłu M leczarskiego na | 
czele. N ie w  czyim  innym , ale ; 
w  in teresie aparatu skupu leży I 
przyśpieszenie odciągającego | 
się z miesiąca na mies.ąc u ru - \ 
chom ienia zakładu m leczarskie- I 
go w  Sulęcinie. * (ar)

P o d  o s t r \ tu k ą t e m

j u ż  p r ó b o w a ł
Jedno trzeba stw ie rdz ić  bez- i 

spornie — dość niespokojne u- j 
ruysty dziaia ją w  zespole PGR | 
KochJowjcę (pow. K luczbo rk . I 
w o j. opolskie). Żądza w prow a- j 
d ran ia  nowych, wręcz rew e la ­
cy jn ych  metod hodow li ogarnia 
n iek tó rych  ludz i poszczególnych 
gospodarstw tego zespołu.

Na podkreślenie i specjalną 
uwagę zasługuj,, metoda chlew- 
m istrza  Golochlowskiego z go­
spodarstwa Sm ardy Dolne, me­
toda, gorąco popierana przez 
k ie ro w n ika  tego gospodarstwa, 
Boronia. Na czym ona polega? 
Przede wszystk im  w ięc na no­
w ym  sposobie karm ien ia  św iń 
(a ma ich G oioehłow ski pod 
swą pieczą 284 sztuki), opraco­
w anym  przez ch lew m istrza  o 
n iespokojnym  umyśle.

O to zbliża się w ieczór. Goło- 
ch iow sk i wkracza do ch lew u i 
do k o ry t zasypuje suche o trę ­
by. N ic poza tym . Ś w in k i p rz y ­

m yka ją  jedno oko i ostrożnie 
wsadzają ry je  w  kory ta . Zaczy­
na ją  się k rz tus ić  i prychać. 
Wznoszą si^ tak ie  ob łok i b ia łe­
go kurzu, .jakich by się n a j­
w iększy m iyn  nie powstydził. 
Aż przez dz iu ry  w  dachu p ry ­
ska ją otręby.

Rano G oioehłow ski przycho­
dzi z w iad ra m i wody.

— Popijc ie se teraz kochane 
— m ruczy do ub ie lonych wczo­
ra jszym i otrębam i w archlaków ’.

A  że n ic  innego poza wodą 
prosiakom  nie przynosi — te 
po p ija ją  i czekają na obiad. 
N iestety — obiad rozw iew a ich 
z łudne nadzieje. Dostają ty lk o  
suche ka rto fle . A  w ieczorem 
znów otręby.

Poza sw oistym  sposobem k a r­
m ien ia  śW’iń  G oioehłowski 
w p row adz ił innowację, zdążają- 

| cą do zahartow ania św’iń  prze- 
| c iw ko zim nu i  tzw. niewygodom. 
| Innow ac ja  polega na tym , że

1 . . .
św in ie  nie o trzym u ją  ani źdźbła 
słom y na podściółkę i  h a rtu ją  
się na gołym  betonie.

Nowe m etody hodow li w7 
Smardach Dolnych może by i 
p rzyn ios ły  pożądane w y n ik i. Ale 
św in ie  ja k  to św in ie  — ani 
k rz ty  zrozum ienia d la  wysiłków ’ 
s ławetnych gospodarzy. Równe 
16 sztuk ich padło.

Te rezu lta ty  naprowadzają 
jednak na m yśl, że nowe me­
tody nie są wcale tak  znowTu 
now’ym i. H is to ria  m ów i, że już 
pewien spryciarz próbow ał na­
uczyć kon ia obywrać się bez je ­
dzenia. X też n ic  z tego nie w y ­
szło.

W  Smardach Dolnych byw a ją  
często przedstaw icie le d y re kc ji 
zespołu, zootechnik, ludzie z 
okręgu. I  n ik t  się jakoś skan­
da licznym  stanem hodow li nie 
in teresował. Może w ięc ta k im i 
„k o n tro le ra m i“  zajm ie się M i­
n is te rstw o PGR? (RYS)

Krasnystaw otrzyma  
wodoe a£i 

i kanalizację
(f) M iasto pow ia tow e K rasn y­

staw  w  okresie rządów kap ita ­
lis tycznych  n 'e  posiadało urzą­
dzeń wodociągowych ani ka ­
na lizacyjnych. Ponad 10 tys. 
m ieszkańców m iasta korzysta ło 
z w ody rozwożonej w  d rew n ia ­
nych beczkach przez p ry w a t­
nych sprzedawców.

Obecnie pragnąc zapewnić 
m ieszkańcom Krasnegostawu 
korzystan ie  z urządzeń wodo­
ciągowych i kanalizacyjnych, 
przyznano m iastu poważne fu n ­
dusze niezbędne do przeprow a­
dzenia inw estyc ji.

D z ięk i w yko na n iu  pierwszej 
części m a g is tra li wodociągowej, 
m ieszkańcy śródmieścia o trzy ­
m ają wodę w  końcu br.

Równolegle z budową sieci 
wodociągowej, prowadzone są 
prace przy budow ie sieci kana­
lizacy jne j. (PAP)

Konkurs literal ki 
poświęcony 

walce n pokój
(f) W zw iązku 7. Kongresem 

Narodów  w  O bronie Pokoju, 
k tó ry  odbędzie się w  W iedniu 
w  g rudn iu  br., P o lsk i K om ite t 
O brońców P oko ju  oraz Zw iązek 
L ite ra tó w  Polskich ogłaszają 
konkurs  o tw a rty  na u tw ó r l i ­
te rack i — dotychczas nie d ru ko ­
w any — (wiersz, k ró tk i u tw ó r 
prozą —  nowela, opowiadanie), 
o .tematyce współczesnej, poś­
więconej walce o pokój.

T e rm in  nadsyłania prac — do 
dnia 20 listopada 1952 r. Za n a j­
lepsze prace przew idziane są 
następujące nagrody dla  wszy­
stk ich  rodzajów  u tw o rów : I  na­
groda — 4 tys. zł, dw ie II-g ie  
nagrody po 3 tys. zł oraz trzy  
I l l - c ie  nagrody po 2 tys. zł.

Polski K o m ite t O brońców Po­
ko ju  zastrzega sobie prawo t łu ­
maczenia na język i obce na­
grodzonych u tw o rów  oraz prze­
dłożenia ich. na M iędzynarodo­
w ym  K onkurs ie  w  W iedniu.

Skład sądu konkursowego sta_ 
now ią: Zofia  N a łkow ska — de­
legat PKO P, Anna Kam ieńska 
— delegat ZLP, Ryszard M a tu ­
szewski — delegat Z LP  i H ie ­
ron im  M ich a lsk i—delegat ZLP.

W y n ik i konkursu  zostaną o- 
głoszone w  prasie w  ,dniu 1 g ru ­
dnia 1952 roku  .

Węgiel kam ienny czy kam ień węgielny
Od pewnego czasu nap ływ a ją  

sygnały o tym . że w  n iektórych 
m iejscowościach węgiel, prze­
znaczony na opał, jest w  po­
w ażnym  stopniu zanieczyszczo­
ny kam ien iem  albo że rodzaj 
przydzielonego nieraz węgla nie 
nadaje się do pieców domo­
wych.

Jedną z kopalń dostarczają- | 
cych ta k i węgiel, jest kopalnia 
„Ś lą sk“ . Od roku kopaln ią ta j 
za zgodą M in is te rs tw a G órn i- j 
c tw a eksploatuje m. in. pokład 
620 o miąższości 1,6 — 1.8 m. j 
k tó ry  zaw iera około jednego j 
m etra  łupka  bitumicznego. L u - i 
pek w raz z węglem jest roz- j 
prowadzany do sprzedaży oeta- 
licznej. ja ko  tzw. niesort. M ie- | 
szanka ta .zaw iera od 40 do 90 1 
procent łupku . P raw ie  od roku 
przychodzą do kopaln i „Ś ląsk“  
rek lam acje  od odbiorców, k tó ­
rzy piszą, że w  żaden sposób 
nie mogą palić tą mieszanką.

Sprawa zaostrza się i n a j­
wyższy czas, by pą już  ostatecz­
nie u re gu low ać/ K op a ln ia  nie 
ma m ożliwości oddzielania łu p ­
ka od węgła, tym  bardziej, że 
nie jest to konieczne. Łupek 
ten posiada ponad 5 tys. ka lo­
r i i  i stanow i w artośc iow y ma­
te r ia ł pa lny. Spalanie go jest 
jednak m ożliwe ty lk o  w  pie­
cach, posiadaj ących dodatkowy i 
podmuch, co is tn ie je  praw ie  ! 
przy w szystkich piecach prze- | 
m yślowych. W gospodarstwach j 
natom iast domowych spalanie 
łu pka  napotyka na bardzo duże 
trudności.

Samouspoko jenie 
kierownictwa kopalni 

„Śląsk“
Zagadnienie nieczystości wę­

gla w  kopa ln i „Ś ląsk“  nie ogra­
nicza się ty lk o  do samego łu p ­
ku. Zawartość kam ienia w ; wę­
glu w ydobyw anym  utrz.ymFwa- 
na jest w  granicach wyznaczo­
nych norm , jednak często zda­
rza ją  się w ypadk i przekracza­
nia nakreślonych wskaźników. 
W  sortow ni w yb ie ra  się dzien­
nie około 120 ton kam ienia, co 
stanow i dość poważny procent 
całego wydobycia.

W yn ika  to z m ałej trosk i o

Maksymilian Olrń

czystość węgla ze strony dozoru 
i górników . Wzbogacanie węgla 
na dole. poprzez, w yb ieran ie  ka­
m ienia, w łaśc iw ie  nie istnieje. 
W  sortow ni natom iast, jak 
stw ierdza pracująca tam  M aria  
Długosz i in n i pracow nicy, nie­
znane są n ikom u poza k ie row ­
n ik iem  no rm y akordowe, a co 
za tym  idzie nie działa bodziec 
m ate ria lny , sk łan ia jący do 
zwiększenia wydajności pracy.

D yre kc ja  kop a ln i w raz z ko­
m ite tem  zakładow ym  p a rti i i 
radą zakładową. uspokojone 
fak tem  przekraczania p lanów 
miesięcznych, nie doceniają te­
go, że oprócz ilości decyduje 
o pracy i jakość wydobywanego 
węgla.

„O m aw ia liśm y to zagadnienie 
na zebraniu pa rty jnym , ale nie 
mogę sobie przypom nieć k iedy 
to by ło“  — m ów i I sekretarz 
tow. Kw isko.

A  przecież od codziennej mo­
b iliza c ji załogi, od o fia rne j p rą ­
cy ak tyw u  górniczego i człon­
ków  p a rtii zależy powodzenie 
w a lk i o czystość węgla. W alka 
ta musi stać się codziennym za­
gadnieniem w  pracy dyrekc ji, 
kom ite tu  zakładowego i rady 
zakładowej.

Fałszywy strop i jakość
węgla w kop. „W irek“
Spójrzm y, ja k  wygląda sy­

tuacja  w  d rug ie j kopaln i — 
„W ire k “ .

W  sortow ni kopa ln i „W ire k “ 
dziennie W5’b ie ra  się ok. 700 ton 
kam ienia. Prócz tego 300 — 400 
ton kam ienia idzie z węglem 
na sprzedaż. Procent zanieczy­
szczenia w  poszczególnych asor­
tym entach, jest następujący, 
orzech I  — do 50 procent, 
orzech I i  — do 40 procent itp.

Czy nie ma w yjśc ia  z te j sy­
tuacji?  Czyż trzeba koniecznie 
czekać — ja k  tw ie rdz i k ie ro w ­
n ic tw o — aż zbuduje się nową 
piuczkę?

Ściana N r 14 Oddz. I. w  po­
kładzie 403 należy do na jgor­
szych w  całej kopaln i pod 
względem zanieczyszczenia wę­
gla. Przez pokład o grubości

2.2 m tr. przebiega przerost ka­
m ien ia  do 0,4 m ii.  Nad po k ła ­
dem 2,5-m etrowa w arstw a łu p - 

| ku ilastego tw orzy  tzw. fałszy- 
| w y  strop, nad k tó rym  zalega 
I w łaśc iw y  kam ień - piaskowiec,
I powodując duże ciśnienie.

Ażeby un-iKnąć zanieczyszcze- 
j n ia  węgła, trzeba za wszelką 

cenę utrzym ać ten fa łszyw y 
I strop. W  tym  celu system od­

budow y prowadzony jest z nie- 
| pełną podsadzką suchą, to zna­

czy, że w ybraną przestrzeń za­
pełn ia się kam ieniem  stropo­
w ym  poprzez ręczne układanie 

i pasów podsadzkowych.

W edług przepisów eksploata- 
i c ji kopalń, pasy podsadzkowe 

pow inny  mieć nie m n ie j niż 
6 m tr  długości, a lu k i pomiędzy 
n im i, czy li chodn ik i ślepe :— r.ie 

I w ięcej niż 3 m tr  długości. Roz­
m ia ry  te da ją gw arancję u trzy ­
m ania stropu. W  kopaln i „W i­
re k “ jednak nie stosuje się w y- 

! maganych przepisów. Pasy pod­
sadzkowe m ają tu  od 3 do 4 m tr 

| długości, a chodn ik i ślepe od 
| 4,5 — 7 m tr długości. W ten 
| sposób strop, nie m ając opar­

cia na pasach podsadzkowych. 
I prze łam uje się i opada nie ty lko  
i w  zpw alisku. ale nad polem. 
| gdzie zabudowany jest przeno- 
j śn ik zgrzebłowy typu „pancer“
: oraz na przodku ścianowym  w  

czasie k iedy  gó rn ik  rob i w rąb  
] w now ym  polu tyęglowym .

i Jest to pierwsza przyczyna 
! zanieczyszczenia węgla na te j
1 ścianie.
I Drugą — jest b rak wzbogaca­

nia węgla na dole. chociaż są 
I specjalne norm y akordowe na 
i w yb ie ran ie  kam ienia w  przod­

ku. Dozór oddziałowy niestety 
i rtie wyznacza do tych robót lu ­

dzi — m imo, że są tu idealne 
! w a ru n k i dla pozostawiania ka- 
i m ien ia  na dole. Nie dość tego:
| główna upadowa . o długości 
j k ilku se t m etrów  i mocnym 
j stropie przebita jest w  czystym 
] pokładzie węglowym . Daje to 
■ m ożliwość w yb ieran ia  kom ory 
| co 20 — 30 m tr i  w ype łn ian ia  
| je j kam ieniem , k tó ry  jeszcze 
i m ógłby iść ze ściany.

| W szystkie dane przem aw iają 
i za tym , że utrzym an ie  stropu 

nad pokładem 403 i zmniejsze- 
: nie zanieczyszczenia węgla te­

go pokładu jest m ożliwe. Zga­
dzają się z tym  i zawiadowca 

I kopaln i tow. Nowak i sekretarz, 
tow. W ilk  i inn i.

Wnioski są jasne
D yrekcje  obu kopalń — 

„Ś ląsk“  i „W ire k “ , przy prze­
kraczaniu planów  państwowych,

I nie doceniają, ja k  ważną jest 
dbałość o czystość wydobywa- 

| nego węgla.
W  kopa ln i „W ire k “  k ie row ­

n ik  sortow ni Augustyn KurzaJ 
i wraz z pracow nikam i sortow ni 
I jeszcze w  styczniu br. złożyli 

wniosek rac jona liza torsk i, do­
tyczący zbudowania koryta  dla 
p łukan ia  węgla asortym entu 
orzech I I ,  celem wzbogacenia 
go. Odpowiedź zakładowej ko- 

| m is ji wynalazczości stw ierdza, 
i że w  zw iązku z m ającą nastą- 
: pić budową p łuczki, nie opłaci 

się p ro jektu  realizować.
A w łaśnie rea lizacja  tego pro- 

! je k tu  dałaby oszczędności w y ­
noszące rocznie około 349 ty ­
sięcy zł. W rezultacie — płucz­
k i nie ma, wniosek nie zrea li- 

j zowany. węgie l w  dalszym cią- 
| gu idzie zanieczyszczony do od­

biorców. /
W ydaje się że mieszanka łup- 

i kowo - węglowa z kop. „Ś ląsk“  
pow inna być skierowana do ta - 

! k ich zakładów przem ysłowych, 
w  których spalanie je j nie bę­
dzie s tw arza ło  trudności. Zada­
niem d y re k c ji kop.. „W ire k “  
jest zm obilizow ać — przy ak­
tyw nym  udziale organizacji 

I p a rty jn e j — cały dozór lechn i- 
| czny w  celu opanowania syste- 
1 mu dla u trzym an ia  stropów w  

pokładzie 403, a zwłaszcza na 
I ścianie N r 14. Dozór oddziało­

w y pow in ien wyznaczyć 2 — 3 
[ ludzi z każdej zm iany do w y - 
| b ierania kam ienia na taśmach 
l w  oddziale i codziennie kon tro - 
1 lowąć w ykonyw anie  tych prac.

Pracując nad tym  zagadnie­
niem na codzień. a nie od przy- 

! padku do przypadku, można 
I m ieć pewność, że w a lka  o ezy- 
; stość węgla przyniesie pożąda* 
I ne rezu ltaty.
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Chcemy iść do urn wyborczych z bogatym 
dorobkiem

T y d z i e ń  na a r e n ie  św ia ta
Polska klasa robotnicza zb li­

żające się W ybory do Sejmu 
czci licznie podejm owanym i zo­
bowiązaniam i produkcyjnym i. 
Także i załoga W arszawskiej 
F ab ryk i M otocyk li w yraz iła  swe 
uczucia w yprodukow aniem  we 
wrześniu w ramach podjętych 
zobowiązań. dodatkowych .30 
m otocykli, dając w  ten sposób 
państwu 81.240 zł w ponadpla­
nowej produkcji.

A kc ja  podejmowania zobo­
wiązań trw a  nadal. Jest ich co 
dzień coraz więcej. Załoga na­
sza chce pójść do urn w yb o r­
czych z jak  najbogatszym do­
robkiem.

Gdy w  końcu września pian 
głównego montaż.u m otocykli 
b y ł zagrożony z powodu braku 
k ran ików  do spustu benzyny, 
w  dziale zespołów brygadziści 
podję li zobowiązanie współza­
wodn ictw a między sobą w  w y­
konaniu na gotowo jak  na jw ię ­
kszej ilości k ran ików . Dzięki 
tem u zobowiązaniu, plan został 
uratowany.

Obok zobowiązań p rodukcy j­
nych is tn ie ją  jeszcze inne -— 
bardzo cenne — ja k  na przy­
kład te, k tóre podję li brygadzi­
ści i m a jstrow ie  działów  zespo­
łu  głównego montażu i la k ie r­
n i, zobowiązując się urządzić 
szatnie d la  kobiet. Także spa­

wacze brygady ob. Rosłonia zo- ' 
bowiązaii się w  październiku i 
wykonać poza swoim  planem 

; wszystkie prace spawalnicze ; 
przy napraw ie ins ta lac ji cen- j 
Talnego ogrzewania.

Niestety, są i takie  wydziały.
; k tóre swoim  postępowaniem i 

przeszkadzają w rea lizacji pod­
cię tych zobowiązań. Na przykład j 

w w ydzia le s iln iko w ym  na sta- :
1 nowisku, w ykonu jącym  be l­
k i ram m otocyklow ych na pra­
sie. pozwolono sobie bez poro- ;

; zum ienia z g łów nym  dyspozy- 
i torem na zmianę pracy, powo­
dując tym  6-godzinny po- 
stój w ydzia łu  motocyklowego.

, W podobny sposób postąpiło i 
k ie row n ic tw o wydzia łu  s iln ik o ­
wego, w strzym ując bez porożu- i 

| m ienia w ykonyw anie na auto- ; 
: matach bardzo p ilnych nakrę- 
| tek. Tego rodzaju przeszkody ; 
w p ływ a ją  ham ująco na realizo- j 
wanie zobowiązań w  innych 

i wydziałach.
Ten nieso lidny stosunek nie- i 

j k tó rych  w ydzia łów  pow in ien 
i ulec radyka lne j zm ianie. Nale- j 
I ty  pamiętać, że ja k  najszybsza | 
I realizacja zobowiązań podję- 
| tych przez W arszawską Fabry- 
' kę M otocyk li jest obow iązkiem  

każdego je j pracowmika.

K A Z IM IE R Z  KOS C IE L E C K I 
i Warszawa

Trzeba więcej wymagać i więcej pomagać
Jednym  z podstawowych w a- j 

ru n k ó w  regularnego w yko ny- 
wania planów' jest rytm iczność i 
p rodukc ji. W  Stoczni Gdańskiej, 
sytuacja w  te j dziedzinie przed- j 
staw ia się jeszcze bardzo nie- i 
dobrze.

Pod koniec każdego miesiąca 
pracuje się po nocach, aby nad­
rob ić  to co przez 25 dn i zanie­
dbano. N atom iast po 1-ym  każ­
dego miesiąca następuje odprę- j 
żenie i  beztrosko m arnu je  się i 
cenny czas. B rak ry tm iczności ] 
powtarza się co miesiąc.

W  Stoczni, w yrosło  w ie lu  cen- , 
nych pracow ników , oddanych 
zakładowi, przyw iązanych do i 
niego — ludzi, dla k tó rych  Sto­
cznia stała się ta k  droga, ja k  
dom rodzinny.

Tacy ja k  P rzyby lsk i. Konrada, ; 
Dziennik, M isztak, G in te r i  w ie - 
lu  innych cały swój w ys iłek  
w k łada ją  w  to. by produkcja  
szła ja k  na jlep ie j, pomagają 
m łodszym, organizują pracę.

Są jednak i  in n i. Spóźniają 
się do pracy, dużą część dnia 
spędzają na pa leniu i  pogawęd­
kach, a potem narzekają, że m a­
ło  zarob ili. Z b y t słaba jes t w a l­
ka z ty m i bum elantam i, zbyt 
słabe przeciw dzia łan ie  ich 
szkod liw ym  w p ływ om . A  te

w p ływ y, jeżeli nie bezpośrednio, 
to pośrednio da ją się odczuć, 
szczególnie wśród pewnej czę­
ści m łodzieży.

Dużą przeszkodą w  p racy jest 
Dłynność robo tn ików . Byw7a 
tak, że przychodzi na zakład 
m iody, początkujący robo tn ik , 
w kłada się dużo w y s iłk u  w  
podniesienie jego k w a lif ik a c ji 
i po pew nym  czasie rob o tn ik  
ten zwaln ia  się. T ak np. w 
dziale m echanicznym  trzech 
m łodych rob o tn ików  Topczew­
ski i S kw ie raw sk i — szybko- 
skrawacze i  Ż iem iak — tokarz 
postanow iło zw o ln ić  się z pracy.

K ie ro w n ik  dz ia łu  Du lew icz 
nie zgadzał się na zwoln ien ie  
i s tara ł się ich przekonać, że 
po w in n i pozostać p rzy  pracy. 
B y ł już  na dobre j drodze. Jed­
nak. gdy zw ró c iii się do działu 
kadr, tam  podpisano im  od rę k i 
zwolnien ia — odeszli ze Stocz­
ni. T ak ie  postępowanie jest 
niesłuszne, o zw o ln ien iu  p ra ­
cow nika pow in ien  decydować 
przede wszystk im  k ie ro w n ik  
odpowiedniego dzia łu i  dzia ł 
kadr z n im  w in ien  uzgodnić de­
cyzję.

J. K IR K O R O W IC Z
Stocznia Gdańska

S i a d e m  l i s t ó w  n a s z y c h  c z y t e l n i k ó w

Kierownik który nie dba o zakład
Jeden z naszych czyte ln ików  

Ob. A ndrze j C hudorlińsk i, p ra­
cow n ik  zakładu gastronom icz­
nego „K u ja w ia n k a " w  W ar­
szawie, w  liście do redakc ji p i­
sał, iż zakład ten zam iast pod­
nosić swoje obroty, zmniejsza 
je. W inę za to ponosi k ie ro w ­
n ik  zakładu, k tó ry  zupełnie 
n ie  dba o zakład.

Zarów no k ie row n ik , ja k  i  in ­
n i p racow nicy nie przestrzega­
ją  dyscyp liny pracy.

W  zakładzie są źle k a lk u lo ­
wane ceny, k lie n c i zrażają się

do zakładu ponieważ muszą 
długo czekać na pos iłk i.

W  odpowiedzi na naszą in te r ­
wencję w  te j spraw ie dy re k ­
to r W arszawskich Zakładów  
Gastronom icznych — Południe, 
zaw iadom ił nas, że w  w y n ik u  
przeprowadzonych dochodzeń, 
stw ierdzono słuszność zarzu­
tów. W inę za is tn ie jący stan 
rzeczy ponosi k ie ro w n ik  zakła­
du. Wobec tego rozw iązano z 
n im  natychm iast stosunek służ­
bowy.

Spokojne, mocne słowa tow a­
rzysza S talina na X IX  Zjeździe, 
do tarły  do wszystkich zakątków 
świata, zak ie łkow a ły w um y­
słach setek m ilionów  ludzi. Bo 
wszystkim  ludziom pracy słowa 
w ielkiego Wodza jasno w y ty ­
czają program w a lk i i dro­
gę zwycięstw. Ze sta linow sk ie ­
go stw ierdzenia, że „...is tn ie ją  
wszelkie podstawy, by liczyć 
na sukcesy i  zwycięstwo b ra t­
nich p a rtii w  kra jach, w  k tó ­
rych panuje ka p ita ł“  — bo jow ­
nicy o pokój, dem okrację i so­
c ja lizm  w  kra jach kap ita lis tycz­
nych czerpią w iarę  i otuchę. 
Wiedzą bowiem, że perspektywa 
ta oparta została, na niezawod­
nej, m arksistowsko - len inow ­
skie j analizie sytuacji, że na­
kreślona została przez arch itek­
ta na jw iększych w  dziejach 
zwycięstw , przez człowieka, k tó ­
rego im ię oznacza zwycięstwo-!

Wymowa Wielkiego Z ja z d u

Zwycięska droga p a rtii Lenina- 
S talina zm ieniła oblicze świata. 
Uchwały X IX  Zjazdu Kom u­
nistycznej P a rtii Zw iązku Ra­
dzieckiego, to droga nowych, 
epokowych zwycięstw  budow ni­
czych kom unizm u o niezm ier­
nie doniosłym  znaczeniu m ię­
dzynarodowym . „Realizacja u- 
chw ał p rzy ję tych  przez Z jazd —  
powiedział tow. W oroszyłow w 
końcowym  przem ów ieniu — 
uczyni ojczyznę radziecką je ­
szcze potężniejszym mocar­
stwem i  będzie w ie lk im  w k ła ­
dem do sprawy um ocnienia ca­
łego obozu dem okracji i  socja­
lizm u, do sprawy u trw a len ia  po­
ko ju  na całym śwlecie.

B ra tn ie  partie  kom unistyczne 
i robotnicze, masy pracujące 
wszystkich k ra jów , cała ludz­
kość postępowa, wzbogaconą 
przez nasze doświadczenie, z 
jeszcze w iększym  zdecydowa­
niem  pójdą drogą wolności 
i postępu“ .

Ze zrozum iałym  rozdrażnie­
niem  pisała o X IX  Zjeździe 
prasa burżuazyjna, próbując 
zniekształcać i pomniejszać fak- 

I ty. A le  fa k ty  są uparte. B ur- 
żuazyjny paryski „C om bat“  w 
komentarzu na tem at Zjazdu 
musiał z niepokojem  stw ierdz ić :

„Na ostatn im Zjeździe wcho­
dzi ły  w  grę nie ogólnikowe  o- 
bietnice. lecz stic ierdzenia o- 
siągnietych postępów. Obiecuje 
sie delegatom lepszą przyszłość, 
lecz jednocześnie przedstawia  
sie osiągnięte rezultaty, które 

. nie sa do pogardzenia... Istota 
sprawy leży w stałym postępie 
i lości dóbr stawianych do dys­
pozycji  obywate li radzieckich i 

. w  zobowiązaniach dalszej zniż- 
] ici cen. Zobowiązania  te opie­

ra ją  się nie na obiecankach, lecz 
na osiągnięciach, które może 

\ sprawdzić cala ludność ZSRR“
Londyńsk i „T im es7' w  a r ty k u ­

le w stępnym  s tw ierdza: „W  c ią­
gu 13 lat. które m inę ły  od X V I I I  
Zjazdu , zwołanego w przed­
dzień w o jny  z H it lerem , obli-  

] cze świata uległo zmianie i  na­
rody zachodnie (czyta j: . koła 

: rządzące Europy zachodniej — 
red.) nie mogą nie odczuć gory-  

] czy, gdy Zjazd ogłasza swoje 
| zwycięstwo na. froncie we- 
] wnętrznym  i  zewnętrznym. Po­
stępy na obu frontach są zaiste 

i  olbrzymie. Obóz komunistyczny,
| k tóry  przed wojną składał się 
I z samego Związku Radzieckiego 
! i l iczył około 200 m il ionów  lu -  
| dzi. rozpościera sie obecnie od 
Łaby do granic B u rm y  i In -  

, dochin i liczy S00 m il ionów lu -  
] dzi... W Zw iązku Radzieckim  
i lata powojenne stoją pod zna- 
kiem w ie lk ich  postępów. 

i Czwarty plan pięcioletni, został

J. Starec

w S T O L I  C  Y

wykonany przedterminowo, a 
piąty plan pięcio le tn i jest w ię k ­
szy od wszystkich dotychczaso­
w ych “ .

Atlantyckie szczeliny
Podobne przyznania pism  ka­

p ita lis tycznych naw iązują na o- 
gół w  gorzkich słowach bezpo­
średnio do w zrasta jących tru d ­
ności w yw o łanych  ru jnu jącym  
dla gospodarki państw  zachod­
n io-europe jsk ich  program em  
zbrojeń. W a tla n tyck ie j ko a lic ji 
w y łan ia ją  się wciąż nowe. ostre 
sprzeczności na tle  tego p rogra­
mu m ilita rnego , narzuconego 
przez USA państwom  zachod­
n io -europe jsk im  podczas kon fe ­
ren c ji w  L izbonie ostatn ie j z i­
my. Jak podają agencje zachod­
nie — am erykański gaule iter 
na Europę, osław iony R idgway 
m usiał obecnie stw ierdzić, że 
„ program lizboński ustala jący  
plany p rodukc j i  zbro jen iowej i 
utworzenie wo jsk  a t lantyck ich  
w  roku 1952, nie zostanie w  
tym  roku zrealizowany“ .

Bezpośrednio przed tym  
oświadczeniem doszło do ostre­
go w ybuchu sprzeczności fra n - 
cusko-am erykańskich, związa­
nych z całokształtem  p o lity k i 
USA w  Europie 1 z dążeniem 
am erykańskich m onopoli do 
dalszej ekspansji kosztem fra n - 

| cuskich „sprzym ierzeńców “ . O- 
] belżywa, im pertynencka nota 
| amerykańska, odmowa przyjęcia 
je j przez prem iera P inayja  oraz 

i gw ałtow na reakc ją  burżuazyjne j 
prasy francusk ie j, są wyrazem  

:pogłębiających się pęknięć w  
| b loku agresji.

Handlarze suwerennością
Lecz zaprzedana im p e ria li­

stom am erykańskim  k lik a  P i- 
nay‘a gotowa jest i tym  ra - 

] zem poświęcić żywotne in -  
I teresy F ranc ji. W  przem ów ie­
n iu  wygłoszonym  tuż po od­
m ów ien iu przy jęc ia  no ty USA, 

I P inay ponownie zdeklarow ał u -

■Lpiżone posłuszeństwo Stanom 
j Z jednoczonym  i  poparcie dla 
j ich agresywnych p lanów , dorna- 
j gając się ty lk o  zwiększenia 
j am erykańskich zam ówień zbro- 
| jen iow ych  we F ra n c ji i  „pozo- 
! s taw ien ie w  spokoju“  ko lo n ii 
francuskich , k tó re  podporząd­
ko w u ją  sobie A m erykan ie , w y ­
p iera jąc dotychczasowych „w ła ­
śc ic ie li“ . A le  stanow iska P inay ‘a 

; nie podziela naród francuski.
I O m aw ia jąc niepowodzenia agre­
sywnych uchw a ł lizbońskich,

: „W a li S treet Jou rna l“  s tw ie rdz ił,
] że „rozbudowa masowych a rm i i  
\ lądowych pak tu  atlantyckiego  
] napotyka na przeszkody, które  
j t rudno pokonać ze względu na 
] nastroje, jak ie  panują w  Euro­
pie zachodnie j“ .

B y  przełamać te przeszkody, 
burżuazyjne rządy stosują broń. 
k tó rą  od w ieków  posługują się 
n iepopularne w  narodzie reż i­
m y — broń te rro ru . K ie ru ją  o- 

! ne te rro r przede w szystkim  
i przeciw  pa rtiom  kom unistycz- 
| nym , k tó re  stoją na czele naro- 
! dów w  walce o niezawisłość na­
rodową i  pokój.

Broń słabych
Po porażce odniesionej przez 

rząd Pina-ya w  zw iązku z are­
sztowaniem towarzyszy Duclos 
i S tila , francusk i rząd zdrady 
narodowej zażądał obecnie znie­
sienia im m u n ite tu  licznych de­
putow anych kom unistycznych. 
Jednocześnie odbyły  się prow o­
kacyjne rew iz je  w  loka lach o r­
gan izacji postępowych oraz are­
sztowania działaczy dem okra ty­
cznych. A resztow any został m ię­
dzy in n y m i sekretarz generalny 
Generalnej K on fede rac ji Pracy 
CGT — Le Leap.

W  tym  samym czasie p rem ier 
H es ji — jednego z k ra jó w  N ie ­
m iec zachodnich — u ja w n ił, że 
na teren ie T riz o n ii działa n ie ­
legalna organizacja te rro ry s ty ­
czna, finansowana i  k ie row ana 
przez w ładze am erykańskie, a 
złożona z by łych  SS-owców. Ce­
lem te j o rgan izacji jes t m o r-

Wyhnrca i jego kandydat

Janina Pyłka, kandydat na posła z okręgu N r  44, dyrek to r  
Wrocławskich Zakładów Przemysłu Odzieżowego, w  rozmowie  
z przodu jącym kro jczym  W7PO, Zdzis ławem Miszkutą, w y k o ­

nu jącym  250 procent normy
F o to  C A F  — G lin k o  w s k i

| dowanie działaczy dem okra ty- 
! cznych w  Niemczech zachodnich 
oraz prowadzenie dyw e rs ji i  sa- 

! botażu na teren ie NRD. Na liś -  
i cie osób, k tó re  m ia ły  zostać za- 
] m ordowane zna jdow a ły się o- 
| prócz nazw isk działaczy kom u- 
! n istycznych tak ie  nazwiska jak  
'pastora Ñ iem oellera, b. kanclerza 
i W łrtha  i licznych opozycyjnych 
| działaczy socjaldem okratycznych 
| a więc ludzi rozm aitych przeko- 
] nań, k tó rych  jednoczy w a lka  
] przeciw  u tw orzen iu  h itle ro w - 
! skiego W ehrm achtu, o zjedno- 
I czone N iem cy i. pokój. P rzypad- 
I ko w o aresztowani członkowie 
! te j o rgan izacji zostali zw o ln ie­
n i na żądanie am erykańskich 
w ładz Okupacyjnych. Jednocze- 

; śnie rząd Adenauera rów nież za- 
j żądał un ieważn ienia im m u n ite - 
I tu  posłów kom unistycznych.

W  Niemczech zachodnich, po- 
j dobnie ja k  we F ranc ji, m etody 
| te rro ru  są odpowiedzią k ó ł rzą- 
; dzących i ich op iekunów  zza o- 
j ceanu na narastającą w a lkę  lu -  
i du przeciw  po lityce  przygoto- 
| wań w ojennych, przeciw  za- 
j przedaniu in teresów  k ra ju  za 
! do lary. M etody te nie są oznaką 
siły, lecz słabości k ó ł rządzą- 

! cych, k tó re  coraz bardzie j izo- 
| lowane są od narodów.

Wola narodów
A m erykan ie  przenoszą m eto­

dy po licyjnego bezpraw ia ró w ­
nież na teren ONZ. Już pierwsze 
dni obrad V I I  sesji Zgrom a­
dzenia NZ, wskazują, że k o n ty ­
nuując swą p o litykę  W aszyng­
ton us iłu je  za pomocą sław et­
nej „m aszynk i do głosowania" 
zam ienić ONZ w  swoje podw ór­
ko, w  narzędzie am erykańskie­
go dykta tu .

Zaczęło się od badania lo ja l­
ności urzędn ików  am erykań­
skich, zatrudn ionych w  ad m in i­
s tra c ji ONZ przez Mać C arra­
ña i  jego kolegów z am erykań­
skiego gestapo, za usłużnym  ze- 
zwoleniem  T rygve  L ie , p iastu­
jącego z w o li A m erykanów  u- 
rząd generalnego sekretarza 
ONZ. Na samej sesji b lok  a- 
m erykańsk i zaczął od bezpra­
wnego łam ania procedury ce­
lem przeforsowania m onarcho- 
faśzysty greckiego do K o m i­
s ji Ogólnej Zgrom adzenia NZ.

Znam ienny jest jednak w y ­
n ik  glosowania, k tó ry  wykazał 
wzrasta jący opór zależnych od 
USA delegacji przeciw  b ru ta l­
nemu d yk ta to w i W aszyngtonu. 
Forsowana przez USA rezolucja 
przeszła zaledwie większością 2 
głosów, przeciw ko n ie j głoso­
wało 25 delegacji, m. in. n ie­
k tó re  państwa A m e ry k i Ła c iń ­
skie j oraz większość k ra jó w  
arabskich i az ja tyckich .

Na stanowisko tych delegacji
— obok sprzeczności w y n ik a ją ­
cych z am erykańskie j ekspansji
— w  znacznej m ierze w p ływ a 
fak t, że w  w ie lu  sprawach m u­
szą się one liczyć z op in ią  pu­
bliczną, k tó ra  chce, by zgodnie 
ze swym  przeznaczeniem, ONZ 
była narzędziem poko ju  i 
współpracy m iędzy narodam i.

W ie lką  m anifestację w o li po- 
] ko ju  i  nieugiętego zdecydowa- 
! nia w a lk i o pokój b y ł Kongres 
| O brońców P oko ju k ra jó w  A z ji 
| i s tre fy  P acyfiku , na k tó rym  
! reprezentanci k ra jó w  liczących 

ponad pó łto ra  m ilia rd a  mie- 
| szkańców, z mocą s tw ie rd z ili:

„Narody k ra jów  A z j i  i strefy  
Pacyf iku są pełne zdecydowa- 

I nia prowadzić nieustanną w a l­
kę przeciwko  siłom, w o jny  i  sa, 

j  przekonane, że drogą współpra-  
\ cy wszystkich ludzi dobrej woli 
i zdołają zapobiec grożącej kata- 
I strofie, rozpędzić groźne chmu- 
\ ry  wojenne i rozjaśnić horyzont 
I ludzkości, by rozbłysła na nim  
! ju trzenka powszechnej przyjaź-  
1 n i i  trwałego pokoju“ .

Zacieśni się współpraca komitetów  
blokowyęh z kołami LK

i  K ance laria  Rady Państwa w y - | 
dała ostatn io o kó ln ik  w  spraw ie 
współpracy kom ite tó w  b lcko - J 
w ych z te renow ym i ko łam i L i -  j 
gi Kob ie t. P rezydia rad naro­
dowych w  porozum ieniu z za- i 
rządam i L K  zw o ła ją  narady, 
na k tó rych  om ówione będą w y -  i 
tyczne współpracy.

W spółpraca kom ite tó w  b loko­
w ych z te renow ym i ko lam i L K ' 
polegać będzie na usta lan iu u - 
dżia łu  w  k o n tro li placówek han- j 
d lu  uspołecznionego i  walce ze

spekulacją, organ izow aniu po­
mocy sąsiedzkiej dla dzieci n:'e 
umieszczonych w  orzed.sż<olach, 
pomocy dla inw a lidów , pracy w  
zakresie podnoszenia św iadom o­
ści społecznej itp .

Ponadto ko m ite ty  b lokowe za­
praszać będą przewodniczącą 
ko ła  L K  na posiedzenia k o m i­
tetu. K o m ite ty  dążyć będą do 
a k tyw iza c ji kob ie t w  pracach 
kom ite tu  z uwzględnieniem  go­
spodyń dom owych. (i)

Na K o le  w p r o w a d z o n o  
m ec h a n i c z n e t  y n k  o w  a n i e

Na Kole przy budowie b loku [ wania używana jest mechanicz­
ni; 8 załoga rozpoczęła mecha- j na tynkow nica o dwóch koń- 
niczne tynkowanie. Do tynko - i cówkach. (i)

Nowe udogodn enia dla podróżnych PKP
Przedsiębiorstwo W agonów 

Restauracyjnych i  S ypia lnych 
„O rb is “ wprowadza jeszcze w  
bieżącym kw a rta le  szereg udo­
godnień dla  podróżnych. W 
ciągu bieżącego k w a rta łu  oraz 
I  k w a rta łu  ro ku  przyszłego 
■wprowadzone zostaną we wszy­
s tk ich  wagonach syp ia lnych sa­
m ow ary, aby pasażerowie m o­
g li otrzym ać gorącą herbatę. Od 
1 stycznia wprowadzone zosta­
ną paczkowane śniadania i  k o ­
lacje we wszystkich wagonach 
sypialnych. P ro jektow ane jest 
wprowadzenie we . wszystkich 
wagonach pociągów, z wagona-

! m i res tau racy jnym i, obnośnej 
| sprzedaży posiłków . W  celu za- 
: pobieżenia wypadkom  b lokow a- 
: nia m iejsc w  wagonach restau- 
j racy jnych  „O rb is “  w p row adz ił 
j k a rtk i, k tó re  można otrzym ać 
od obsiugi przed wejściem  dn 
pociągu. K a r tk i te zapew nia ją 
oasażerowi miejsce przy sto­
liku .

D la  przygotow yw an ia  pó łfa ­
b ryka tó w  dla wagonów restau­
racy jnych  PW SiR „O rb is “  u ru ­
chamia obok| garm ażerni w  
W arszawie d rug i tego typu  za­
k ład w  K rakow ie . (i)

W n ie d z ie lę  19 p a ź d z ie rn ik a  o 
godz. 10.30 odbędz ie  się w  sa li te a ­
t ru  p rz y  u l. J a g ie llo ń s k ie j 28. w ie c  
p rz e d w y b o rc z y  z o rg a n iz o w a n y  s ta ­
ra n ie m  w arsza w sk ie g o  o d d z ia łu  T o ­
w a rz y s tw a  S p o t - K u lt .  Ż y d ó w  w

W i e c prze d w \  b o r c z y
Polsce z u d z ia łe m  k a n d y d a ta  ni 
posła do s e jm u  A n to n ie g o / T ra c i*  
k ie w ic z a .

R e fe ra t w y g ło s i B . M a rk . W  czę­
ści a r ty s ty c z n e j w y s tą p i zespół P a ń ­
s tw o w e g o  T e a tru  Ż y d o w s k ie g o .

T E A T R Y
A te n e u m  — „Z b ie g o w ie “  — g. 19. i 

i P o ls k i — „ L a lk a “  — g. 18.30. K a m ę - | 
ra in y  — „ K r ó l  i a k to r “  -r- g. 19. |

' L u d o w y  — „O ż e n ić  się  n ie  m o g ę “ — j 
i g. 19.15. N a ro d o w y  — „ F i r c y k  w  za- j 
; lo ta c h “  — g. 15.30. „ L a s “  — g. 19. i 
t N o w y  — „ K o n k u r e n c i“  — g. 19.

O pera  — ..Pan T w a rd o w s k i“  — g. .
; 19 (H a la  M iro w s k a ) . K o n c e r t  — g.
| 19. (Sala T P P R  — Ż o lib o rz ) . P o­

w szech n y  — „Z g u b io n y  l is t “  — g.
; 19. W spó łczesny — ..D roga  do C zar- 
j nola.su“  — g. 19. N o w e j W a rsza w y— 

„O  g ra jk u  i  k ró le w n ie  ża b ie “ —g. 16. 
i S a ty ry k ó w ' — „ B iu r o  d o c in k ó w “  —
: g. 19.30. B a j — „K ró lo w a  ś n ie g u “  —
! g. 16.30.

K I N A
M o skw a  — „O s ta tn i e ta p “  — g.

! 14.30, 18. 20.30. P a lla d iu m  — „ E x ­
press M o skw a  — Ocean S p o k o jn y “  ,

| — g. 13. 15.30, 18. 20.30. P raha  — „N a  
i k a ik u c k im  b r u k u “  — g. 14.30, 18,
i 20.30. Ś ląsk  — „N a  k a ik u c k im  b ru -  , 
j k u “  — g. 14.30, 18, 20.30. A t la n t ic  —
! ..Z w y c ię s k i p o w ró t“  — g. 11, 14.30. 
i 18, 20.30. P o lo n ia  — „W ilh e lm  T e l l “

— g. 14.30. 18, 20.30. W —Z  — „N a
I m a n e w ra c h “  — g. 14.30, 13, 20.30. ,
i l M a j — „K a r ie r a  w  P a ry ż u “  — g.
I 14.30, 18, 20.30. O chota  — „D ru ż y n a “

— g. 14.30, 18. 20.30. S yre na  — „S k a ­
zana w io s k a “  — g. 14.30, 18, 20.30. 
Tęcza — .Bez a d re su “  — g. 14.30. 
18. 20.30. L o tn ik  — „S e k re ta rz  R e j- 
k o m u “  — g. 17. 19.30. O ls z ty n . (W ło ­
chy). — „Ś p ie w  je s t p ię k n e m  ż y ­
c ia “  — g. 17, 19.30.

P O R A N K I
A t la n t ic  — „R o z m a ito ś c i“  — g. 13. 

P o lo n ia  — „Z a s a d z k a “  — g. 12. S y­
rena  — „ D n i z d ra d y “  — g. 12.

O g o d z in ie  17 w s z y s tk ie  k :na w y ­
ś w ie t la ją  b e z p ła tn ie  a k tu a ln y  go ­
d z in n y  p ro g ra m .

(U w a g a : re p e r tu a r  k in  p o d a je m y  
na p o d s ta w ie  k o m u n ik a tu  O k rę g o - ' 
w ego Z a rzą du  K in . W arszaw a, u l.  j 
J a g ie llo ń s k a  26, te l.  (10) 44-54).

RADIO
N IE D Z IE L A  19 P A Ź D Z IE R N IK A

P ro g ra m  I  — na fa l i  1322 m .
P ro g ra m  d n ia  7.20, W ia do m o śc i 

8.00, 7.00. 8.00, 12.04, 16.00, 20.00. 23.30.
6.05 M u z y k a  na „d z ie ń  d o b ry “ , 

7.25 „O d  m e lo d ii do m e lo d ii“ , 7.5o 
K a le n d a rz  R a d io w y , 8.10 Różne in ­
s tru m e n ty . 8.30 „5 :0  d la  m łod o śc i . 
9.00 O d p o w ie d z i F a li  49, 9.10 M u z y k a ,
9 30 M u z y k a  o p e re tk o w a  i f i lm o w a , 
10.10 P o ls k ie  tańce  lu d o w e  w  oprać .

k o m p o z y to ró w , 10.30 A u d y c ja  d la  
w o js k a . 11.15 „P ie rw s z e  m e tro  w  
W a rs z a w ie “  pog .inż . Z. B ie n ie c k le -  
go, 11.30 K o n c e r t  s o lis tó w  ru m u ń ­
s k ic h , 12.15 P rz e rw a . 14.05 A u d y c ja  
d la  w s i, 15.15 M e lo d ie  do tańca  g ra  
P o lska  K a p e la  p.d. F e lik s a  D z ie r­
żanow sk iego . 15.45 W szechnica  R a­
d io w a , 16.20 Ś p ie w a m y  p ie śn i i p io ­
se nk i, 1,6.40 ..K a n d y d a t K s ię c ia  
W o je w o d ‘v “  — s łuch . Z . C z a r tk o w - 
s k ie j-J e ż e ń s k ie j w  reż. Z b ig n ie w a  
K o p a lk i,  17.30 D la  każdego coś m i­
łego, 18.30 „M ó w i N ow a  H u ta " ,  18.40 
gra  o rk ie s tra  taneczna  P. R. p .d . 
,T. C a jm e ra . 19.30 Z agadka  l ite ra c k a  
w  o p ra ć . Zb . K o p a lk i.  20.30 W iad. 
sp o rto w e , 20.35 O pera  „S tra s z n y  
D w ó r “  M o n iu s z k i.

P ro g ra m  I I  — na fa l i  367 m .

P ro g ra m  d n ia  7.55, W ia do m o śc i 
6.00. 7.00, 8.00. 17.00, 21.00, 23.50.

6.05 M u z y k a  na „d z ie ń  d o b ry “ , 
7.05 K a le n d a rz  R a d io w y , 7.10 „O d  
m e lo d ii do m e lo d ii“ , 8.20 P o p u la rn a  
m uzy lca  s y m fo n ic z n a  — g ra  W ie lk a  
O rk . S y m f. p.d. K o n ra d a  B ry z k a . 
8.35 W szechnica  R ad io w a , 8 55 K o n ­
c e rt m u z y k i p o ls k ie j,  9.25 W ieś ta ń ­
czy  i śp ie w a , 9.40 A u d y c ja  d la  d z ie ­
ci w  w ie k u  p rz e d s z k o ln y m , 9.55 
S k rz y n k a  ogó lna  P. R. w  oprarv T . 
K rz e m ie n ia , 10.10 P oez ja  i m u z y k a , 
10.40 „S ie w c a  z d ro w ia “  — bog. inż . 
O lg ie rd a  W o łczka , 10.50 R ob o tn icze  
Z e sp o ły  Ś w ie tlic o w e  p rzed  m ik r o fo ­
nem . 11.10 „5 :0  d la  m ło d o ś c i“ . 1L40 
S k rz y n k a  W sze ch n icy  R a d io w e j, 
11.52 P rze rw a . 12.15 P o ra n e k  s y m fo ­
n ic z n y , 13.15 F e lie to n . 13.30 K o n c e r t  
O rk . Ł ó d z k ie j R ozgł. P. R. .p.d. H e n ­
ry k a  D eb ich a . 14.10 W a rsza w sk i t y ­
g o d n ik . 14.25 K o n c e r t  życzeń, 14.40 
M u z y k a  o p e re tk o w a , 15.15 K o n c e r t  
d la  dz ie c i w  o p ra ć . p ro f . B r . R u t­
k o w sk ie g o , 16.00 „C o  p rzynoszą  n o ­
w e P ro b le m y ? “  o p ra ć , m g r H. M y -  
ś l ic k ie j.  16.20 M u z y k a  d la  w s z y s t­
k ic h , 16.45 P io se n k i w  w y k . c h ó ru  
„4  asy“ , 17.15 K o n c e r t  ro z ry w k o w y  
w  w y k .  O rk ie s try  R ózg i. P oznań ­
s k ie j P. R. p .d . A rn o ld a  R ez le ra  t 
W . P a w ło w s k ie g o . 17.55 A u d y c ja  l i ­
te ra c k a . 19.30 M e lo d ie  taneczne  w  
w y k . Ze sp o łu  In s tru m e n ta ln e g o  p .d . 
Je rzego  H a ra ld a , 20.00 K o n c e r t cho ­
p in o w s k i — gra  Róża T a m a rk in a , 
20.30 Na fa l i  h u m o ru  i s a ty ry , 21.30 
IX  a u d y c ja  z c y k lu  „L a u re a c i n a ­
g ród  p a ń s tw o w y c h  — A lf r e d  G ra d - 
s te in  S łow o  o S ta lin ie  — K a n ta ta , 
21.48 M u z y k a  taneczna . 22.00 W iad . 
sp o rto w e . 22.40 „W ie c z o rn a  se rena- 

( da “  g ra  S ekste t P. R., 23.10 M u z y ­
ka s y m fo n ic z n a  k o m p o z y to ró w  f ra n ­
cu sk ich .

JSa półce z ks iążkam i

W spoili ni en i e przeszłości 
k tó rą  trzeba dobrze znać

Leon Pasiernak: „Komuna miasta Łomży“. Wyd. MON, 
Warszawa, 1952. str. 224.

Ostatnie miesiące przyn iosły 
nam parę w yb itnych  u tw orów  . 
lite rack ich , ukazujących życie 
polskie w  bu rżuazyjnym  pań­
stw ie m iędzywojennym . Coraz ; 
pełniejszy, coraz bardzie j w y - i 
razisty staję się w  naszej l i -  . 
tera turze obraz dnia w czo ra j- j 
szego. Ważną zaletą tak ich  u- 
twóców, ja k  T. Newerlego ..Pa­
m ią tka  z Celulozy“ , czy A. Bo- 
b ruka  „M a tka  i syn" jest to, że 
uw yda tn ia ją  one istotę bu r- 
żuazyjnego ustro ju  w bogatych 
obrazach życia mas ludowych, j 
te  rea listyczn ie łączą prawdę o j 
nędzy i c ie rp ien iu  z praw dą o ! 
walce i  do jrzewającej sile po i- ; 
skiego ludu.

Do tego samego, bardzo cen­
nego typu książek, należy w y ­
dana ostatnio powieść Leona 
Pasternaka: „K om una miasta 
Łom ży“ , uzupełniająca dotych­
czasowy obraz la t m iędzywo­
jennych w  lite ra tu rze  szczegól­
ną i doniosłą tem atyką w ięzień- ; 
nego bytu, w ięziennej w a lk i ; 
najlepszych przedstaw icie li lu ­
du w  więzieniach i  katow niach 
sanacji.

25 tysięcy w ięźniów  po litycz­
nych w jednym  ty lk o  roku  1935 
— oto n iezm iernie znamienna.» 
cecha sanacyjnej rzeczywistości. 
W ięzienie — ów nieodłączny 
sk ładn ik  życia ludowego w pań­
stw ie burżuazji — poznają bo­
ha terow ie u tw o rów  Newerlego 
i Bobruka, jego ponury cień 
przew ija  się przez k a rty  wszyst­
k ich  nieomal powojennych po­
wieści o dwudziestoleciu.

A le  po raz p ierwszy w a l­
ka zam kniętych w celach to- 
warzyszy, po raz p ie rw s z y 1

i w ięzienna epopeja w ie lu  tysięcy 
j kom unistów  stała się g łównym  

tematem utw oru.
Książka Pasternaka. oparta na 

! osobistych przeżyciach autora 
i jest na poły opowieścią, na po­

ty wspomnieniem. Cechuje ją  
niezm iernie prosty, oszczędny, 
zabarw iony niekiedy powściągli­
wym  liryzm em  sty l, .właściwy 

; tonowi, w ja k im  opowńada się 
o pełnych chw ały i suro%vego 

i piękna wydarzeniach. O rze­
czach bezpowrotnie m inionych, 
ale zarazem nieustannie żywych 
w rodowodzie ojczyzny pracują­
cego ludu.

W ydarzenia opisane wr „K o ­
munie miasta ?»omży“  odzw ier­
cied la ją  historyczne w ypadki z 
r. 1935. kiedy to sanacyjny fa­
szyzm rozw ija jąc  generalny atak 
na masy ludowe uderzył rów ­
nież w  dotychczasowe ciężko 
wywalczone prawa w ięźniów  
politycznych. Przeciąć wszelką 
łączność uwięzionego ak tyw u  z 
walczącą klasą robotniczą, prze­
razić i złamać go okrucień­
stwem. perspektywą więziennej 
grozy sparaliżować działających 
jeszcze na wolności -— oto cele 
nowych, n ieo fic ja lnych regula­
m inów  w ięziennych.

Opowieść Pasternaka pokazu­
je, ja k  bezsilne by ły  te zm iany 
wmbec m ądrej, zahartowanej, o- 
f ia rn e j postawy w ięziennej ko­
muny. Obraz życia, działania, 
moralności tego szczególnego i 
wspaniałego ko le .ityw u  jest za­
sadniczą treścią książki.

W tom ie „Z  pola w a lk i“ , za­
w iera jącym  wspom nienia rewo­
lucy jnych  działaczy la t m iędzy­
wojennych, zna jdu je  się tak i

fragm ent, poświęcony charakte­
rystyce w ięziennej kom uny:
. „S iłą , k tó ra  u trzym yw a ła  

więźnia w  tak ie j postawie, by ­
ła komuna więzienna. N a jo k ru t ­
niejszy naczelnik więzienia nie 
po tra f i ł  złamać zbiorowego hu r­
tu „po litycznych“ , nie pomagały 
karcery, ani pozbawianie pa­
czek, książek i  widzeń, nie po­
magało ograniczanie pokarmu  i  
inne kary  stosowane przez ad­
m in is trac ję  więzienna — siła 
zbiorowego oporu i karność o r ­
ganizacyjna  sp raw iły , że satra- 
p i w ięzienn i często znacznie bo- 
ja ź l iw ie j  reagowali na postano­
wienia komuny, niż więzień na 
samowolę adm in is trac j i“  (str. 
274).

Fragm ent tych wspomnień 
n iezw ykle ściśle odpowiada sy­
tuacjom  i w ydarzeniom  zakre- 

i ślonym  w  „K om un ie  miasta 
; Łom ży“ . To, co tu  podane zo- 
: stało w  zw ięzłym  języku pub li- 
: cys tyk i — Pasternak pokazuje 
i w  artystycznych obrazach, w  
przeżyciach i w  dz ia łan iu  ludzi, 

i w  w ym ow ie  w ie lu  faktów .
Do w ięzienia karnego w  Łom - 

| ży — jednego z trzystu  k i lk u ­
dziesięciu ka to w n i polskiego 
faszyzmu — przybywa trans- 

| po rt „po lityczn ych “  — robo t- 
i n ików  Zagłębia. Łodzi, W arsża- 
| wy, uciem iężonych chłopów 
B ia ło rus i. Łomża jest d la  nich 
ko le jnym  etapem ich w ięzien- 

: nej ka to rg i: poznali już  cele 
M okotowa, W ronek, Sieradza, 

i’ przerzucani z miejsca na m ie j-  
| sce przez adm in istrację , prag- 
j nącą rozbić organizacje w ię - 
I zienne.

I  oto z chw ilą  przybycia tra n - 
I sportu w  łom żyńskie m ury 
! przed adm in is trac ją  staje zada-

| nie: odizolować „now ych ", nie 
j dopuścić do kon tak tów  z tu -  
| tejszą komuną, złamać ich, n im  
i jeszcze zdoła ją zaczerpnąć s iły  
z so lidarnej postawy zbiorowej.

: „W  cuwaksów trzeba uderzyć —
| doradza naczeln ikow i Szum- 
| skiemu stary „p ra k ty k “  wśród 
: m ie jscow ych fachowców, przo- 
I dow n ik  Kopeć — w  cuwaksów... 

zanim się pokapują...*^
I  idzie w  ruch w ięzienna m a- 

! szyna: na jp ie rw  sprowokowana 
j w  celi awantura, potem o k ru t­

ne bicie, karcer...
A le  n im  jeszcze plan do jrza ł 

j w głowach tych zapraw ionych 
fachowców — przem ów iły  w ię ­
zienne m ury, poszedł przez ścia­
ny cel szyfr, w iążący przybyłą , 
m ałą kom órkę z całością w a l­
czącego organizm u. I  gdy o- 

| praw cy k a tu ją  i  w trąca ją  do 
„k a rc u “ delegata now oprzyby­
łych w ięźn iów  G órniaka — ko­
muna gotowa jest ju ż  do 

! przem yślanej, zorganizowanej 
i kon tra kc ji.

I le  trudu , ha rtu , n ieskazite l- 
| nej solidarności i  dyscypliny, 
| ja k  w ie lk ie j mądrości tak tycz­
nej j  doświadczenia wym agała 

I taka kon tra kc ja  od rozdzie lo- 
i nych po celach i  fizycznie bez- 
i bronnych w ięźn iów  — pokazu- 
i je  nam książ,ka Pasternaka z 
| p raw dziw ą plastyką. Starosta 
i kom uny — B ra tko w sk i k ie ru je  
| działaniem  kom uny z czujną 
| rozwagą, nie daje się sprowo- 
| kować zaczepkom straży, dążą­
cej us iln ie  do um ożliw ien ia  w y . 

| wołania pogromu, ale nie daje 
; się też zaskoczyć niespodzia- 
I nym  napaściom, uprzedza je  co_ 
i raz to zmienną ta k tyką  ataku.

Faszyzm sanacyjny b y ł na ty - 
! le mocny, aby wsadzać do w ię ­

zień bo jow n ików  robotniczej 
sprawy, ale b y ł za słaby, aby 
móc ich w  w ięzieniach jaw n ie  

i i n ieskrępowanie katować. Bał 
! się wzburzenia ludu. Dbał o 
] pozory, starając się nie w ypu- 
| ścić poza yóęzienne m u ry  p ra w ­
dy o katowaniu. C zyn ił to samo.

! co h itle row cy, ale. w s tyd liw ie  i 
po cichu. Dobrze pokazuje Pas­
ternak, ja k  to n iec ie rp liw a  gor­
liw ość przeszkolonego w łaśnie 

i na ostatn ich kursach w  B e rli-  
I nie aspiranta Knora  nie może 
| się pogodzić z ty m i „po lsk im i 

ograniczeniam i“ .
I A kc je  kom uny w ięziennej 
bron iąc elem entarnych p raw  

j w ięźn iów  politycznych, b y ły  
i zarazem sygnałem w a lk i na 

zewnątrz, donoszącym całemu 
k ra jo w i, o bestialstwach faszyz- 

j m u i  nieugięte j sile kom uni- 
i stów. I  dlatego przemożny d y ­

re k to r Pasemkiewicz z Warsza- 
j w y , dlatego satrapa łom żyń­

skiego . w ięzienia ;— Szumski,
: d latego cala sfora podw ładnych 
mu w ykonaw ców  wpada w  taką 
h isteryczną panikę, gdy na 
skry te  bestia lstw a komuna od­
pow iada głośnym „rabanem “ , 
walen iem  w  drzw i, re w o lu cy j­
ną p'eśnią, od k tó rych  drżą m u­
ry  w ięzienia i wieść o ka tow n i 

| wydostaje się na zewnątrz, W ie- 
| dzą bowiem, że na ten znak fa ­
b ry k i Łomży, parowozy na sta- 

| c ji odpowiadają syrenam i, zało- 
\ gi ogłaszają solidarnościowy 
] s tra jk  i kruszy się z ta k im  tru - 
| dem m askowany w  mieście 
j „porządek“ .

I  dale j — że łom żyńskie w y ­
padki odezwą się echem w  ca­
łym  k ra ju  w  tym  „nieodpo- 

: w iedn im “  momencie, k iedy 
| wszystkie dem okratyczne jego 

s iły  jednoczą się pod przewod­
n ic tw em  kom unistów  pod ha- 

' siem F ron tu  Ludowego przeciw  
rządow i gw ałtów , głodu, bezro­
bocia.

Trzeba jednak powiedzieć, że 
i o ile  w a lka  w ew ną trz  w ięzie- 
i nia odmalowana została przez 
| autora . starannie i z dużą pla- 
j styką — to s iła tego naporu 
j zewnętrznego, z ja k im  liczyć się 
i m usiała sanacja — została zo­

brazowana nazbyt szkicowo. Po-1 
znajem y ją  bardzie j po strachu, \ 
ja k i ob jaw ia ją  w  k ry tycznych  
m omentach w ięzienne „d z ie rży . ; 
m ordy“ , niż bezpośrednio — z: 
przedstaw ienia same) akc ji po­
mocy. W ym ow n ie j wypadają ' 
sceny masowych a k c ji (manife- i 
stacja 1-m ajowa, pogrzeb za- ; 
m ordowanych), choć i one t ra ­
cą oczywiście na bezim ienności | 
ich uczestników.

Zaznaczenie m ate ria lne j siły, 
bezpośredniego w p ły w u  posta­
w y  w ięziennej, kom uny dla  w a l- :■ 
k i rew o lu cy jn e j w k ra ju  -— to  j 
ty lk o  część realistycznego r y ­
sunku powieści. G łów ną bowiem 
uwagę skupia autor na pokaza­
n iu  m ora lnych cech kom uny, ja -  , 
k ie  rodzą się i  krzepną w  toku j 
je j działania.

,,Toicarzysze, walczący z po­
święceniem na swobodzie — ko ­
m entu je  w  pewnym  m iejscu i 
autor — mogli  mieć takie czy 
inne wrodzone, czy nabyte, 
przyw ary  ludzkie. T u ta j  w y ­
zbywali się ich stopniowo i 
dojrzewając m.oralnie w  cięż- \ 
kiej, lu ięziennej szkole coraz j 
bardziej nabieral i  cech godnych | 
rewolucjonis ty. Odpadały ego- \ 
izm i małoduszność, rosła od- j 
icaga i bezinteresowność, czło- j 
w  ek wychodził stad wpraw-  j 
dzie fizyczn e słabszy, ale w ie- j 
lokrotn ie silnie jszy na duchu, ! 
gotów do przyszłych w a lk “ . )

Prawdę tę obrazuje akcja po- j 
w ieści, poszczególne wydarzę- \ 
nia i epizody. W idzim y, ja k  w  j 
ko le jnych rozdziałach książk i j 
obrasta ona życiem.

C hociaż,od pierwszej do o-; 
statnie.i k a r ty  ks iążk i napoty-1 
kam y w zm iank i o dręczącym j 

. głodzie, chłodzie, w ilgoci, o nę~ 
dzarskim  nad w yraz bytowa - 
n iu  — nie czujem y p rzygn ia ta - i 
jącej atm osfery tych w a run ­
ków.

A u to r um ie ję tn ie  wydobyw a 
siłę kon trastu  pomiędzy w y- j 
nędznia łym  i obszarpanym w y ­
glądem w ięźniów , a ich w e w - ! 
nętrzną mocą i  świadomością. 
Oto starosta B ra tko w sk i „w  k u ­
sej, zniszczonej m arynarce, z j 
ja k im ś  nędznym  gałganem o - 1

kręconym  na szyi, w  postrzępio- j 
nych, sztuczkowych spodniach“ ] 
stojąc przed rozp ie ra jącym  się 
w  fo te lu  Szum skim  jest godny] 
i stanowczy, s iln ie jszy o swoją] 
prawdę. Bezbronny wobec nie j 
i dlatego his te ryczny jest ubez­
pieczony przez s trażn ików  j 
Szumski.

P iękna przyjaźń rodzi się w  i 
celi pom iędzy w o łyńsk im  ch ło- ] 
pem — Sosną, k tó ry  ż a r l iw ie ! 
szukał pomocy św ia tłe j szego u - 
m yśłu, a m ądrym  chłopcem — ] 
ka leką Werbą, którego ka lec­
tw o wym agało czułej opieki, i 
P raw dziw a troska przeb ija  zi 
rozm yślań B ratkowskiego, k tó - ] 
ry  _ T tw a rd y  przecież zawsze i  j 
zdawałoby się — bezwzględny ] 
— p lanu je  akc ję  tak, aby ja k  
na jbardz ie j oszczędzać s iły  i ] 
zdrow ie towarzyszy. H a rt du - j 
chowy, ofiarność i  zdyscyplino - 1  

w anie u ja w n ia ją  się we W szy-; 
s tk ich  tych scenach odważnych, i 
jednostkow ych wystąp ień n a ; 
polecenie kom uny. I  co zw ła ­
szcza po w ie lekroć uw yda tn ia  
Pasternak — to zupełny spokój 
i  godność płynące z pewności, 
zwycięstwa słusznej sprawy, z 
rew olucyjnego doświadczenia, z 
poczucia łączności z n iezw ykle ] 
zw artym , choć rozłączonym 
m uram i ko lektyw em .

Równie wyraziście zarysowa-] 
ne jest wT opowieści środow isko i 
sanacyjnych „dz ie rżym ordów “  I 
w ięziennych: b y ły  b ia ło g w a r­
dzista na służbie po lsk ie j reak- ] 
c ji _  naczelnik Szumski, m ie - 
szanina tchórzostwa i okruc ień ­
stwa, dbającego jednak zawsze ]
0 „czyste ręka w iczk i“ . Tchó­
rzostwo to nie ty lk o  osobiste ] 
(wypadek z p łk . Z ak lick im ), ale
1 tchórzostwo obcej narodow i ] 
w ładzy, k tó rą  na swoim  m a łym ] 
odcinku reprezentuje. Jego po­
stawa, jako naczelnika w ięzie- j 
nia. ooiera się nie ty lk o  na 
zażartej n ienaw iści do ludu, ] 
lecz także na am bicjach ka rie ­
ry , k tó rą  w  dodatku um ie uzu- ] 
peln iać dochodami z okradania ! 
w ięźniów . D a le j najśw ieższy] 
p roduk t p rzym ierza faszyzmu ] 
polskiego z h itle ryzm em  — ss- ] 
p ira n t K nor, szkolony wspóln ie *

z w ychow ankam i H im m lera . I  
p rym ityw n y , tępy w  swoim „za­
w odow ym “ okrucieństw ie — 
Kopeć. Wreszcie p u łko w n ik  
K lin  . Z a k lic k i „k a d ro w y “  p i ł-  
sudczyk, dz iw karz i p ijaczyna, 
m an ifestu jący swój „szlachecki 
fason“  w  karczem nych aw an­
turach.

Z w a lk i z tym  oto p rz e c iw ­
nym  „ko le k tyw e m “  kom una 
m iasta Łom ży wychodzi zwy -  
cięsko. N ie dlatego, że ostatecz­
nie obron iła  i u trw a liła  prawa 
w ięźniów  po litycznych. W toku 
opowieści obserw ujem y je j ko ­
le jne sukcesy, i cofnięcia sie. na 
ostatn ich zaś kartach ks iążk i 
naczelnikiem  w ięzienia zostaje 
Knor. W iadomo czego się mo­
żna było  po n im  spodziewać. 
Kom una zwyciężyła dlatego, 
że n ie  pozw oliła  się pognębić 
i rozbić, że okazała się odpor­
na na pokusy zdrady, że w  
walce wzm ocniła  się i  udosko­
na liła . Słuszne jest, że 'y ra  ak ­
centem kończy Pasternak swą 
opowieść.

„K om una miasta Łom ży“  nia
ma a m b ic ji szerokiego i w y ­
czerpującego ukazania danego 
odcinka rzeczyw istości m iędzy­
wojenne j. Jest swobodnym, n;e- 
k rępu jąeym  się k o n s tru kcy jn y ­
m i w ym ogam i powieści, opo -  
w iadaniem  — wspomnieniem. 
A kcen t położony jest nie na 
głębszym zarysowaniu in d y w i -  
dualności bohaterów, lecz na u- 
w yda tn ien iu  cech znam iennych 
dla ko lek tyw u , k tó ry  reprezen­
tu ją , na ich dz ia łan iu  zbioro ­
wym . Stąd poczucie pewnego 
niedosytu: czyte ln ik  pragnąłby 
dowiedzieć się o n ie jednej po­
staci w ięcej, niż mu autor o fia ­
row uje . Uw zględn ia jąc ten n ie ­
dostatek — można przecież 
stw ierdzić, że ostatn ie słowa 
książk i „ ta k  w a lczy li kom uniś­
c i“  — są je j up raw nionym  pod­
sumowaniem. Książka Paster - 
naka mą dużą wartość m ob ili - 
zacyjną: opowiada zajm ująco o 
wydarzeniach, k tó re  przeszły i 
n igdy w' naszym k ra ju  nie w ró ­
cą, ale k tó re  trzeba dobrze pa­
miętać.
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